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Nie może nas to pocieszać, że w Łomży z budownictwem mieszkaniowym 
jest jeszcze gorzej niż w Łodzi! 

Gdzie są klucze 
do nowego mieszkania? 

• c . „ . .· - • ·• . _A;; ·: •, ' 

ZBIGNIEW GRZEGORZEWSKI 
Podobno w Łomży jest je

szcze gorzej. Cóż. Łomża też ka
wałek Pol.ski. ale żadną pocie
cha to. że je.st jedno wojewódz
two któreizn budownictwo le
gło jeszcze baroziej. 

Efekty łódzkiego budownic
twa. w postaci mieszkai1 odda
n:vch w mi'll'ionym roku. to już 
nie iest nawet wynik słaby. To 
po nrostu mizeria. Wykonano 
H proc. planu. eo w klasyfi
kacji \vojewództw dala nam 48 
miejsce. Oczywiście. Dlany po
wstają na różne sposoby, kola
no kolanu nierówne w dopy
chaniu. 

Trze·ba przyznać. że od po
rzatku był to plan wzięty z su
fitu nie wybudowanego miesz
kania. Fantasmagoria. Tu zn
mierzam stanąć w obronie Wy
działu Budownictwa Urzędu 

Miasta Lodzi: co zbilansowan:u 
))!snów m·zedsiębiorstw i lek
kim ))Chnieciu kolanem. możli
wo5ci określono na 4 ty-s. mie
szkań. Podczas se" · R:'f ktos 
rzucił nrooozycję, aby olan ood
wyższyć 0 400 mieszkań. I bez 
-;;orzeciwu to 1>n:egłoso,wano. nic 
licząc gię z !akta.mi. Prestiżu 
to radnym miało acdać. a teraz 
okazuje się. że - ujęło. 

Wykonanie olanćl'W to jednak 
sorawa drU~orzedna. lstotntej
sz~ jest to, że nasze lokalne bu
downictwo iak już popadlo w 
krn:ys, to tkwi w nim perma
nentnie. podobnie jak cała go
spodarka. tyle że głę·biej i w 
soosób bardziei widoczny. W 
1916 r. oddano klucze <lo 11850 
miesz~ai1, w roku minionym -
cło 3 288. Efekt jest niemal 
czterokrotnie gorszy. 

Lata siedemdziesiąte to · j.uż 
inna epoka?_ Dobrze. inna. Na 
tapetę weźmy rok 1980. trudny 
7.e względu 11a sytuację społe
cz,ną i gospoda·rczą. Rzeczywiś
cie. był t 0 zły rok dla budo
wnictwa Łodzi. bo efekty były 
niższe o 44 proc„ wybudowano 
wówczas 5 9i2 mieszkania. KŁOŚ 
trafnie dostrzeże. że szło to je
szcze dawnym_ pokrętnym roz
ma<:hem .. epoki". Przypom11(l 
wiec. że w 1985 r. do no.wych 
bloków wprO\vadziły się 4 624 
rodziny i zaoanowa!o przy!;(nę
bienie. że tak :nało - oamlę-
tam dobrze nara• 
dy, podczas któ- 8 
ryc-h \\iypracowy-
wano programy nn 
lepszą przyszłość, po 
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Powstanie Pomnik Chwały Żołnierzy Armii „Łódź ', v„·arto więc wiedziec, co 
to była Armia „Łódź", z jakich składała się jednostek, jak i gdzie walczyła? 

1Jłani, ulani, malowane dzieei 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Kto nie widział defilującego szwadronu uła
nów ten · nie \Vie, co to jest piękne wojsko. 
Ulani rzeczywiście wyglądali jak malowane 
dzieci. Kol or:J\\·e otoki na czapkach, kolorowe 
proporc1' na l<incach. konie tej samej maści. 
Orkiestra na koniach. Chrzęst broni, rzemieni 
od upn:~ży. stukot koi'Lskich kopyt. Wszystko to 
twol'?y!o niezapomniany widok, niezapomniane 
dawało \H<iżenie Ale kawaleria odeszła już \V 
przesr.lość. 

Władysl:aw Sikorski w wydanej w 1934 roku 
ksiqżce „Przyszła wojna" uznal, że wiek XIX 
przyniósł kryzys kawalerii. Jeżeli zachowało 
przewagę nad piechotą, to jedynie ze względu 
na możliwość pokonarua trzy razy takiej odle
głos::i. jaką w ciągu <inia mogła osiągnąć pie
chota. Jeśli uwa.no. że piechota w ciągu dnia 
mogla przcj:k mak.~ymalnie 30 km. to kawale
ria o iaga!~ ciwa lub trzy razy tyle, a wiec 
60 do 90 km. Alttor przewidywał, że kawaleria 

- \l"io~ua mll:.zecuje n-c ·clnic przez pula, la
=-~ i łąki, a. P.ln \\ ypatruje, czy w przyrodzie 
1ue .tbicu się jakiś kondukt żałobny. 

- Kiedy jeden człowiek Ul'Ządza przyiroozie 
smutne pogrzeby, drugi musi temu zapobiegać, 
aby mogła przyjść w pełnej krasie kolejna 
wiosna. l szczęście, że mam jeszcze coś do 
uchl'onienia przed degradacją. Bo do 1975 roku 
marginesową pieczę nad zielenią .spraw()wal 
u.r~ęd!1ik z.. wydziału rolnictwa. Po podziale ad
mm1str;y:y ;nym, ~<l>' powstało kadłu·bowe wo
jewvdZt\VO, uznano. że nie ma w nim żadnych 
krtac.:kow do l'atowania. i .Łod:t zrezygnowała z 
konserwatora p-::zyrody. Dopiero gdy zabraklu 
nam tlenu w płucach, kiedy Łooź stała się jed
nym r. 27 o«-::ręgów z.a.grożenia ekoiogicznego i 
gdy ok. 3 ty:>. ha la.sów znalazło się w I strefie 
zagrożenia. w Hl85 roku powołano stanowisko 
konserwatora przyrody. Ob:::iiem je bez waha
nia. 

- Skąd się pan wiią,l'? 
- Z typowego łódzkiego podwórka. jakich ty-

siące w mieście. Urodziłem się w Łodzi, mam 37 
lat. wyrastałem z majtek przy ul. Obrol'1ców Sta
lingradu.- Caią przyrodą d:a mnie był park na 
Zdrowiu ; w Helenówku. no i park .. śledzia··. 
Ale przede w.szystkim stanowiło ją kilka drzew 
na wia.:;nym podwórku. To była nasza oaZf! 
zieleni dbaliśm.Y o te drzewa, one do dziś ta:11 
ro.sną. zadbane. ogrodzone ... 

- Chciato 8ię wyjść z otoczeni;1. murów w 
przestrzeni, w świat zieleni? · 

może ,służyć do „QPanowania. i uta:zymania wy
suniętych naprzód pozycj.i, aż clo chwili nadej
ścia sił głównych, przedłużenie i osłona flan
ki lub załatanie dziury we !roncie własnym 
albo też szybkie rzucenie siE: w WJ['•Wę, doko
naną we tron.cie przeciw.ni.ka, a względnie po 
rysie odwrotu i stworzenie warunków dla ma
jącej nastąpic kontrofensywy". Oto jak widział 
rolę kawałerJd w przyszłej wojnie gen. Włady
sław Sikorski. 

Genera:ł Juliusz Rómmel przygotowując 
się do obrony 

brygadom kawalerii, jakimi rn.ial dyspono;wać, 
wymaozyl właśnie zada11ie osłaniania tych re
jonów, gdzie Armia „Łódi" s.t'ykała 1lę 

4 na pól'llocy z ATmią „Poznań" i na 
południu z Armią „&-ak6w". Styk w 
rejonie Kalisza. i Ostrowa Wielkopol-
skiego broilliła 25 Dywi~ja P1e-

Trwa dyskusja o wpływie śpiewu słowika na rozwój 
dorożkarstwa, a drzewa umierają. 

Tygrys w jaśminach 
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Rozmowa z inż. ANDRZEJEM WIERCIOCHE,M, wojewódzkim 
konserwatorem przyrody w Łodzi. 

- To naturalne w chłopięcym w1e.rn. Wpły
wy lektur, Indianie. tropiciele śladów. szlachet
ni traperzy, wspaniały Bari, syn Szarej Wilczy
cy... Ciągoty przyrodnicze podsycał nauczyciel 
b:oiogii, a w irodzinie byli le3nicy i. nadleśnictwa 
Skiemiewice. 

- No i wyrastał pan w okresie postępującej 
degradacji łódzkiej przyrody. 

- Wie pan. oczyma dziecka jakoś .się tego nie 
dostrzegało. Kiedy zacząłem studiować leśni
ctwo na SGGW, zobaczyłem. że Warszawa je&t 
bardziej zielona od Łodzi. Widział~m też inne 
zie?lone mia·ta w •Pol.sce. Każdy, kto po dluż..~ej 

nieobecności wysiada na dworcu Fabrycznym, 
widzi iponurą szarzyznę. 

- Ta szarzyizna towarzys:r::r wszędt.ie. nawet 
gdy chce się odetchnąć w parku. Stan łódzkich 
parków jest lragiczny, panie inżynierze. 

- Coś panu powiem. Ożywilo się zaintere.so
wanie ochroną śr-O<iowi.ska. ale tylko w za·kre -
sie potrzeb. Konserwator przyrody się na tym 
zna i jaJ\: coś <powie. io ~prawa na·tychmi-a.Sit bę
dzie zalahviona. A ja mam obowiązki ty·powo 
harcers';tie: „Konserwator przyrody czuwa nad 
tym, czuwa nad tym i nad tym .•• ". ~kres .obc
wiązków .szeroki, co nie uwsu cd-powiada mo-

Rys. Dariusz Romanowiu 

żliwo.ściom, bo przecież ja j.e.stem sam. A jak 
chodz.i o ziele1\ miejską, to niewiele mam do 
zadan,!a, bo to leży w gestii gospodarki komu-
nalnej. Mogę się przyczepić do ł.ódz-
kiego Przedsiębiorstwa Ogrodniczego, gdy 
źle się dzieje z drzewami pom• 
ni-ka.mi przyrody, czy tei w paa-ku źr6dlil>ka, 
który cały joot pomnikiem przyrody. Moja wła
dza ogranicza .się do około 200 drz.ew l alej -
pomników przyrody. N-o, może trochę więcej.„ 
Bo na iprzykład kiorzy.stnie przedstawia się 
sp.rawa 7 parków zabyt';cowycb. Tutaj dobrze 
układa się wspćŁpraca z konserwatorem zabyt
ków. Konsultacja, wspólne stanowisko, choć nie 
jest to obligatoryjne. W sprawie rezerwatów tak
że mam coś do powiedzenia. Ale gdy chodzi o 
zieleń miejską, to mog~ coś tam skonsultować, 
o coś poprosić i 'na tym koniec. 

- Zaraz! To w mieście jest pan całkowicie 
bezsilny? 

- Czasem coś mi się udaje. W parku Adama 
:\1:ickiew:cza chciano ul.ożyć kolektor między 
drzewami. !\!usiałem isię sporo nawojować. żeby 
:1":-zenieść kole';dor w aleję, aby nie wycinać t;-·
lu drzew. Z inicjatywy LPO wysoka komisja 
'.1ma1a. że w iprojektcw·anej wa1oryi:acji oddn
ka od A. Struga do Nawrot trzeba usunąć 11 srebr· 
nyd1 klonów i ·posadzić jarzębiny. 
Sprzeciwiłem ~ię temu. 'bo kiedy te 7 
. arzębiny wyrosną, i czy w ogó1e wy-
rD.!lną? A k.iedy inna wysoka komisja. 
k:tóra ma .się \vy1pawled~ieć w .i&l'fawi• 

„ 
' 
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Nazywam się Mona Lisa del 
Giocondo. Mam 19 lat. Mies~
kam we Floren(:ji. Niedawno 
wyszłam za mąż. Spod~iewam 
się dziecka. 

Oto wizytówka najsławniej
szej kobiety świata. Jej zagad
kowy, lt!dwo uchwytny uśmiech 
intryguje S1;esnaste pokolenie 
milośnrków sztuk!. . Obraz po
wstał we Florencji. Potem u
tysta zabrał go do Francji. Po 
jego śmierci przeszedł na wła11-
ność króla Frnneiszka I. Nastę
pnie znajdował się w Fontaine
blau, a od 1804 roku w Mu
zeum Napoleona (l)ó:źniejsze 
Muzeum Luwru}. W 1911 roku 
został skradzióny i po dwóch 
latach odnaleziony we Floren
cji. Ponownie urn.ieszczony w 
Luwrze i sp<>pulary:towany 
dzięki niezliczonym reprodu-
kcjom należy do najsłynniej-
szych dzieł ~wiatowego malar
stwa. 

Kim była kobieta, która w 
latach 1503-1506 pozo-wała 
wielkiemu Leonard<i da Vinci? 
Jaki fl)iała charakter? Jak uło
~ło Bię jej życil'!? Na te pyta
nia odpowiada w miesięczniku 
„MLODOśC" (nr 3) psyeM>log 
ra~iecki Toftk Dadaszew. Jego 
opis uchodz:i wśród fachowców 
ra przekonujący i trafm•, choć 
powstał \v wyniku olśnienia, a 
nie badania archiwów. 

„Urodzila iię 114 przedmie3-
ciaeh Florencji, tam też mi<!sz
kala do chwili zamqżp6jśeia. Po
chodziła z dobrej rodztn11, nie
żbt/t zamożnej. Btila Jedynym 
dzieckiem, bardzo kochanym, 
ale byttaJmnieJ nie ro:ptestc%4• 
nym. Wpa;ano jeJ proste, su
rowe z.asa.dy. W domu zdobyla. 
pod&tawowe, normalne, 46-k na 
owe czasy! tDflk.!ztalcertie. Wol
ny czas spędzal4 w k,ęgu 1'0-
dzinnym, z obcymi ludźmi pra
tDie iię nie stykala. z nabo
żeństwem modlil4 sił: w pobU-
skie; &wiątt11tt, gdzie rodzice 
prowadzili ;ą od wczesMgo 
dzieciństwa, Żt1Cie upltltóalo 
dość móńotonnie - dom, ód 
cZGIU do CZiUU jakieA U'f"Ottf/S
tości rodzinne, male k"lopotu, 
male radóścł. („.) 

Je; panieństwo przeci4galo 
się. W swej mieJseowośei nte 
miala d'l.l.Żego wyboru. Z powo· 
du przeciętnego wyksztalcenia i 
wychowania 1de btJl.a zbyt a-
trakcyjną partią dla żadnego 

. florentyńczyka ze szla.ehetne; 
i 4m"bitneJ ł'odziny. Ale gl6uma. 
przyczyna tkwila w niej S4mej. 

Idealem Mony List1, ene1giei
nej i zas4dnićzej, był mqżcz11· 
zn:t z cht!rakt€1'em, powarn11. 
·wzbudzailfcy szacunek, będącu 
a.utorytetem dla 11.iej i dl.4 in
nveh - a zatem starszy. Praw· 
dopodobn.ie wlaś-nie Francesco 
Giocondo, uczciwy florentyński 
kupiec, b!fl M}bliiu11 tego 
idea lu. 

Byla jeszcze JedM "'ZJIC.%f1114. 
Dziewczt11tie, cal11m aereem 
związane; z rodzinnvm domem. 
ttiespieszno byl się rozstawać :z 
dot11chczasowym życiem. Rodzi
ce, sz11nu;4cv jej zdanie i u
CZ1leia też nie Mlegcti. 

Pozornie wydawal4 sie chl.o
d1t4 i narzuca.;qM .dttstałl.a, ale 
faktt1eznłe b11l4 · delikatna, u
czuciowa, jti1: pr4tOdzitoa: Wlo
nka. JedMk Ziuady religł;ne i 
samokontł'olę wyćwiczono w 
nie; tak silnie, że nłgdy 11.ie 
pozwolilabu sobie 1uz siiontani
czntt. niero~sqd1UJ m.iloA~. („.) 

Życie jeJ bt1lo dlugie ł ukl4· 
dala się pomt1śl11,ie. Urodzil4 
pi~cfo,o dzieci. 11',anc«aco Gio
ctmdo zmarl Po 10 l4tach. Po
notiinie W1)szla M fl\4Ź, f)ónO· 
wnie za ezlowieka dobrego i 
uczl'!iweao. Czt1 bvla. szcz~śliM 
wa? Wprawdzie t.tJSZ11stko tt
k1-a.dalo sie zgodnie z ;ej ż11· 
CZ"niam!. ttle chwil 11ra.tvdziWP• 
go szczęścia za~wa.l:i r:usd· 
ko". 

Pozostaj!(c w kręgu sztuki, 
zwracam uwagę na ciekawy 
reportaż. Krystyny Koneckie:! w 
miesięczniku .,KONP'l\ONTA
CJE" (nr 3). Przedstawia ona 
svlwetk~ Leona Tarasewicza, 
który na liście rankingowej 
„Kultury" (nr 37 z 1988 r.) ia

·. jął zdecydowanie pierwszĄ · lo
katę wśr6('.l polskich artystów 
i:itast;\'·k6w. Urodził się w Stacji 
Walily (woj. białostockie), na 
skraju wsi i puszczy zwanym 
Wysranką. Uczył się w Su1'rd
lu, studiował w Akademii 
Sztuk Pięknych w Wars:tawie. 

O~fe mleszka 1 pracuje we 
wił Walily · (5 ktń od Stacji Wa
liły. 18 km od granicy radzie
~kiej). Pracownię urządził w 
budynku nie drtniejącej szkoły. 
Jego dzieła znane są w wielu 
krajach świata, ale trudno być 
prorokJem w rod:i:innych stro
nach. 

„Gdybvm przyjechał tu z 
WarSZGW11, to bt1lbt1m - pan z 
WarsZ4Wif. A tuttt; zna.;ą móich 
rodzit:6w, wiedzą, że jestem po 
prostu syn Waśki, Lonik z W11-
stanki. M6wiit, że wrócilem, bo 
mi się nfe tulało. To jest kon
serwatuwne środowisko. Ludzie 
tu przeszlł rewolucję po woj
nie. ZrówMU się z pa.nami. Te
raz l4dują w rodzinv, w swoje 
dzieci w mteAcie, w ich wille. 
Ten bttdtmek ;est z 1!134 t'oku. 
Cieszę się, że ratuję gó i będę 
rię staral, żeb1) zostal u.znany 
za zabyte'k.. Walczyłem o tele
fon. Z pocZ<ttlłu ~k z:zmau:ia
lem rozmowy do Nowego Jor
ku, to pani wtallf: - Co pan, 
glupi? !!!". 

Na wspomnianej liście ran
kingowej :i:a Leonem Tarasewi
czem zna1ei1i się tak znakomici 
artyści jak: Magdalena Abaka· 
nowiez. Tadeu~z Kantor, Jerzy 
Duda-Grac:i:, Józef Szajna.„ 

ŻOŁNIERSKI LOS 

życie i działalność ostatniego 
dowódcy PolS'ki PQdziernnej, 
gen. bryg, Leopolda Okulickie
go (pseud. „Niedźwiadek"), o· 
pisuje w tygodniku „PRZE· 
GLĄD KATOLICKI'; (nr 12) 
WOjciech Ziembiński. Bohat-er 
urodził się 11 listopada 1898 
roku w Bartueieach koło Oku
lic na Pogórzu Krak<iwskim. W 
momencie odzyskania · przez 
Polskę niepodle~łości miał do
kładnie 20 lat. Wcześniej był w 
Związku Strzeleckim i vgio
nach, a po kryzysie ptzysięgo
wym wciełony z<>stał do armii 
austriackiej. 

„Ran11.t1 trzvkrotnie w Uitach 
1.919-1920, Okulicki w11rwal się 
ze szpitala łl4 pole walki swe
go 4 pulktt, to którym dowo
dzil kompaniq, a; później bata
lionem. Za. czyny wybitnego 
męstwa otrztJmal czterokrotnie 
Krzyż Wttlecznuert.; srebrnym 
Krzyżem. Virtuti Milłtari deko
rował go w 1920 1oku osobiś· 
cie Marszalek Pilsudski. 

W 1925 t'oku zdobfll dyplom 
Wyższej Szkoly Wojenne;. Sluż„ 
bę o/icertJ sztabowego ,ozpo
czqt w Dowództwie Ok1'ęgu 
Korpusu. w Grodnie. Późnie;, 
po rocznvm pobycie w 75 pp. 
przez trzy lata wykladal takty
kę w Centrum Wyszkolenia 
Piechoty w Rembertowie. Wio
S1UJ 1934 roku zostal szefem 
sztabu 13 Dywizji Piechoty . 
Od wrze$nia 1935 "· przez czte
ry lata pracowal w Sztabie 
Glóttmym, w III Oddzi<tte Ope
racv;nym - jako szef Wydzia
lu „W!ch6d", a ruzstępnie szef 
Wydzialu Sytuacvjnego i zastę
pca; szef a llI Oddzialu, pulko
wnika Stanislawa Kopańskiego. 

1 wrzefo.ta 1939 roku pplk 
dypl. Leopold Okulicki, pelniąc 
1?0Cnt1 dużur w Sztabie Glów
nym, o 4.48 rano przyjąl oso
biście telefonicznv tnddunek 
majora. Sucharskiego e ataku 
na Westerpla.tte". 

Za udział w obronie Warsza
wy 28 września 1939 r. otrzy
mał złoty l(rzyz Virtuti Millta
ri. W październiku objął ko
mendę Okręgu L6dzkiego SZP
·ZWZ. W rnarcu 1940 r. z:a
wi-ózł majorowi Hubalowi roz
kaz nakl!iuj~ey rozwiązanie 
odd~liału. W lipcu awansował 
na pułkownika. 

„Od ~ IistopadtL 1940 r. prze· 
"1/wa toe Ltoowie f)ód pseud. 
„Mrówka" jako Komendant 
ZWZ Obs%4f'U Nr ! - Ltvów 
i Obttaru Nr 2 - Bfa.l11stok; 
zosta;e arentowanv zz st11eznia 
1.941 "· i tot1tołezłony na 
„ślecfatteo" do MosJct.011 (,l.u-
5i4nka, Lefortowo}. Podziem 
!oi „oprz~dnich 1:omeft<l4ntów 
ZWZ M tereMeh za;ętgch 
p,zez Rosłon - 11e-nttr4lQ To1t.a- . 
news'fdego i J)ttlkoumłka Kle· 
mema Rudn.ickiego (p6źnie; 
(Ienera:la); w sierpniu 1941 spo
tko:li łię wszvscv w Armil Pol
tkf.e; r1ene1'al4 Andersa. Jako 
Su! Sztabu tej Armii 01culicki 
dwukrotnie tJC1Jest„ticzv? w roz
mo~ach oen. Sikorskil!~ i gen. 
Andersa %e St4titiem." 

Od jesieni 1943 r. pracował 
w VI Oddziale Sztabu Naczel
nego Wodza w Londynie. Zaj
mował się sprawami kraju. 22 
maja 1944 t. został p?T.erZUcony 
do Polski. Brał udział w Pow
staniu Warazamkitn. Tu! pned 
kapłtutacJl\ ge.n. Tadeusz Ko
morowski-,.Bór" wyznaczył go 
swoim następcą. 2 października 
opuścił stolłcę i przeni~sl Ko
mendę Gl6wn" AK do Często-

chowy. 21 grudnia 1944 r. pre
zydent Włlldy~taw ltaczkiewlcz 

- mianował go formaini~ do-
wódc!ł AK. 19 stycznia 1945 r. 
gen. Leopold Okulicki-,,Nled:t
wiadek" wydal rozkaz · o roz· 
wiązaniu Armii Krajowej. 

27 marea 1945 r. ostatni do
wódca AK zostal aresztowany 
w Prus21kowie przez NKWD i 
pr:i:ewieziony do Moskwy. Są
dzonl• w procesie szesnastu 
przywódców podziemia (18-21 
czerwca 1945 r.), otrzymał naj
·wyższy wyrok: 10 lat więzie
n ia. Zakończył życie na Lu
biance· w wigilię Bożego Na
rodzenia 1946 roku. Miał wte
dy 48 lat. 

ŻYDZI POLSCY 
'V IZRAELU 

W różnych czasopismach 
(szczególnie katolickich) nadal 
ukazują s!e ciekawe materiały 
na temat żydów. W poznań
skim tygodniku społecznó-poli· 
ł)•eznym „ WPROST'' <nr 13} 
czytam interesujące wspomniP· 
nia Aleksandra Rozenfelda. W 
trzecim odcinku przedstawia 
problemr żydów, którz~· wvie· 
cha!i z Polski i Związku Ra
dzieckiego do Izraela. Okazuji> 
się, ie rielu z nich teskni 
marz~' o dawnej ojczyźnie. o 
~łasnvch rodzicach i niektó· 
n .·eh innych Pmi~rantaeh autor 
p:sze następujqco: 

„Polska byla i ;est dl.a nich 
do dzisiaj, choć przeb!Jtoają od 
dwudziestu lat w Izraelu, ntti· 
większą &więtościa. Oni nie 
mówiq 'po hebraisku, mówitt oo 
polsku, klńcą się po polsku. 
Jak w taTeim razie. prósze mi 
powiedzieć. to mo:e być nor~ 
m~lny dom'? 

Moi t'odzice to przecież nie 
tylko po!scu ż11dzi. Ci ze 
Zw'ązku Radzieckiego są jesz
cze gorsi. Nie ucz4 się hebrai· 
skiego. Sklepy w Izraelu mają 
pelne żarcia. Budu1q jednak 
anteńt) tatelitarne skierowatie 
na radzieckt spttirtik telewiz11i
ny, od rana do wieczora oglq
dafą moskłewską telewizję i 
mówią: „Izrael, eto nłe k11ltur-
11a;a str1na". 

Oczywiście, wszystko zależy 
od wieku, w którym się wy
bralo imigrację, ale znam zu
pelnie mlod11ch ludzi, którz11 
przyjeehalE do Izraela m:iictc 16 
l1tb IT łat i do dzisiaj są cho
rzy. Michal Sobelman otny
mal stypendium UNESCO na 
ro~nu 11ob11t w Polsce ; p;8ze 
dokto-rat o OwnrdH Ludowej 'U> 
Zt1.t1lębóu, P-.ranoja. ,.Chorzy na 
Polskę" t'odzlee przekazują tę 
chorobę dzieciom. „Chorzv na 
Ros.1e" przez sen wraca.ja do 
lagrów. 'lb któr11ch siedzieli za 
sam fakt zlożen.ia podania, o 
udzieleni<? zezwolenia. 1'l4 wy
jazd do Izraela". 

Pewnego razu Aleksander 
Rozenfeld spotkał znajomego w 
Tel Awiwie. Zdenerwowany. 
siedemdziesięcioletni Chaim 
opowiedział mu następującą 
historię: 

„W11obr1tź :mbie, że wracam 
:t sqdu. Kilka tygodni temu 
spotkalem Żyda w sklepie. 
Trzydzieści lat temu, tą UB w 
WarsMwie, to on właśnie m6-
wil, że ta.cy jak ja powinni od 
spodu grvźć ziemię. Bo ja by
lem w AK. To ja go teraz spo
tykam w sklepie, tego mojego 
prześladowcę-, a on spokofnie 
kupuJe mleko i bulki. Jak gdy
by nigdy nic. To wziąlem bu
telkę i strzelilem go w leb. Byl 
sqd, a on lobuz wycofal pozew. 
To się ciebie pytam, czy to w 
ponttdku, teby falei gut'tlllj 
chodzil spokojnie po tym sa
mym mldcte, po którvm j4 
chodzę? Tych Żt/dów - ciągnie 
Cha.im - to słę powinno pos
tawić przed sqdem, bo to pnez 
nich do dzi§ jest w Polsce an
tysemttt/Zm. Bo w Polsce się 
mówi, że jak żyd, to on musial 
robić co§ nieczystego. A ci, co 
to robili, żyją sobie spokojnie 
za granicą, a ;1 1 nie mogę po
jeehać do Polśki. Wiesz, ja tam 
chcialbym umrzeć - rozplcikal 
się. 

Chodzllem po Izraelu i spo
t11kalem placzących z tęsknotg 
za Polską żydów, sam nie pla
kalem, pisałem wie'1'8Ze f to 
byl mói płacz". 

W państ'\\ie Izrąel wychodzi 
jedna polska gazeta - „Ku
rier - Nowiny". żydzi polscy 
nazywają jlł w skrócie „kurwi
ny". Zdaniem A. Rozenfelda, 
nie jest do dobre pismo, po
nieważ posługuje się polszczy
znt\ sprzed wojny. 

E. L. 

• 
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Apel w spn:wie 
uzupełniania 
listy kat ńskiej 
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Czytelniczki i Czytelnicy! 

W dniu 29 11tycuiia 1989 r. rozpocząłem na łal:l'lach tsgod~ika 
,,Zorza·• druk listy zaginionych w ZSRR polskich żołń!erty, jen
ców obozów w Kozielsku, Ostaszkowie i Starobielsku. :Dotychcz:u 
ukazało ·się 6 odcinków, w sumie 1128 nazwisk. 

Jest dziś wszystkim wiadomo, :ie w powyższych trzech obozack 
znajdowało się na przełomie lat 1939-1940 około 15.ÓÓO jeńcó\lt: 
generałów, oficerów, podchorążych, podoficerów Wojska Polskie
go, a także policjantów, celników, pocztowców, funkcjonariuszy 
Straży Więziennej, żołnierzy Straty Granicznej oraz Korpusu O
chrony Pogranicza. J.ak dotąd udało się ustalić t>ersonalia nieco 
ponad 10.000 osób. Dane te są oczywiście często niekompletne, 
niekiedy brakuje na przykład dokladnej daty urodzenia, dokład· 
nego aktualnego przydziału wojskowego itp. Przede 1.vsz:rstktm 
jednak wymagają ustalenia personalia ok. 5.000 jeńców, kt6rżY 
nie figurują jeszcze na liście strat. Większość nieznanych lt9ZWisk, 
to internowani w obozie w Ostaszkowie. 
· Zwracam się zatem do wszystkich, którzy posiadają wiadomoŚ· 
ei o polskich jeńcach osadzonych w powyższych trzech obozach w· 
ZSRR. a w pierwszym rzędzie do kh bliskich i towar:tysey bro· 
ni, o nadsyłanie informacji pod adresem redakcji tygodnika ,,Zo
rza": 00-551 Warszawa, ul. Mokotowska ł3, z dopiskiem na ko· 
percit> „Lista zarittionycb". 

Dane te należy podawać według poniższej ankiety: 
1. lmi<ma, nazwisko, imiona rodziców, data oraz miejsce uro-

dzenia, ostatnie miejsce zamieszkania (wystarczy podać blk1t 
miejscowość), ponadto obóz; w którym b}·ł internowany; 

2. Dane cywilne: wyksztalcenie, zawód. tytuł naukowy lub za
wodowy , miejsce pracy, stanowisko; 

3. Dane wojskowe: stopień, rodzaj broni (piechota, kawaleria 
itd.), stosunek do służby wojskowej (zawodowy, rezerwista, stan 
sp<>ezynku), ostatni znany przydział oraz stanowisko bądź funkcja. 
Jeśli był ranny w 1939 r., podać miejse<Jwość i datę; 

4. Dla Policji Państwowej. Służby Więziennej. Straży G,raniez
nej:. ówczesny stopień służbowy (np. p_rzodownik. aspirant, nad.:. 
komiSarz), 11azwa i miejsce pracy (np. Komisariat Rzeczny -
Warszawa, post~runek Policji Państwowej - Trembowfa> orat 
funkcja; 

5. Kiedy i gdzie dostał się do niewoli lub zosiał areszto\'l.'at'ly. 
Można szerzej opisać okoliczności; 

6. Z jakiego obozu nadchodziły listy, karty, telegramy - poda~ 
datę dzienną, ewentualnie miesiąc nadania oraz info:rmac.ie uzy· 
skane inną drogą (np. przez zwolnionego żołnierz.a, lista w prasie 
okupacyjnej, PCK); 

7. Pożądane: dołączyć odbitki foto lub kserograficuie z kores
pondencji z obozami araz innych istot.n)'ch dokumentów jeśli ta. 
kie zachowały się (fil>. fotografie); ' 

8. Imię, nazwisko, adres, telefon oraz stO'I)i.eń pokrewieństwa · o
soby zgłaszającej. W przypadku rodzin jeńc6w wymlet'liot1Ych w 
p. 4 <Policja Państwowa, Słuzba Więzienna itd.), osoby1 kt6re na· 
dal chcą zachować tneognlto rnogą nie ujawniać swych d:tń~h. 
Rozumiem, proszę jednakże sumiennie wymienić stopiet"l pokr$
wieństwa np. wnuk, córka, żona policjanta itp. 

Nie zwlekajcfe, dane te są pilnie potrzebne! Wasi bliscy mu• 
szą zostać ul)amiętnieni dla historii, a pamięć o nich ma być ~a
chowana wśród potomnych. Zarazem nformuję, że po zakoncze• 
nfu w sierpniu druku w „Zorzy" lista ta, poprawiona i ro~sze
rzona w opartiu o nadesJane przez Czył~ln1ków materlaty zos+.a
n1e srybko wydana w -postaci k"t;.\~-U.\ o O~()~\.~o w,'&aKlt'l\ n.t• 
kładzie. 

lnz. JĘDRZEJ TUCHOLSKI 
(autor książki ,;Cichociemni") 

W najbliższyeh 
numerach ttOdglosów" 

' " • 

Gusta.w M. alias Kopyto przysłał na propozycję Bemarc'la Il 

proratcznych powoclów. Otóż Jeg:o krzepka trndziestokllkultłnła 
1ttałzónka chodziła. z brzuchem i przebąkiwała nłeśmłala. ie prUcl 
przyjściem didecka na itviat nale'iałoby dokonać w mitsńa.ttiu 
pewnych zmian - oclremontowl\6 je, wymalować albo nawet p.;
łożye tapety, zrobić coś z h1 cbolemlł ubikacją i la.zieńklł, bo sf(oto 
tatuś mógł sobie pozwoilii w Proboszczewteacb Pod Zrle· 
rzem na kafelki i tyrakotę. to ona nie chce, być gorsza at1ł ect ~ 
tusia, anl ocl łych wszystkich saknntynckich lóclzkłeh malP6w, ee 
to iyją w luksusach, ktłPłlł się w clepleJ wodzie, a Wł~allll 
bierze jedna r: dnan wywczas pn:ecf koloroWJlll telewhcorem. JWa„ 
ją nie łylko elektroluksa, nie. tylko lodómkl I pralki, ale na#ft 
zamrai&rki, w tych zantrałatkach natomłut rzadke słę ttatł ~kił 
gnat. podczas rdy tatu§ m6rlby Im 1pok0Jńłe dostarct1ó tonę mł_. 
cha. - powte~ ANDRZE1A MAKOWIECKIEGO „Pięćcbt~łłł 
melon6w". 

U§mlec~ .,,, Kanadzie je8t wszechobecny. Ek!pedłeittld, ka1Jetkł, 
pielęrrtiarki, lekarki, un:ędnłczkl i przewodniczki ttintiechaA· 1łę 
na. potęcę. WYfll\dajl\ 11 tym wspaniale, ł człowiek u wsohodu 
my,lł, ze Jest bardzo przystojnym facetem. Dopiero lł6 .łakłl'łtł 
czasie zauważa, ie one uśmiech:t.JI\ slę tak 1amo efo S"PataflłeWlł• 
nere staru_szka na wnku I do pa6ci z orr6dkiem na głeWie. 

Sa to uśmiechy nwodowe, 1d1b7 te cblewcsyny nie "ttafił1 
się uśmleehlĄ nłe d0$tał7by teJ pracy. Malo tego, ni~I~ ml•6 
zdrowe ł htale zęby, nłe ma lńo\VJ, ieby pracująca z pobllcmoiełlł 
- na Jakimkolwiek stanowisku - osoba, mę•(!Z)'zna teł. ttobżliLła 
pieńki a Ja stuletni Frankenstein. Z14b te człoWiek. \V Kanatbte 
Zl\b jest naJlet>Szl\ wtzyt6wk-. On określa t•6J status 11poieC'tny. 
Dl! po zębach widać, w iaki sposób Ilię odi;ywlasz I w Jakł ~Glób 
traktuJesz higienę. Slowem, czy 11zanuJesz własne b~le, ezY rtfe~ 
Jak własne ceniśz. ło I cudze też (.") Jeśli natomiast br.kule tł 
zębów, to jesteś absolutnie pnettany. Zęby na "1tinl !I._ k;.tdt 
moi~ mie6 zęby, tylko trzeba tóJść d1» dentysty, ieb1 fiiVsta-.1 ~ 
al~ nie o to chodzi, tylko o to, ie brak 1ęb6w W!k&~!e na wle1•-
1etnie zapunczenie higieny jamy ustnd, dekottspłruJe. łwtł,le kolll:
pletne l~nistwo ł zamiłowanie do btudu i lłinradu, 1kłonnok1 do 
ma!lochiztnu, bo pneclti mu!liałd cierpieć, kłed1 te ~bf flllly, · 
zatruwaJąc twój cały organizm przez wiele lat. Czło•fek kz 1~
bow nie powinien pokaz,.wać się na ulicy w oostaci inrie.ł • . nit 
postać żebraka. - najnowsza powidć ANDRZEJA BltYCBTA 
„Azyl polityezny". 

• 
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o 
dziewa? 

d dawna z:i.jnlUJc się pan polityką.~ 
- Co najmniej 40 lat spędziłem 
świadomie w ruchu ludowym. 
- Interesuje się w·ięc pan niew:\t· 
pliwie obradami „okrągłego stołu". 
Cze·go się pan po t)'cb obradach spo-

- Chciałbym zacząć moją odpowiedź jakby 
może trochę nie wprost. Zastanawiam się cd 
dłuższego czasu nad istotą zasady: ,.nieważne 
kto skąd przychodzi, ważne czy che'.? zasl<1śt: 
przy stole" Stół to wprawdzie okrągły„ choć 
wolałbym, aby był raczej obficie zastawiony. 
bo jak do tej pory więcej siQ mówi j:J.k dzielić 
to co mamy niż w jaki sposób więcel wytwa
rz.ać. Otóż w moim p.rzekcmaniu jest to zasada 
ahistoryczna. Tak można myśleć, kiedy głosi się. 
że przed nami nic nie było, albo jeśli było, to 
już nie jest wa~ne, a wszystko zaczyna się od 
dziś i trzeba patrzeć tyliko w .przyszłość. · 

. - Czy należy to rozumiec, te przez ostatnie 
8 lat nic się w Polsce nic zmieniło? 

- Zmieniło ~ię, ale dwie zasadnicze siły s<.; 
na t)Th ~amych pozycjach. na jakich były przed 
8 laty. Tych sił żresztą jest więcej. I dlatego 
mnie przede '\\'szystkim interesuje. kto i z jaką 
przeszłościq zasiadł do obrad prfy „okrągłym 
stole"? 

Natomiast, jeśli chodzi o zmiany to zaszły one 
przede wszystkim poza Polsk<1. • 

- Czy ma pan na myśli radziecką ple:ricstroj-
1.ę? 

- Owszem. ale nie tylko. Mam na myśli 
przede wszystkim poprawę wzajemny-eh stosun
ków między ZSRR i USA. Ta1ki zewnętrzny 1 u
kład !'tosunków sprzyja temu, aby spokojni~ 
móc rozwiązać te problemy, których nie udafo 
siq rozwic1zać w 1970, 1980 i 1981 roku. -

- I dlatego teraz pana interesuje, kto ta.m 
r:asiada, a nie tyle, co ma do powierl~enia w 
iipolecznych sprawach'? Proponuje pan 2a:;ląda-
11ic do cudzych życiorysów'? Dh\czego·? 

- Tak. Interesuje mnie bowiem, co kló ro
bił przez te cale h1 ~a. 1r • 1 ·1 b··! 1 kim jest dziś, 
czym F'.ę zajmował. No, bo jeśli aziś zmierzamy 
do koalicji, to nie odkrywamy żadnej przysło
wiowej Ameryki. Wracamy do tego, co było w 
drugiej połowie lat czterdziestych, a nawet 
wcze~n;ej w latach 1919-1926. 

- Ale w latach czterdziestych, 11ic było sprzy
;iitjących zewnętrznych warunków dla rozwej11 
tego, co powstawało: koalicji i opozycji. 

- Powinna pani pow'.edzieć: konstruktywnej 
opozycji, bo to dziś bardzo modne slvwo. W 
1-:-;oim przekonaniu ta konstruktywna opozycja 
istniała znw.sze. Po pierwsze - wobec Judzi nie
kompetenb,vch. Po drugie - wobec niewłaści
wych metod rozwiązywania wielu spraw. Po 
trzecie - wobec wyboru takich a nie innych 
sposobów dzialania. Po czwarte - wobec ukła
dów społecznych. przy pomocy których próbo 
wano w'zystko rozwiązać. Po piąte - wobec 
stosunku do układów zewnętrznych. 

- Tylko ta opozycja - Jak pan to łaskawie 
naz-ywa - nie miała możliwości ujawnienia $ię, 
u\e miała formalnych warunków do działania. 
Były l:lta, że ujawnienie takich zastrzeżeń, grozi
ło bardzo przykrymi konsekwencjami. Nawet 
formalnie istniejąca koalicyjność, choć to się tai. 
nie nazywało, nie miała wielkich możliwości u
.tawnie1d.ą swoi~h sprzeciwów •. 
-. 0\ zem. B~·ło tak .. W Stronnictwie mó

wiliśmy, że jeśli ktoś chce w ZSL zostać pre
zesem, to rpusi za I sekretarzem PZPR teczkę 
ponosić. Nie ponosi teczki, nie zostanie preze
sem. Niestety, tak było. 

Czy wie pani na prZ)"kład, że Władysław Ko
walsl<i mm zos~ał prezesem ZSL był... k1erow
ni ·iem Wydziału Rolnego KC PPR? Nie twier
dzę. że Władysław Kowalski nie był w ogóle 
zwi<.izc111.v z ruchem ludowym, bo to byłaby 
nieprawda. Mógł i powmien powrócić do ruchu 
ludowzgo, ale nie od razu na prezesa. Prezesem 
zrobił go Bolesław Bierut. A przecież byli inni, 
wielce zasłużeni Judowcy. -

- I nikt nic m3ał odwagi temu sprzeciwić się. 
- Sprzeciwy były nie uwzględniane Ale to 

wcale nie znaczy, że w latach czterdzie~tych nie 
było możliwości sprezentowania na l)rzykład 
trzech różnych progw.mow. Takie intelektualne 
możliwości istniały. Również po stronie katolic
kiej, po stronie PPS. Nastąpił okres dominacji 
PZPR. 

A przecież z wojny Polska wyszła zwycięska 
i pluraiistyczna. Było Stronnictwo Pracy, Stron· 
nictwo Narodowe. Stronnictwo Ludowe. PPS i 
partia komunistyczna typu stalinowskiego choć 
- o czym warto pamiętać - nie wszyscy ko
muniści byli stalinowcami. Jako przykład może 
służyć Andrzej Stawar. Istniały więc w społe
czeństwie polskim - jak i w innych społeczeń
stwach to się dzieje - różne tendencje· chrześ
djańskie, nacjonalistyczne. agrarystyczne, soc
jalistyczne, l'beralne, komunistyczne. I to jest 
naturalne. 

- Ale po rQkn 194.8 .tendendEl te nie mogły 
się rozwijać, co nie znaczy, że przestały w ogóle 
is„tnieć. 

- Jak już powiedziałem nastą'pił okres do
minacji PZPR. Na przY'klad do 1952 roku na 
wyższych uczelniach w Łodzi istniały kola ZSL 
Było w nich około 500 członków. Zostały roz
wiązane. W 1957 roku przy okazji nowelizacji 
ustawy o ~:.kolnictwie wyższym powstała moż
liwość powrotu do tej sprawy. Chodziło o to. 
aby członkowie ZSL czy SD mieli takie samo 
prawo zrz.eszania się przy uczelniach, jakie ma
ja członkowie PZPR I żeby ich przedstawiciele 
mogli być re.prezentowani we władzach uczelni 
na podob:1ej zasadzie. jak reprezentowana Jest 
PZPR. , Ta czele ZSL stał wówczas profesor Ste
fan Te;nar. który doskonale rozumiał 7'.naczeni~ 
u<bwy o ~7.!~olnictwie wyuzym i wiedział na 
cz.\Tll polesa równouprawnienie ~tronnictw i 
partii. I nic nie mógł zdziałać. Punkt o możli
wo;ci zrzeszania się młodej inteligencji udalo 
się wprowadzić dopiero w 1982 roku. 

- Mimo wszystko bałabym się przyrównać 
dzisie:szą sytuację do tej sprzed 40 lat. 

- Bo pani chciałaby wszystko zacząć od dziś, 
przekreślając to. co było. A tak nie mot.na. Do
konuje się pewien proces historyczny. Gdzie 
więc byli ci. którt.y dziś zasiadaj~! przy ,.okrąg
łym stole" w rói.nych momentach tego procesu? 
Bo ja nie chce: wszy•tkiego zaczynać od dzisiaj. 

WywodzQ ~ię z tego nurtu ruchu ludowego 
którv rozumiał potrzebę sojuszu różnych sił po· 
lityc

0

Z11ych. ale mogliśmy się godzić najwyżej na 
sojusz centro-lewicowy. Taki sojusz, naszym 
zdaniem, wystarczał, aby zdobyć większość i 
przez to władzę. 
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- Czy ma.ni rozumlee, łe 11osądza pan stec!z~
cych przy „okrąsł)'Dl 1tole" • kuma.nie 1lę le
wicy z prawicą? 

- To proszę popatrzeć, kto tam zasiada. 
Obok biskupa i tych, iktóny chcieli w 1945 roku 
zakładać partię chrześcl'jańslde-j demokracji 
siedzą i tacy, kt6ny chcieliby zakładać partię 
narodowi\. I siedzą oni po obu stronach. Jeśli 
po jednej stronie siedzi Adam Michnik z Jac
kiem l{uronie.rn, to po drugiej siedzą ich ró
wieśnicy, z którymi niegdyś wsp61nle działali. 

- A nie sądzi pa.n, że do takiego spotkania. 
musiało w ogóle dojść? 

- Czy chciała pani powiedzieć, że wymu~iła 
to opozycja? . 

- Nie. Wymusiły to zmiany, jakie za&Zły w 
politycznej rzeczywistości 1 to nie tylko w Pol
sce. 

- Oczywiście. Byłbym S"kłcmny nawet uwa· 
:i;ać, że to ko11sekwencja umów zawartych w 
Teheranie, Jałcie i Poczdamie, gdz.ie za.str~o
no wobec ZSRR tolerancję partii. opozycyjnych 
w Polsce. Z ezeg{) ZSRR nie wywiązał się. 

Ale skoro już mówimy o zmieniającej .się rz~
czywistości, to warto tei pamiętać, że były tu 
siły, które ani za ruble, a:1i za dolary USA, tyl
ko ze zrozumienia ~ytuacji Polski dążyły do 
zmiany. 

wstanie •wiatowego systemu eoeJaltsty<;znego. 
Powstały paflstwa cocjallatyczne w Afryce, 
Srodkowej Ameryce ł A~jł.. No skoro taki sy
s.tem ogroszono, to trzeba go b~o •tworzyć i... 
utrzymywać. 

Potem pr:r:y,;zł7 lata <14iemdziesląte. W roku 
1980 wystąpiły dążenia, które na]bardziej przy
pominały lata KRN i czas po październiku 1956 
ro:k:u. Do takiego modelu nawiązuję, taki. model 
- parlamentarny, sej"mowy jest mi najbliuzy. 
I nie mogło być inaczej, gdyż chłopi zawsze 
walczyli o samorząd, o współudział we władzy, 
Jd6ra pochodzi od demokratycznej większości. 
Kto przeszedł przez szkołę wychowania obywa
telskiego w „Wid", ten nie może być prz.e
ciwny demokracji. Nie przeszkadza ml to, że 
mówi się o demokracji socjali-stycznej. Najbar
dziej odpowiadałaby mi demokracja ludowa, ale 
nie ta, której istotę próbowali określać stali
nowscy teoretycy. Ale demokracja większości 
ludzi, ktOrży zawsze mają o co walczyć, bo ~ą 
biedniejsi. 

- Nigdy nie raziło pana to, że rząd domino· 
wal nad Sejmem? 

- W 1980 roku. kiedy nadciągała burza. kie
dy zaczęły się nieskrępowane rozmowy, wiele 
razy powtarzałem, że · Biuro Polityczne KC 
PZPR powinno wysłuchiwać zdania rządu, ale 

Nie ukrywam, że byłem posłem mianowanym, a nie wybranym. 

Czy nasz parlamentaryzm 
dojrzał do prezydentury? 

, . ' „ : ~ . . ......... •,'' 

Rozmowa z profesorem HENRYKIEM RAFALSKIM - byłym 
posłem ha Sejm PRL trzech kadencji, działaczem ZSL, 
kierownikiem katedry higieny Akademii Medycznej w Łodzi 

~ Czym pana zdaniem - „okrągły stół" powi
nien się zakończyć? Podpisaniem umowy spo
łecznej? 

- Ale jakiej? Zaraz pani wyjaśnię, skąd to 
pytanie. W 1980 roku podpisaliśmy taką umowę 
społeczną. W 1981 roku poprosiłem o podlicze
nie wszystkich zobowiązań finansowych doty
czących slużby zdrowia. I co pani powie? Suma 
ich trzykrotnie przewyższała budżet Minister
stwa Zdrowia i Opieki Społecznej. Komu i po 
co byla potrzebna taka nierealna umowa? 

- Był pan posłem. Czy nie sądzi pan, że ob
rady „okrągłego stołu" odsuwają w cień rolę 
Sejmu PRL? 

- Kiedy w 1972 roku zostałem posłem za
siadłem w bibliotece sejmowej, aby przeczytać 
stenogramy z. posiedze11 Krajowej Rady Narodo
wej i z obrad Sejmu po październiku 1956 roku. 
Byliśmy po kolejnym zakręcie i chciałem do
wiedzieć się, czym zajmował się Sejm PRL w 
dwu ważnych okresach dziejów Polski. Otóż 
mogę powiedzieć, że w obydwu sejmach walczo
no o demokrację, domagano się koalicyjnego 
rządu, domagano się precyZyjnie nakreślonego 
programu rozwoju społeczno-gospodarczego Pol
ski. W obu przypadkach chciano widzieć właści
wie określoną polską drogę do socjalizmu. 

- I co było dalej? Posłem był pan przez 3 
kadeneje. 

- Lata 1972-1975 - moim zdaniem - nale
żały do najlepszych. Była to dobra pięciolatka, 
nie za kredyty. Jeśli mierzyć wielkością docho
du narodowego na mieszkańca Polski, to osiąg
nięto wówczas największe przyrosty. Na wsi 
nastąpił znaczny rozwój, osiągano wysoki do
chód, wieś stawała 'się naprawdę murowana. 

Ale proszę sobie przypomnieć rok 1977. Byh 
to sześćdziesiąta rocznica Wielkiej Socjalistycz
nej Rewolucji Październikowej. OgłoslOno po-

i Sejn1u PRL, a nie identyfikować L'!ię tylko z 
rządem i nadrzędnością rządu nad Sejmem. I 
nie tylko ja tak mówiłem. 

- Może m6\Viliście zbyt nieśmiało, zbyt sła
bym głos~m? 

- Czy chce pani przez to powiedzi~~. że nie 
wyszliśmy na ulicę i nie lkrzyczell~.„y, bo wła
dza słucha tylko tych, którzy krzyczą na ulicy? 
Tylko, że to nie jest sposób na rządzenie. 

W Pol;sce nie 'wyczerpały ~ię możliwości sa
morządzenia. I nie ~ądzę, żeby pojawiła się ge
nialna jednostka, która porwałaby za sobą na
ród. Pozostaje nam droga demokracji. 

- A co pan sądzi o postula.ta.eh wprowadze
nia urzędu prezydenta PRL? 

- Powtarzam: w Polsce nie wyczerpały się 
momiwości ~morządze:nia się, demokracji. Nie 
wykształcił się na tyle parlamentaryzm, aby 
dojrzała do realizacji idea prezydentury. Byi-; 
bym zatem, aby z tym poczekać, aby należycie 
rozwinąć to, co d{) tej pory było niedorozwinię
te. Czy „ocrtrągły stół" ma wyikazać, że dotych
czasowe struktury władzy. od Sejmu do rady 
sołeckiej nie sprawdziły się? Przecież tak na
prawdę to nie sprawdziło się wielu ludzi tam 
wydelegowanych. Nie łączmy zatem niespraw
dzenia się konkretnych osób z wyczerpaniem 
się zasobów struktur państw-0wych. W Polsce 
już były autokratyczne rządy jednostek. 

- Jaka. )Jana zdaniem powinna. być ordynacja 
wyborcza? 

- Nigdy nie kryłem tego, że byłem posłem 
I 

• 
mianowanym a nie wybranym i że chdałbym 
być społecznie akceptowanym. Zatem ordynacja 
wyborcza powinna dawać możliwośc takiej ak
ceptacji, ale musi też zachować ciągłość pań
stwa. Musi się liczyć z układem poliityC1l!1ym, 
jaki już istnieje, a na który składa sią też iBt
nienie tendencji- politycznych chrześcijańskiej 
demokracji i narodowej demokracji. A w!~c 
trzeba się liczyć z istnieniem sił prawicowych. 

Przy tym zgadzam się z tymi, którzy powia
dają, że nam nie jest potrzebna walka o man
daty na ringu, rynku i na ulicy, a zatem wybo
ry nie mogą być konfrontacyjne. 

- Ale są Z'.volennicy i takiego rozwiązania. 

- Nie należę do nich. Każ.da ze stron powin
na wystawić najlepszych ludzi i niech inni spo
śród nich wybierają. Nie oczekuję ' spontaniczne
go zainteresowania wyborami. Raczej spod'z:ie
wam się, że b~dzie ono umiarkowane. Przy tym 
powinno być jak _ najmniej wszelkiego rodzaju 
manipulacji , z;ikulisowej gry zmierzającej do 
tego, aby partnera wy-tryclmąć na dudka. 

- Ale nie wyklucza pan chyba walki pro-
gramów? "' 

- Nie wykluczam. Ale byłbym za r~·waliza
c ją skutków a nie ofert, żeby to była walka 
kompetencji, a nie dobrych chęci. ' 

Ordynacji wyborczej nie można rozumieć ja
ko celu samego w sobie, to jest środek do tego, 
żeby wybrać kompetentnych ludzi, którzy chcą 
coś zrobić i reprezentują polską racje: stanu. 
.Jesteśmy poddani działaniu przynajmniej czte
rech zewnętrznych sił: rosyjskiej, · amerykań
skiej, bońskiej i wa tykal'l.skiej. One nie zrezyg
nują z wpływu na polską rzeczywistość polity
crną. Trzeba więc im przeciwstawić to, co leży 
w polskim interesie ~rnrodowym. I temu powin
na służyć ordynacja wyborcza. 

- Co clalej z ZSL? Stronnictwo traci mono
pol ua wsi. Już są samorządy, r~chło może po
wstać jako legalna siła „Solidarność" rolników. 

- Proszę pamiętać, że ruch ludowy wydal w 
Polsce wielu światłych ludzi, którzy działali w 
polityce, gpspodarce, kulturze, nauce. Ten ruch 
ludowy, który rozwijał się pod zaborami i w II 
Rzeczpospolitej, w III Rzeczpospolitej wstał 
administracyjnie ograniczony i zawężony. Chło
pom odebrano kółka rolnicze, które istniały od 
120 lat, zabrano samorząd, o który 'chłopi wal
czyli przez całe życie, tak jak walczyli o oświa
tq i dostęp do władzy. I chło-pi walczą o to da
lej. 

- Rozumiem, że wielość reprezentacji chłop· 
skich w tej walce nie powinna. przeszkadzać, a 
raczej pomagać. 

- Owszem. W ruchu ludowym było kilka 
partii: od lewicy po prawicę, ale w 1931 r. zjed
noczyły sic: w jedno Stronnictwo przeciwko sa
nacjl. W okresie stalinizmu sprowadzono to do 
transmisji. A PSL? Niezależnie od tego, co PPR 
zarzucała PSL, to PSL skupiło w swoich szere
gach najlepsze siły ruchu ludowego. I to właś
nie PSL najdłużej sprzeciwiało się stalinizacji 
Polski i stalinizacji ruchu ludowego. Jeśli dziś 
mówimy o demokracji, jeśli szukamy jej korze
!) i w przeszłości ~ a to robić trzeba - to sięg
nijmy też do ruchu ludowego. Pokażmy jaki był 
jego los w latach pięćdziesiątych. 

- To są nasze roclzime „białe planty".· 
- Przyporilinam sobie, że w latach pięćdzie-

siątych musiałem przys?tJChiwać się ptocesowi 
brata Stanisława Bańczyka i słuchać zarzutów 
o jego współpracy z gestapo, choć wiedziałem, 
że to nieprawda. Ba11.czykowie pochodzili z ll'IO· 
ich okolic i dobrze ich :z,nałem. Musiałem.więc 
słuchać, z jakimi to ja zdrajcami zadawałem się. 

Czy prezesem ZSL musiał został Władysław 
Kowalski z nakazu PZPR? A nie mógł zostać 
nim właśnie Stanisław Bańczyk czy Bronisław 
Drzewiecki? W dokumentach historycznych 
można się doczytać jak Władysław Gomułka 
posłużył się Stanisławem Bańczykiem, 13ronisła
wem Drzewiec;kim i Stefanem Ignarem dla na
kłonienia kierownictwa „Rocha" do współpracy 
z PPR. Ludzie ci odeszli w zapomnienie. Gdy 
chowano Bronisława Drzewieckiego najlepśze 
przemówienie nad grobem wygłosił przedstawi
ciel I~ościola. PZPR nie zaznaczyła swojej obec
ności. 

Ruch ludowy proponował PPR i PPS koali
cyjny układ partnerski. PPS odmówiła współ
pracy. Skoro taki układ nie powstał, to nie jest 
to tylko wina ludowców. . 

- Nie odbiegnę chyba daleko od prawdy, Je
śli powiem, że tradycje ruchu ludowego nie są 
zbyt dobrze znane, szczególnie wśród młodego 
pokolenia. 

- Zapewne. Ale trudno się temu dziwić. Nie 
były one popularyzowane i nie są nauczane. I 
nie należy ich rozumieć wyłącznie jako trady
cji „Wici'. Są znacznie szersze, znacznie bogat
sze. Proszę .sobie wyobrazić, że przed wojną 
„Ch,łopskie Życie Gospodarcze" pisało o tym, że 
istnieje kilka wariantów rozwoju rolnictwa w 
Polsce i jednY'm z nich jest spółdzielczość rol
nicza. Podkreślam: przed wojną! I oferty o par
tnerskiej koalicji z ruchem ludpwym nie pod
jęto. 

Dla mnie wzorem człowieka i dzialacŹa ludo
wego jest Antoni Piwowarczyk. dowódca jedy
nego oddziału BCh-AK w Koneckiem, pseudonim 
„Wąsowicz". U niego w oddziale ukrywali się 
jeńcy radzieccy zbiee;li z niewoli. Przez pewien 
czas był prezesem „Wici". Po wojnie siedział w 
więzieniu przez 5 lat. 

- To już na. szczęście historia. 
- Trzeba jednak ją znać, aby rozumieć te-

raźniejszość. Szukajm~· w przeszłości naszej toż
samości. Powróćmy do naturalnych ukłaqów. bo 
układy, które stworzył stalinizm są nienatural
ne. Gdy od utopii pov.rrócimy do naulłi to po
wstaną też naturalne rnjuszP. Jestem zwolenni
kiem takich rozwiąza11. takiego porozumienia, 
które wyrasta z naturalnego układu sił. 

Rozmawiała: 
BOGDAMADEJ 
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ze str. t 
choty, a Ostrów Wielkopolski 60 pułk Piechoty 
WieLkopo!S'kiej należą-cy do tej dy'\Vi.zji. Na po
łudniu linia rozgraniczająca tereny działania 
Arinii „f.,ódż" i Armii „Kraków" biegła od Krze· 
pic wzdłuż Liczwar ty do jej ujścia do War
ty i óalej wzdłuż Warty. pozostawiając na pół
noc Radomsko aż do Przedborza nad Pilicą,. 
:ftej<>nu C~stochowy miala bron i ć 'i DP, a je j 
najdalej \vysunięte oddzlaly stały pod Lubli6-
cem i Truskolasami. Rejon między Li cz.wartą : 
Ctęstochową miała osłaniać Wołyńska Rn·gada 
Ka.walerii. 

Przed 1939 rokiem Polska mi ała . 26 pułkórw 
ułan6w, 3 pułki szwoleżerów i 8 tiulków strzel
ców konnych. T!rzy pułki : 24 pułk ułanów, l i 
10 pułk strzelców konnych zostały z.motoryzo
wane. Ka'\valeria z~rupowana \Jył,a w b.ryga
claeh. Do Kresowej Brygady Kawalerii włączo
no l pttłk kawalerii Korpusu Ochr ony Pogra~1i
cza. Kawaleria była chlubą na · z2~0 woj$ka. ale 
- jak ~łusznie zauwa żył e;en . W!acl'.1-·s!:aw Sikor-
1ki - jej cz.as j uż przeminą!. Podobnie uwatali 
inni dowódcy pol!-:cy. _'a 'przykła·d gen. Piot r 
Sk1uratowfoz - szef Departamentu Kawalerii 
w M'.Lnistersłiwie S.,t>raw Wojskowych ·u ważał, że 
„oddziały polskiej kawalerii ustępują sas ia<lom 
po:! względem stanów i wypcsa'i:en ia". Gen. 
Kin:imierz Fabrycy - ins·pektor armii - uwatał, 
że .. ka\ 1aleria nasza je-;t bronią stanowczo zbyt 
kosztowną i zbyt bogato wyposażo•u1 ,„.„ wych 
Ull'ządze1i.iach tyłowych w stosunku do efektu 
bojowe~o. 'którego dowódca może się od niej 
spodziewać". 
· Utrzymanie kawalerii \V Polskim Wojsku 
prz~d 1939 rokiem kosmowało rocznie 70 milio
nów złotych, z czego 20 milionów złotych szło 
na z~"-rup i wyżywien ie ko':1i. Ale wart0 ·~am:ę
tać, :ie ka..yaleria pokonywała przestrze11 kon-

, 

rawiejlci. Jak p~aje Cezary Leźerutki w pięknej 
książce :poświęconej !Polskiej ika0waleril „Zostały 
tylko &lady podków.„" - żuiraiwie}ki są· to 

,., . .swego rod~tt żartobtilWe kuplety uikładane d•la 
każdego pułku". Nazwa pochodzi od żurrawia, 
l!)dyż turawiejki Sl\ jak iural\Viie pirizelobne. Z.U· 
rarw.ie.tki pow~ały w rrosyjskiej kaiwailer!i, a ich 
twbrcą 'był Poeta Mkhał Lermoni<NI. 

Na r>oet<1tek nnedstawię pulki Wołyń•kiej 
Brygady Kawaltrii. 

12 pułk Ulanów Po<lo~kkh po-wstał w listo
padzie 1918 roku z 7 pułku ułanów III ~orpu· 
su Polskiego w Rosji. Ułani tego pułku nosili 
c:r.a.pki z otokami a.marantowym.i. Na laincach 
mieU pro,I>OT-ce. amarantowo-granatowe z białym 
pasl<Jiem pośrodku. Takie proporczyilti nosili u
łani na koł,n·ierza.ch· kUTte'k i płaszczach. Puł
kowa żuiraiwieJka brzmi11ła: 

.. l'ulk d'\vuna~ty rusza w 'POie 
Po mająt.k.i na Podole". 

19 pułk f,'lanów Wołyńskich no$ił imię gen. 
Edmun.da Różyckiego _, o!i::0ra wojsk pow
stańczych z 18fl3 roku. Pcw5\ał w ko:\cu 1917 
ro '.·>'.1 na u:~ra :.nie j:i;;:o d\·wizjo„ kawalerii 
i w l•Jtnn 19UI rokt.1 w;.zedł w s!-:ład II! Kor
pusu Polskiego w Rosli. W ko;isnira<,ji <Xitwc
n"nv v ramach 27 Wołyi'skiei DrNizji AK. 

Żołnierze 19 pullrn Ula.nów 'Woły11skich nos'
li granatowe otoki i gTa:nałowe propo·rce z h!a
ly.tn trójkątem u nasady. Pułkowa ż.uraw:ejka: 

„Dz.iewiętnasty to hołota 
B'.> ma otok jak pie<:hota'· . 

21 pułk Ułanów Nadwiślańskich powstał w 
lut .~·m 1920 ro1m z l t nttlka Strzelców Granicz
n ·eh w starej Wol:. Później przyjął v:la.śc!wą 
nazwe. Ułani z Ró\Jvmego nosili turku.sOW;<' otok 
n::i c:i:a~ce i tu-rkusowy }:l"opo.rczyk z i.ólto-bia
łym pa, ki~n ti0!!.rodku. Ż'..lra,\·iejka głc~iła: 

Ulani,. ulani, malowane dzieci 
no. walczył.a natomiast , tak, jak walczyła pie
rbota. Przy sta1'łie dróg w Polsce, pn;y bra:~u 
satnćc.hodó·.v, które mogł:rby pn:ewoz!ć p:echc
tę kawaler.'.a s;:ije!niała własci wą ro lę. Ale w 
~równaniu ze stanem wyposażenia Weh~m.e ch.
tu c~· Armii Czerwonej była ju ż jaskrawym 
pruż :ikiem. Stąd pierwsze kroki w przeksztal
Nmiu kawalerii w jednostki zmotoryzowane: lu 
llry~a<la Kawalerii Zmotoryzowanej. którą do
wodził gen. Stanisław Maczek i Warszawska 
Brygada Pancerno-Moto~owa. którą d owo:Jz;l 
ge-.n. Stefa.n Rowecki. 

Armia „Łódź" o-trzymaJa do dyspoz;rcji 
dwie brygady kawalerii 

Mlalv to być Kresowa i Po.dol•ka Brygada Ka
walNii. ntrz,·mała jednak Woł:rńsk~ Br gade 
Kawalerii i w czwartym dniu ,~·ojny na teren 
działania Armii „Łódi'' prz: ·była Kresowa 
Brygada Ka,walerlł. w ramach której dtlal.1! 
l Pułk Kawalerii Korpusu Ochronv ?og:Fanicza, 
którym dowoo11ił Dr>łk Feliks Kol>eć. 

Wolynska 'Brygach Kawalerii siedzibę dc
~16clrlwa miała w 'RówPem. Dowodził nia pł'..r 
dypl. Julian Filil;)owicz. Rzefom sztabu był m\r 
dypl. Wilhflm T,ewicki. W iej skła-d wchodzili.-: 

- 12 uułk Uł:\ti6w Pndot.;lfich r .s ie'1z'1X'\ '•"" 
i:>•a(<>T<""'Ynic:v 1lOd <lowóclzhl\·em r.-„l·k ,A- n::'rze ja 
Kuezka, 

- 19 pułk Ułanów Wolyóskicn ;: 'iedz:ibą 
'i>.. O~tr<>~u ro;i <low&::lztwe"'O ppłk d~-pl. Józefa 
Pt;it.kowsklego, 

- 21 1młk Ułanów . ·adwiślans1tic'1 z sieJz;. 
b<t „„ ~ ''1X~"m ""o4 M,.,..,..,.ó::iz.f"''e:n ry„1·łk K"1)m:e
rza d~ Rostwo-Susldee;o. 

- 3 pułk Strzelców Konnych z siedzibą w 
Hrubieszowie pod dowództwem ppłk Józefa :viu
farczyka, 

- ! dywizjon artylerii konnej stacjonujący 
w Dubnem pod dowództwem ppłk Jana Ka
mlnsktego, 

oraz: tl batalion strt.elców, 21 dywizjon pal1-
cerny, 82 batalion artylerii przeciwlotniczej, 4 
ba.ta.lion 84 pułku piecho·ty. 8 szwadron ł~cz
ności, szwaaron kolarzy i szwadron pio.11-:erow. 

Sztab Kresowej Brygady Kawalerii stacjono~ 
wał w Brodach. a dowodził nią pik Stefa~ 
Kulesza - do 4 września 1939 roku, po nim 
d<iwódziwo KBK obją l płk dypl. Jerzy Grobicki. 
Je.:ln<X"ześnie nastąpiła l.miana na st.ano>visku 
~i:efa .szta.bu KBK. Do 4 września 1939 roku 
smbem kierował płk dypl. Antoni Witikows;,;, 
a po tej dacie r tm. dypl. Maksymilian Tursk:. 
W skiad l~resowej Brygady Ka\l,:alerii wchodzi
ły: 

- 20 pułk ułanów t Rzeszowa pod dowódz.
twęrr., płk dypl. Andneja Kuna.chewicza. 

- 22 ptdk Ułanów Podkarpackich z Brodów 
pod clowóditwem płk dypl. Władysława P!.onki. 

- 6 pułk Strzelców Konnych, z: Żółkwi pod 
dowództwem ppłk dypl Stefana :Mossora, 
-t pułk Kawalerii KOP pod dowództwem 

ppłk. Feliksa Koocia, 
- 13 dywizjon artylerii konnej i Brodów 

po·d dowćfdztwem ppłk .Janusza Grzesło. 
oraz: ł batalion strz:elcó\v, 61 dywizjon pan

cerm'. 33 batalion artylerii pneciwlotnic:ze j. 
stwadron kolarzy, szwadron plo:1ierów i sz:wa
dr""11 tądnoścL 

Pułk polskiej kawalerii posiadał uzbrojenie, 
które można było porównać do uzbrojenia ba
talionu piechoty. Pułk kawalerii dysponował 36 
oficerami. 810 oo::lofa'.!eramf i szeregowym.i. 850 
kor'lrni, 14 ckm. 14 rkm. jednym lekk,im km, 4 
dziatkaml przeciv:pancernymi i 12 karabinami 
prz:eciWpancernyml. Na.tomiast batalion piecho
tY dysoonował 24 oficerami. 1020 podoficerami i 
szerel?owymi. 12 c;.;m. 27 rkm, 2 moidzieTzam1, 
9 gra.natnikami, 3 działkami przeciWPancerny
n'l.i i 9 karabinami prze:ei'\>.•pancernymi. 

Pułki kawalerii miały swoje barwy, 
tradycję i źurawiej'ki. 

Wyjaśnijmy może najpierw, co to S<l owe żu-

4 ODGLOSY 

„;'fa.clwiśbńs·ki<:h miano wz.ięli, 
Chcc~ż Wisły nie widzieli„. 

2 pułk Stnelctio"' Konnych z Hrub:e~zowa 
powstał w c<:e!"wc 1 Hl 7 r0ku i:lko o7l.:lz'ał ka
walerii we Francji. Od 1918 roku był szwadro
nem, a ,następnie sta.ł si~ pułkiem strzelców 
konnych. Strzelcy konni nosili rogatywki z oto
k:em amarantowym, a n<i kołnierz.<i-ch kurtek 
: olaszcz.y pro.,.,crce szmara~owo-amarimtowe 
z •.1iebieskirn paskiem pośrodku. W pułk11 tym ja
ko cf\ce·r, OŚ\viat<'.lwy sr..1żYł · Jnn Dobraczyó!:t-:, 
Pułko·wa t-uira·wiejka głosiła: 

.. Cienk: w pqsie. 'ęga głol'<·a. 
To są strzelcy z H-ruo:eszt>wa"'. 

A teraz pułki nale.tą:e do Kresowej Bryrady 
K:l.waleril. 

20 oulk Ula.nów nosił im1e k!'óla .JaM TIT So
bie„kiego i powstat .• , lipcu 1920 roku ~ 
sz:wadronow 6 i 8 pułku ułanów i 3 pułku 
S'..rzek6w 1'onnyeh. W styc~iu 1921 roku o
trzymał właściwą nazwę i numerację. tnani z 
R?.eSzowa nosili rt>gatywki % amm-antowym o
tokiem ; propc1i-czy'ki ar.nara.ntowe z ~rariato~·o
-b'.ałym p<iskiem poS'ro:iku. żuraw·ie,ika: 

.. Liczba duża. lecz pułk mały 
D':n1dz.iesty uł~11"k ' caly''. 

2~ pułk Ułanow l'otlkarpac'kich powstał w li
s'~11ad"Zi~ 1920 roku ?. połączenia 20!) ; 212 o
chot.ni:cz.yeh pułków ułanów. Propor·~Yk b:al:t' l 

amara·nto-wrm .r6j:k?.te;rn u nasady, hiałr c~o'< 
nl :rogatywce. żura\,·.jejka: 

„śmierdzą J1aftą, robią d!ugl 
Tn jest pt1łk <l;\·u·dziesty- d:u ";". 

6 pułk Str1-eleów Kónn~·ch i~osil imię he•ma
:ia wielkiego koron.-;ego Stanisława Zółklew
~kie~ 1 i stacjo,nowal v.• żOlkwL Po.wstał w koń
c.t 1917 roku "''e Francji. przebv,1:21 we Wło
s:r,ł'C!' I uż•1w21 113z.w,·: dra~cni. Do Polskl v:ró
cił w maju 1919 roku wraz z; armią gen. Józe
fa Hallera. Na rogatywkach strzelcy konni 
nosili białe otoki, •1a kołnierzach pro)>Orce 
s:imaragdowo-b.iale. żurawiejlta: 

„Sros·ty strzelców w Ż6J,J<;wi siodzi, 
1 nad dolą swą $ę bietlzi". 

?ol.sk.i ka·walerzys{a ' UZJbrojony był w la1nce, 
szable. karabinek 1 bag'net. O·f.icerowie miel~ 
p;~olety. Lanca służ~·ł.a niP. tylko do boju, ale 
7:-t.tykano ia w miejscu pootcju. oznaczano bro
d,. w nE'·kach, którym; przecho<l'2l'Ja kawale
ria, oznaczano nimi punkty sanitarne. koniowod~· 
i inn~ .. Tilk twierdZP historycy wiele pul-kóv.• n:e 
wzleło lanc na wojnę. A. te, które wzięły nie
wielki zrobily z n!ch użytek, choć przecież zda
rzyły się "'' <:t.asiP. tej wo·,:i.~· ,,.a~że konne. 

Sz:abla była częścią siodła. Była przytroczona 
do siodła. Przy siodle były sakwy oraz. zrolo
wany płaszcz. Numer dt"Ug! w każdej trój.ce 
miał brezeritowe składane wiadro do pojenia 
koni. Kawalerzyści mieli też chlebaki. maski 
gazowe i łopatki saperskie. N'osili buty wysokie 
z ostrogami. 

Kawaleria chlubnie wypeł-n~ła postawione jej 
zadanie. Broniła luk w po.lskiej linii obronnej, 
c łartiała co!ające się wojska. o.dn.osiła zwycię· 
stwa w starciu z wojskami pancernymi Werh
ma,chtu. Ale to ju2: są dalsze cl.zieje Armii 
„Ł6di". Nim dojdziemy do c-zasu wojny, wal'l'to 
poznać inne rodzaje broni, je.klirni Armia „Łódź" 
dysponowała. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

• 

Prawda o stalinizmie potrzebna jest żywym, nie martwym. 

Dziewczynka z· łotografii 
Ludzie starszego pokolenia być może 
pamiętają to zdjęcie: dziewczynka z 
bukietem kwiatów ufni~ wtulająca się w 
uśmiechniętega Stalina. N:ie było takiej 
stkoły, czy przedsiikola, w którym by ono 

.nie wisiało. Dziewczynką tą była Giela 
Markizowa. Nasza obecna ronnówczyni 
- Engielsina Sietgiejewn.a. Zro~umiałe, 
ze naszą ro;mtowę r<>zpoczęliśmy od tej 
fotografii. Jak do tego d-oszło? 

· - W 1936 roku - wspomina" 
Engielsina Siergiejewna - de
legacja przodowników p.raey z 
zakładów Buriat Mo.11,gol
skiej ASRR (tak w tym cz.a
sie 11a~·,~·:i1a się Bu:-ia<:ka Re
publika Autc..7tomicz.nal r.i~zyje
c:halĄ cio Mo;;kwy na :. pot'.~anie 
z kie:~w:nictwem p~.~'tii i 
prz~dstawicielami rz.ądu Na 
czele delegacji byl również 
ml}j ojciec, pelniący wtedy 
fllllkcję Il sekretar.z.a komite
tu obwodowego WKP(b) i ko
misarza ludowego ds. rolnict~~'a 
republiki, Ardan A•ngady:kcwicz 
Mil1'kizow. Moja mama. Do
mL'rlika Fiodo·1-owna, studiowa
ła wowc::n> w Moskwie w ! •n• 
:>t)"tucie Me>ctycyny i ja :niesz
kała:n z nią. 

Dowie'dziawsz.y ;;ię o<l oj'ca o 
p\alwwa:nym spotkaniu na 
Kremlu, p::osilam. b~· zabrał 
mnie ze scbą. Ojciec nie chciał 
się 21godzić, ale ja nalegałam, 
mówiac. te ba.rdt;o chciałabym 
wręczyć kwiaty St;alitnowi i 
Woroszykwwcxwi. Chocia7: lllie 
miałam jeszcze siedmiu lat, 
dobrze Z.'1ała:m mva·r:z.e przy-
wód~v. Nie był<o chyba dnia, 
żeby nie pokazyWano ich zdjęć 
w gazetach.„ Ojciec zgodził się. 
Z rana mam-1 kup:ła dwa 
v;.,spa:-iiałe bukiety kwiatów i 11-
d~ '..:srny się na Krem!. 
Pamiętam br~wa. ja~dmi s~

J:l przywitał 1 we iście przy wód· 
ców padii ! rządu i .motnei':1t 
z~sia.ciania ich "'. prezydium. 
Slucbalam, mało natur·alnie ro
zt!.ntieją-c, o etym mówią. Po
tem zaczęłam się nudzić i po
wietlzia:am do llii Wa-sUjewi
cz.a BaLdanowa (przyszłego 

i\ Bohatera Związku Radzieckie-
go, ge11erała ), obo!-t które.go 
siedziałam. i.e pójdę wręczyć 
kwiaty Stalinowi. I poi.z.łam. 

Na scenie Zd.trzymał mnie A.. 
Andriejew, sekretarz KC WKP(b) 
! ta.pytał: „Ty do kogo~". 
Powi~dzlałam mu. „Do ciebie" 
- zwrócił się do Stalina. Pa
miętam, że z.dtiwilo mnie to, 
że jest on z. wodzem na „ty'". 
Stalin otlwrócił się, wziął mni-e 
na rę.ce i postawił na st-0le 
pre.eydlalny.m. Wziął obydwa 
bukiety, Klim Woroszyłow o
głosi!: „D;;iewczynka chce prze
mówić". r ja .• p:-z.emo ;r.iłam": 
„To sq 1-:wfatv od dzieci Repu
bUk.i Buriacko-Mongol.skiej". 
S:<la sk'-.\.·itowa!a to oklaska.mi. 
Stalin po-sadx.il mnie obok sie
bie i ja, duml'la, siedzialarn 
w pre.zydilum. Potem kątem u
cha słysiz.a1am ro:z.mowę o ja
ki<:hś prP..zentach i zapytałam: 
.,A czy ;a dostani? ~rezent?" 
Wszyscy zaczęli &i<: :;mlać. 

Dobrze pami~tam, j3:k JUZ. 
pod koniec wieczoru prcywolal 
·mnie ~loł-Otow. W rękach trzy. 
mat czerwQne pudełeczko. Sta
lin zwrócił ~ię do niego: „Doi. 
.ia sam". Otworzył pu-deł.:c.z.ko 
t :i:apyta!, czy podoba mi się 
zegarek. Kiwnęłam głową, że 
tak. „Ale patefonu, oczywiście, 
nie dasz rady 1l.dźwignqc?". -
powied·z.iał Stalin. . ,.Poproszq 
ta.tę'" - znalazłam się. Pod
sze.dł potwornie zmies.zany ta
ta. On już miał jedel1 paite.fon. 
W ten sposób mie!i~my w ro
dzinie drugi. 
Na$Łępnego dnia w~ ws:zy·t

kic:1 ga,zetach ukaza·ły się fo
tograf:e Gieli z" Stal~nem. 
CiH>cltiła.m po hotelu i chwaii
łam się: „Zobaczcie, to ja ... ". 
Wszy~cy gratul°""·ali mi. pokój 
hotelo\vy, w którym mieszka-
1:frny, .zawalony był prezenta
rni. Przez długi CMS jeszcze 
przychodziły prezenty do Ul.an
u de 7. całego kraju. 
Zdjęcie to o·bieglo cały kraj, 

a być może i cały świat. Sta
Lirm ię sła:wna, jako „symboi 
szczęśliwego dzieci1'i.Stwa", By
łam ws'Z.ę<lz.ie zapraszana i o
bowiązkowo sadzana w pl'ezy
dium. Rzeźbiarz G. Lawrow 
stworzył rzeźbę „ina motywach" 
fotografii. Ta ogro1mnych n>z· 
ntia.rów rz.eźba wstała ustawio
na na tacji rnetra. ,,Siemiooo
wsk.aja'" (wówcza.s „Stalinska
ja" l. 

Tak „przyczyniłam s,ię'' do 
pow. tani.a wjzei-unku Sta.J.ina -
wie1kiego orzyjaoieia dzieci„. 
Opowiadając, Engiel&ina Siflr

~iejewina. pokazywała mi ocala
łe nielictine fotografie, po-ciem
niałą ze starości metal.ową pla
kietkę ~ Podarowanego pate
fonu: „Gie!i Markizowe; od 
tDOd.ta partii J,W. Stalina,, 27.I. 
38 r.". Taki s:tm napis był wy
~rS/\Verowanv l!'l& koiperde zło· 
teeo zegarka. 

- Moje szczęśliwe dziecit'l· 
stwo - kontynuuje opowieść 
En~iel..sina Siergiejewna 
tnvało do grudnia 1937 roku, 
do momentu aresztowan:.a oj
ca. Na miesiąc prze<.I tym u
sunięto go re -sta.."1owiska. Ju.4 
na początku i·oku aresztowano 
I sekretar;za komitetu ob·wodo
wego M.N. Jerbainv.wa (cjdec 
przejął jego funkcj~l. i prtz.e-

. wo<lnic:.zącego Ratly Ęomisa-r.ey 
Ludowych DD. Dorżije·wa. P:;
miętam, że ojciec był zaszoko· 
wany tym i ciągle zamartwiał 
się: jakie to, tyle lat przepra
cowaliśmy razem, jak mógłbym 
nie dostrzec obok siebie wro· 
gć;r..,· ludu. Rodzina i przyjacie
le doratlz.ali mu '""Yj3zd z U
łan-Ude. u.krycie s:ę,- en jednak 
odpowiadał. że nie jest 11ic:z.~mu 
wln"1y i nie iamie;za nigdz:e 
u::iekać. 

Wzięli go nocą postaiwiJi 
absurdaLn'v zarz.ut o szpieg<>
sbwo na rzecz wywiadu japot1· 
skiego i przygotoi\•anie zabój
stwa Stalina. Dużo później n::.i 
naszą interpela;::iEl otfi;ymałys
my z. mamą oficjalną od.r;o-

wietli. w któ1·ej za.w:adamiano nas 
ie A.A. :\farki.zow s;,sumy w· 
$!ał na 1ó Ja.t be.z prawa ko
respcndenc,fi. że ta formułka 
oznacl.a rozstrzelait..,,ie. jeszc~ 
wtedy nie wi~ałyśmy i dla· 
tego niia!~•śmy nadz;ieję, ozeika
!yśm1' m. po-.; -.rót oj(!a. 

To znac.zy. że na.u:et 
ta. fotografia nie ustrzegta 
u:a.s..ze; rodziny i nie ara.towała 
osobista zl'Uljomość z ,,wic!kim 
p":;yjacielem dzieci"? 

- • 1ie. n~e uratowała. Na.wet 
oi$ałyśmy do Stalina. Mama 
dyktowała mi, a ja starannie 
pisałam list. Przypominałam 
w nim. że jestem tą dtiew
czynką z fooografii. A pote·m 
pisałam wszystko 0 ojcu. O 
tym, :ie jest praw<lLiwym ko~ 
mtLnistą, aktywnym uczestni
kiem wojny domowej. Ze pra
c(}Wa,J w oddziale politycznym 
Piątej .Armii ra.zem z Jarmla· 
wem Haszkiem. vyda-wal ga
zeU; „Ur" („Świt'') w języku 
buriackiln Ze był jednym ?. za
ło~ycieli Republiki Buriacldej i 
cz10.i1kiern rządu„. 

- Ja,l<a bt1lii odpowiedź Sta· 
lina, na wasz lłst? 

- Are.>'".:towano mamę·, Nasz 
t:st odeg.rał zławies:zx.-zą rolą. 
Zostaliśmy z bratem Wła,cliJe
ne:n (starsz.y ode mnie o dwa 
lafa). Wysiedlono nas z. eitero
pokojowego mies.zk.ania do ma· 
łe~o p:zeohodnlego pokoiku, 
g17.ie mieszkało s:resć osób. 

Na początku 1939 ::oku: po 
d-ziewięciu miesiącach w1e:.z1e
nia, wypuszczono ma.m~ i ·wy
jechaliś.my na zesłani~ do Ka
zachstanu. Nam z bratem i fak 
5iEl udało llie rozd~ielcno 
Jias ;: mamą i nie oddano co 
demu dziecka, jak robieno to 
z:wykle z d~iećmi .. wrogów lu· 
du". 

Jui: ll'la s·tac.ii spotkaliśmy do
bri>go cz.łowieka, Uzbeka 0 na
"· ;<:isku Chodżaje·w, który p.r~·· 
~ar,nął nas do swojej r-Odziliy. 
chociai: sam miał siedmioro 
dzieci. Pr„,eiyliśmy u niego ·hJi· 
sko rO'k, dopóki nie prne.nieśliś~ 
mY się do wpół ·rO'ZIW'alonej 
ehatki. Ma:ma pracowała w 
s1Jl)italu dzieci~ym. BY'ht silt1ą 
kobietą. I mimzystiit w robót-

kach ręcznych: ob.szywala miej. 
scowe modnisie. W ogóle, po
t.rafiła st.wo,rz.yć nam mośny 
byt, na ile to bylo moilirwe w 
ta!{ich warunkach. 

Pewnego dnia do szpitala 
prz.~·wiezic.'10 chore d:z:iecko. Ale 
p.rz,Ywlezjono r-byt późno i nie 
udało się g·=i u atować. Wtedy 
to je~ rodzice $·hlerowali 
sora'\\"ę do sądu. Przeciwko ma
mi~ - hnie „wroga ludu", 
w.ckM.cmo spraw~ karną. Nie
długo potem 2l!"lalezi>cmo ją ma
rtwą '"" sali sz:Pitalnej. Miała 
r.1led;wie 32 lata„. 
Na.pisali~my z n;a.tem do 

M1'-Skwy, do sics<t·y ojca, A:nny 
An.ga.dykowny Drabiejewej. Ona 
zabrała na.s do siebie Po pię
ch1 miesiąca-eh wybuchła woj.na. 
R:izo:-m z ciocią e'\l·akuowali.i
mY .::ię do Uł&·n·Ude Żyliśmy 
tam, jak wszyscy w tycll l!lych 
czasaeh. 

- Ja:k, od~.zono się d.o was. 
dzieci "wrogów lu.dtL"? 

- Ró;bnie. Niektórzy odnosili 
się do nas ze w·E<półcizJUciem, a 
narwet iycr.Hrwie. Zda.riz:a?o się 
jednak ~kos,ztować i krzyw<ly. 
Jednym z takich przypad'kó-'11 
był moment, kied~· moja naj
le~za ko.leial'l'ka. córka pr<iku
ratcm1, ptzeszta w Ułan-Ude r.a. 
mó.i widok „a dru!!ą stronę 
u'.i-cy, ~eby n:e prz:,·v.it;:;:: sie ze 
rrnt. Pób'.el w szkcle, w Mo
$L~Y:". pami~ 1 am tak! epi:z.otl: 
f':"•V~l;· iaięci::i. chOr'..1, ws-iyEcy 
śpiewa,1i, a ~'ł nie - nie pa
miet.am Jui. czy to b:ł ból ~a
„::lh, czy też nie z.na!.am słów. 
D::ewt-zvnk'l. '*-"j'tca obók'm'l'lie 
powiecl:r,iała r"' gfos: „A G'ela 
·nie ~piewa"' Na ~ 1iau<-zvcie1. 
kl zar„"'2'l'·W<>l'l <'~tro: •. A może 

· ona nłt!' lubi fadzieckiC'h pio
.sime.t:.?" '[',tusi~łam prz~ie5ć s~
z t~I z1~oły. 

Kieclv w 1951 roku, .,o Ukoń· 
t:zeniu st!koły wybler{łłam się 

· nl uni1s..·er~ytet, i b.vło oczywi
ste, że i takim „pięt.nem" w 
życiorysie na }*VMQ n.ie :i:o&ta
\\'4 p.rcy lf':ta, mc:i)a ciocta f :<er 
m'lż Siergiej Iljicz zaatlop~owa· 
li mnie 

- Jak .tmier.iat się p11ni sto
suiiek do St.o.lina, k.ted11 n.a
stt'(-pit :::wrot w świadonwsci. 
pr:::ewartośc:-i.owa n.fa .:naozt>11.ia 
#gO osoby? 

- P - iea długi cZ-33 nie ko-
jarzyłam sobie pnyczyny 
swojegó s:e.-~wa, t:age<l!i 
wielu rcdzi.11 z 03ohą StaJ!na. 
W ro:lzi·nie panował kult jego 
o>oby, bvt bożyswiem. Kiedy 
umart Stalin. stałam przy głoś
niku r.e Sli\'Oją ośmiomiesięC2lltą 
có:·ec:iką na rękach i płakałam, 
o:-:t.eżywałam fakt, że moja ma
!e?l.ka Lola 11igd,v nie ~baczy 
tywego woclia. Chociaż krąiyly 
już pogłoski. sp<>trkałam się z 
,delorna tudimi wypusu::z.~Ymi 
i wle;zień. ' również z. taklmi, 
któr~y znali ojca i wy!łuchi
wałam ich niey1riarygodnych 
w·prost opowieści o przesłucha
niach. O tym. że W-$Zyst.k~ to 
nie mogło si~ dziać b€'i jego 
wiedzy.„ Dopiero po XX Zjeź
dzie dowiedz!afam się prawdy. 

W 1,935 roku otrzymaHSn'ly do
kument 0 pośin!ertnej ·rehabili· 
ta~ji ojca. Słowa „o braku zna
mion przestępstwa" ~-skt.ąmęły 
mną. I przez. cały ten czas, do 
te.i pory, pali mmie świa<lo
m<'.YŚć. że niewinne-go czt-owie· 
ka. mojego ojca, p::;z.ba.wiono 
życia„ 

Mo.Je dalsze życie potócz:yło 
się swzęśliwje. Skończyłam 
MGU. Przez kilka lat mies.:dta· 
łam w Iindiach, wykładając 
język rosyjski .w tµtlwersyteeie 
delhijskim. Pótnięj - praca 
naukowa, doktorat, p;aC<'J'\va
tam w Instytucie Orientalistyki 
prz.y A~ ZSRR. Od pięciu I.at 
jestem na emeryti.m:e. Mam 
troje dzieci, wnucz.~ę DiaiO<:,Zkę. 

Kie::ly zdarza fu.i się śłysir.eć 
głosy przechvk'.o ujawnianiu 
czarnych stron . naszei historii, 
przeciw ujaw.1tlani.u · monstru
alnych przestęp.~~' epok~ stali
nizmu, jestem po skonie tych, 
którzy chcą poznać P:..awdę do 
końca, naiwet tę najbardziej 
~or~ą. Dobrze, te powstanie 
oomndk niewinnych ofiair terro
ru sta.Iinc.wskieg&. ,;Jest to po
trze'l:me nie martwvm, lecz ż11-
wym". 
Rozmawiała: 
C. LEBIEDIEWA 
(„Trud" 1988, nr 155) 
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- Dlaczego zajmuje się pan 
teatrem tak z pozoru „nicpo
waznym"? 

- To 7,Je określenie .. niepo
\Vażny teatr'' Je$t to teat:· po
trzebny ja'< -każdy '.-n ny. po
trzebny dziec'w i nie wstydzę 
się teg'.1 A.-urat w Polsc~ p a
nuje przekonanie, ie teatr la:
kO\vy gra dla dzieci. tak to •l
stalono admini.stracyjnie i ta'.' 
wychowano społeczeństwo. Pi·,'
szę srn-óbować dostać s.lę w 
Związku Radzieckim do Obr<>z
c·1·,•;a gdy grają dla dorosłych 
Kiedy teatr lalkowy powstawał, 
grai przede wszystkim dla d(j
rosłych. Jcśl•l będę• chciał z~ ,_ 
b'ć przedstawienie tylko dla o
sób dojrzałych, uzbiera mi s1Q 
widzów najwyżej na G-7 spc
k.takli. A sztu!<i, które gramy 
dla dzieci, dają wiele sat~·
:;fakcji hvórcom. trzeba przyj,;ć 
: zobaczyć te czyściutkie. od
świętne maluchy. W dzisiejszy-eh 
czasach to niebywałe, żeby w 
środku tygodn:a ludzie odch"
dzil! od kasy z kwitkiem. Ilfy 
11ie kolportujemy biletów, przy
chodzą do nas ci, którzy prze
czytali w gazecie, alb.o na afi
szu. że jest pt2edst~1wien:e. 
które chcq pokazać swoim d-zie
c:.om. 

zlym stanie, więc popro.5iłem 
prezydcmta, żeby go sobie O"bej
rzał i powiedzi·ałem, że to bar
d~iej przypcmi11a dworcową 
$wietlicę niż teatr dla dzieci w 
dużym mieście. Dostałem wtedy 
3 miliony złotych. a po trz<!ch 
latach koszty rem:i>ntu zam
lrnęły s'ę kwotą 23 milionów. 
Sukcesy\vnie remontowaliśmy 
kolejne sale, jednoczesn!e pra
cując w wynajętych p:)!lll.iesz
czeniach. 

- Czy nigdy nic ciągnęło 
pana aktorstwo dramatyczne? 

- Będąc już w .,Arlekinie" 
zdawałem do sz:rnły teatralnej, 
w.szys1.ko poszło dobrze, ale a
kurat w tym roku mieli zapo-; 
ti-zebowanie na amantów. i'. J<: 
sobie obmyśliłem, że pójdę dJ 
szk-::ly teatralnej, tam się wy
uczę i przeniosę tę wiedzę do 
teatru lalkowego. Chciałem po
gai'dz'.ć teatrem drama';:;cznym. 
M1 r. ieste ty „. 

- Czy to dobrze, że w ciągn 
40 lał. „Arlekin" miał tylko 
dwóch dyrektorów i kierowni
kow artystycznych? 

- Jeśli się jest otwartym na 
innych ludzi, którzy przycho
dzą i reżyserują. to myślę. że 
nie jest to szk~dliwe. W ,.Ar
lekinie"' aktoTzy i widzowie 
mają d\\"óch absolutnie rói:-nyc'.1 

Nie mamy żadnych kompleksów! 

leźć c~ na siebie. Zauwatyłem, 
że ł6dzl.1ta puhHczn-ość lubi pe
wi.en rodza.·J teatru ipo,putar.rie
go, kornu.nika:tywmgo. 

- W recenzjach naJczęAcieJ 
powtarza slę zarzut, że przed
stawienie owszem, interesujące, 
ale nie dla dzieci. 

- Dziecko szybciej radzi so
bie z nową konwencją niż do
rosły, który przy~wyczaił się 
do pewnego ty,pu teatru. To ro
dzice decydują, że „Miś Rym
cimcim" jest odpowiedni dla 
dziecka. Ja nie lubię teatru, 
który nie sprawia trudn.o.Sci, 
nie stawia pytań i wszystko 
wyjaś.nia. Oczy\viście należy li
czyć się Z€ zdaniem widzów. 
ale nie mvżna schlebiać tanim 
r,udom. 

- Kilka lat temu szeroko 
była dyskut-0wana k\l·estia, ie w 
teatrach lalkowych jest coraz 
mniej lalek, stają się one re
kwizytami, a zastępuji~ je al(
-torzy w tzw. żywym planie. 

- Henryk Ryl , poza uza3ad-
nionym: k::niec:mokią przypad
kam'., w ogóle nie clopus:r.cz.al • 
żywego planu. Dla niego lal1rn 
to była ~\viętosć. ,Jeśli rzeczy
wiście tak się stalo. i;e w tea
trach jest dum żywego planu. 
to dlatego. że jest lo lat\viej
sze. reiyserzy i a·ktorzy nie wie-

walu esperanta dla „Uli z. I b", 
Od C2lllau do CZ83u zdana.ja Ilię 
jaki~ś dyplomy. 

- Teatr prowadzi tak!e sse
rok:\ dzialalnoSó pou11cenleiuą 
- przedstawieniom · towany
szą wystawy, obecnie można 
pod'Ziwiac ekspozycję wspania
łych szopek." 

- Wszystko bierze się stąd, 
że w „A!'lekinie" pracują lu
dzie z inicjatywą, którym chce 
się co.S robić. K11lk.a lat temu 
koledzy wymyślili akcję „W 
świecie bajek i lalek - czyli 
przygoda w kul~sach teatru", 
polega ona na tym, że około 
40 razy w roku aktorzy wystę
pują społecznie w szpitalacii. 
sanatoriach, pogotowiach ()1p'.e
ku!lczych i domach dziec.ka. 

- Przy teatrze pow„tało 
studium przygotowujące adc1>
tńw do zan-odu a.ldora !alka
n.a. 

Ponieważ n:c mogę zaofe
rować ludziom z zewna,trz m!e
sz'cań, a stara kac1ra sir; \,.,,_ 
krusza. byłem zmusza.ny z~rga
nizować takie studiutn. Poµ:·'J
silem naozych mislr7-Ó\\'. że\:;~· 
ksz.~ałcili s·.vych następców. 

Widza (szezególnie malago) nie wo 
lekeeważyC 
Rozmowa ze ST ANISŁA \iVEM OCH.MANSKIM, dy rektorem i kierownikiem artystycznym Teatru 
Lalek „Arlekin" w Łodzi. 

- Tl·atr lalek jesi dziedziną 
zaniedbywaną, a nawe: ~·akto
waną z przymrużeniem oka. W 
przc1:iwiei1st1vic do aktorów 
dramatyczn~·cll środo\\·!sko lal
karzy pozostaje trochę na ubo
czu życia teatralnego, mówi 
sic: o nich ,,ludzie zza parawa
nu". Na czym polega specyfika. 
bycia aktorem-lalkarzem, rcży
scr,~m teatrn lalkowego? 

- Nie mamy żadnych kom
pleksów, jak\e czę.sto przypi·
sujc si.~ nam. Teatr lalek po
zoslaj0 na uboczu podobnie 
jak film i literatura dziecięca. 
Ten sposób traktowania wynika 
stąd. że dorośli często nic do
ceniają, jak waż.na jest sztuka 
dla dziecka. Nie '\v·idzę ·żadnej 
różnicy między teatrem drama
tycznym, który gra eta.sem dla 
d2lieci, a teatrem lalkowym. U 
nas pracują tacy sami akitorzy, 
którzy dodatkowo potrafią ani
mować \alki. Wielu ludzi po na
szych szkołach zabiera dramat. 
iiTiadczy to o wysokich kwa
Ji fikacj '1Ch aktorów-lalkarzy. 

- A .jak zaczęło_ s·ę puna 
spotkanie z falkami? 

- Od dzieciństwa myślałem o 
pra~y w teatrze. Jednakże sy
tllacja ro.dzi1J1I1a sprawiła, że 
musiałem zmieruić szkołę ogól
no.ksz;tałcącą na taką, po ukoń
czeniu której szybko zdobcd<: 
la "Ód. Mój wsranialy wychn· 
wawca i polonista - Teo::hr 
Gajewski wystarał się dla mnie 
o miejsce w liceum pedagogi
chiym w Łowiczu. A jaki w 
liceum peda~oeicznym możn,1 
robić teatr'? - oczywiście dla 
dzieci, oczywiśc:e lalki! Zorga
nizowałem tam teatr prawie 
profesjonalny. Wtedy obowiąz~·
wały jeszcze nakazy pracy, ale 
szczęśliwym zbiegiem okolicz
ności, po sko6czeni.u szkoły 
wszyscy pozostaliśmy w nas.zym 
teatrze 

- A jakie drogi dop-rowa<lzi-
ły pana do Łodzi, w której 
pan spędził dzieciństwo? 

- Ciągnęło mnie w rodzin
ne strony. odwiedziłem „Arle-
kin". przywiozłem caly mój 
zespół. nieśmiało zapr-osiłem 
do nas, a oni, przyjechat.: na 
premierę do Łowicz.a i dyre -
ktor Henryk Ryl zaproponował 
rni to, co śnib mi siP, oo no
C.lch - pracę w zawodowym 
te1ttrze. Dość szybko zostalem 
nawet niezłym, tak myślę, a:k
torem, ale interesowała ninfo 
organizacja. Zacząłem robi<! 
warsztat reżyserski. Ryl nie był 
tym zachwycony - chciał ak
tora. reżyser nie był mu po
trzebny. ale nie czynił przesz
kód. Po eksternistycznym eg.z1-
mLnie w krakowskiej szkole te
a lralnej dostałem skierowanie 
do Lublina. gdzie teatr organi
zowałem od podstaw. Już po
nad 30 lat udaje mi się kiero
'~'a(· teatrami jako ich dyre
ktor i kierownik artystyczny, 
p-, t.> latach w Lublinie obją
łem dyrekcję „Arlekina" i w 
tym ro:w mija kolehe 13 lat. 

- lhii-ic,iszego .• Arlekina„ ki 
7:hudowal pa.11 niemal od pod
staw. praf'ę w n·m zaczął pan 
od generalnego remontu i mo
dr:>t nizacji teatru. 

- Zastałem teatr w bardzo 

reżyserów, myślę o panu w:e
czcrkiewiczu i o sob:e - to 
bardzo ważne. Proo.zę LWróc;c 
uwagę, ilu młodych ludzi wy
gtaw<i.a u nas sztuki, ale je;:i 
jedna osoba realizuje cz.tery 
szt.uki w se:wnie, to taki te
atr niedługo umrze. 

- Jest pa.n dyrektorem, kie
ro\l'Jlikiem artystycznym, pro
dziekanem Wydziału Reżyserii 
w białostockiej filii PWST w 
'Wars'Ulwie, nauczycielem aka
demickim, był pan aktorem, te
raz pan reżyseruje _. która :z 
tych ról jest panu najbliższa, 
która daje najwięcej i.atysfa
kcji'! 

- Myślę, że reżyseria. Kie
dyś robiłem przedstawienie w 
pewnym teatr.ze dramatycznym 
- oczywdście wprowadziłem 
maski. To dopiero była afera, 
aktorzy protestowali: „czter-
dzieści lat na scen.je i pierw
szy raz mam zakrytą twarz'." 
Już bard-z.o dawno doszedłem do 
\vniosku, że najbardziej intere
:uje mnie praca wśród lalek. 
Trzeba aktorowi wyjaśnić, jak 
1•1a zreałfrzować pąmysł reżyse
ra. <;}e i dostosować si~ do Jal
k1 stworzonej przez-- plastyka. 
Aktar nie może grać obok lal
ki. W ciągu 38 lat pracy wyre
żyserowałem ponad 100 przed
stawie!l i myślę, że mogę so
bie przypisać, że udało mi si~ 
przy tym wykształcić no\V'e po
k::·lenie lalkarzy. 

- Czym różni s:ę teatr Sta
nisława Ochmańskiego o<l te
atru Henryka Ryła. - założy
ciela i pierwszego dyrektora 
Arlekina? 

- To trudne pytanie, mO'ie 
zacznę od podob.i·eństw. Wydaje 
mi się, że tak jak Ryl, µrefe
ruję µrzede wszystkim rzete"lny 
warsztat aktorski, kontynuuję 
dobrą grę lalką. Ryl nauczył 
n-m:~ zwracania uwagi na wi
dza, liczenia się z nim. Myslę, 
że teraz korzystamy z nieco Je
psrej literatury, jest mniej po
swkiwań formalnych, które tak 
Ryla niepokoiły. Uważam, że 
nie należy eksperymentować 
kosztem widza, ale reaLlzować 
techniki już spraw<lzone. Jeśli 
tych różnic między mną a m0-
im poprzednikiem jest niewiele, 
to nie ma powodu do obaw -
Ry! robił dobry .teatr. 

- Ja.ka jest aktualna linia 
rE>pcrtuarowa. teatru, ja.kic „Ar
lekin" stawia sobie cele? 

- Staramy się rob:ć teatr 
dobrze, tak, aby nie psuć dzie
cku gustu. kształcić je estety
cmie. nie mówiąc już o tym, że 
każda sztuka, jaką pokazujemy. 
musi nieść ze sobą określone 
warto-ści moralne i wychowaw
cze. Jeśli chodzi o dobór reper
tuaru, jest to sprawa ®syć tru
dna. ponieważ przychodzą do 
nas dzieci w wieku od 3 do 11 
lat. Sztuki muszą być dostoso
wa.ne nie tylko do wieku dziec· 
k.a. ale i do stopnia jt\~O pr:r..v
gotowania. Dziecko, które du
żo czyta i ogląda. będi : e w 
stanie odebrać widowisko tru
dniejsze. I taki teatr musimy 
robić, nie będę z tego rezygno
wał mimo protestów i kontro

wer,sji. Repertuar jest różno
rodny, każdy w ntm może zna-
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dzą jak należy grac lalką. Cz·.;
st;) dzwonią do nas widzowie, 
a może raczej rodzice naszyc!1 
1':idzów, pytając czy przedsta
w:enie bądzie lalkowe. Pam:ę
tam pewnego pana, który \lł"Tęcz 
życzył sobie, aby jak przyjdzi~ 
nasitępnym razem do „Arleki
na", były wyłącznie lalki. 

- „Arlekin" obcbo<lzi po
dwójny jubileusz - 40 lal i8t
nienia teatru, z czego IS lat pod 
panskim kierownictwem· Pięć 
lat temu nic chciał pan jesz
cze dokonywać podsumowań, 
czy nadszedł już czas po te
mu? 

-- Nie, myślę, że n:e. 15 lat 
io żaden jubileusz, a•kurat tak 
się zdarzyło, ±e jest to okrągła 
data, natomiast 40 lat dla tea
tr!-! to już sporo. Dużo się 
zmieniło. Bardzo watne jest 
d.a m!1ie to nowe pokolen:l'. 
które wykształciło się Juz w 
~:-odmv;isku lalkarskim. Mamv 
świetnych facho\vców, natttm:as:t 
gorzej z zespołem technicznym 
-· n~ przykład elektrycy są tak 
dobrze o.płacani gdzie indz;ej , 
że śmieją się z naszy-ch 33 t;.·
s:1:ty. Nie. nie chciałbym pod
sumowywać - niech zrobią to 
za mnie inni. Chcę tylko p;)
wie<lz;ieć, że bardzo, bardzo lu
bię swój zespół i dobrze mi 
się z nim pracuje, to są praw
dziwi, pełni poświęcenia lu
dzie teatru. U nich nie ma 
taryfy ulgowej, zawsze gra
ją z jednakowym zaangażowc.
niem dla 50 i dla 300 widzów. 
To jest najważniejsze - sza
cunek dla widza, tego nauczył 
:rnme Henryk Ryl i zawsze to 
poclkreś-lam: widza nie woloo 
lekceważyć. 

- Jakie były w hbtorii „Ar
lekina" przeboje reperluarowe, 
jakle niewypały? CzY są ja
kieś specjalne plany związane 
z sezonem jubileuszowym? 

- W teatrze Henryka Ryla 
najwybitniejszymi przedstawie
niami byly na pewno „Koloro
we piosenl~i'', „Sambo i lew", 
„Lekarz mimo woli", a za mo- _, 
jej kadencji „Konik Garbusek". 
„Pieśń o lisie", ,,Ludowa szo.p
ka pol<Ska". Jeśli chodzi o n.ie
wypal, pozwoli pani, ±e nie bę
d~ mów~ł. niech to pozostanie 
tajemnicą teatru i widzów. W 
,olainach obecnego sezonu 'je:;t 
.. Mały Książę", myślę, że m-0-
że znów SiPektakJ w.zbudzi dy-
skusje, bo pollobno jest to 
książka mało scenicz.na, ale 
próbujemy, może uda nam S.:G 
zrobić interesujące przedsta-

wienie. Sezon jubileuszowy 
chcemy potraktować bardzo ro
boczo, nie bę-dzie żadnych spe
cjalnych uroczy.stości, nie szy
kujemy żadnej bomby repertu
~rowej. 

- Jakimi nagrodami może 
poszczycili się „Arlekin"? 

- W 1983 r. teatr ot.r-zymnł 
.. Srebrną Łódkę" za przedstawie
nie „Cesarski słowik", była to 
pierwsza w historii nagroda w 
kategorii najlepszych przed.>tR
\\'ień rokll, która ;przypadła te
atrowi lalkowemu. Nastę,pnie 
Nagiroda Prezesa Rady Mini· 
~tr6w za twórczość dla dzieci, 
nagroda w Zagrzebiu na festi-

- Czy mógiuy pan r.owic-
dzieć kilka słów o kontaktach 
ugra.nicznych te2.tru'? 

- r-.Iamy stale konta'<t.\· z 
teatrem w Ljubljanie. pro\.va-
dzimy wymianę z ZSRR, Buł
garią, jest pod.pisana umowa z 
teatrem w Karl-Th.farx-Stadt, 
gdzie w ubiegł)'m roku re
żyserował~m. Za trzy tygodnie 
!~dziemy do Mo-kwy i Iwar.ci
wa, w dalszej .p.rzys.zlośd nra
,,.~.upodobnic \\'yjazdy na - fe
stiwa.ie do Francji, Au~trL; i 
.iw'oHawii 

- W c:iym tkwi tajemnica 
zgranego zespołu teatralnego'! 

- To je.st to, czego częśdo
wo nauczyłem się od Heinryka 
I:yla, a potem udoskonaliłęm 
w Lubli:nie. Mogę trochę się 
,pochwalić - zawsze organiza
cję teatru staram się dc,prO\.,,·a
dzi( do perfekcji. K:edy tylko 
przyszedłem do ,.Arlekina", za
znaczyłem, że najważniejszy 
będzie zespól artystyczny, jemJ 
zostaną podporządkowane V>szy
stkie slu±by. a calość ma słu
żyć scenie i widzowi. Bardzo 
pomaga mi mój wspanial~' za
stę,pca - pani Urszula Racz
kowska-Reiter. 

- Jaki jest widz „Arlck!na'', 
czy łatwo dla niego przygo-
tować przedstawienie, jak.ie 
mogą czyhać na realizatora 
niebezpieczeństwa? 

- Widz jest dość trudny, u 
nas przedstawJen.ie musi obii
tować w akcję, dzieclro nie zno
si ruałszowanych sytuacji, sztu
cznego przeżyw.arna, afektowa
nej albo in!antylnej recytacji. 
Najtrafniej ocenia przedstawie
nie 1trarż.ak, bileterka, bufeto
wa i szaitniaTk;a, oni tyJ.e lat 
mają be2ip0~redni k-0ntaik;t z wi
dzami i do.!konale znają kh 
gust. 

- Czy potrafiłby pa.n J>O 
przejściu na emeryturę opuścić 
świat lalek? 

-· Kiedy.i trzeba to :z.robić, 
tak b~dzie z korzyścią dla te
atru. Myślę, że kiedy mój po
przednik oddawał mi swój te
atr, nie był.a. to dla niego decy
zja łatwa, ale taka jest nttr
malna kolej rzeczy. Wu;raw
clzie czuj~ się jeszCM na si
lach, inie brak m! pomysłów. 
ludzie chyba mogą ze mną wy
trzymać, nie jest jeszcze tak. · 
że muszę odejść, ale nadchodzi 
ozas, kiedy się trzeba nad tym 
zacząć zasłanawdać. Nie chcę, 
żeby :Zostało to odebrane w ten 
sposób, że Ochmański wybiera 
się na emeryturę, bo zara?: za
cmą się w garderobach speku
facje od kiedy, kto przyjdzie 
na jego. miejsce itd. Niem.niej 
ma..'1i. świadomość. że chwila 
rozstani;:a z „Arlekin€'m" nadej
dzie. 

Rozmawiała: 
MONIKA 
MATUSZAK 
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Z tej ziemi 

R d ,· · J'ł" „ az, wa, wz1a 1. _ ,, ale tak 
szybko nie oddają 
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1. 
Parę -ludz.' a może .oarę<lziesięciu - z.astana\Via się właśnie 

11ad tym, czy nie podjąć się wydawania gazety. Są już pierwsze 
doswiadczenia. Mam na myśli „Gazet~ Bankową" czy · ~Res Pu- . 
blikę„. Niedawno słyszałem, że gdzieś gminna rada natodowa wy
daje pismv na powielaczu. W Szczecinie pewien cudzoziemiec wy
daje tygodnik sktadający się l samych ogJoszei>. t "ależy spodzie
wać sic:, że w niedługim czasie po'.vstanie kilka nowych pi ·ni.. Na
leży zatem pnygotowuć ~tę im spot.kanie konkurencji. 
Jednocześn;e toczy się jakby z i:mego czasu dyskusja na temat 

oim1 $:)Oleczno-~ultura.:nych czy 1,vręc.z lilerack!ch. W moim 
przeko11an1u podział taki jeat anachronizmem. Pozostałością mi
nionej epoki. k iedy pisma wydawano z myś!ą o środowiskach i 
dla tych środowi~k. N:e kwestionuje; potr;:eby ist11ienia pism śro
dowi&kowych, si:;ecjaii "> Lyeznych, ale uważam. ~.e epoka pism Eipo
łcozno-kulturalnych. liler;:ickich minęla. Dziś potrzeba dobrych 
nism. które ccrzede wszystkim i je,dy;;iie miałyby na celu zas.,.:.okajanie 
µot,·zeo - bardto t•óżnych przecież - Czytelnika. Znajdzie się w 
tym n-iiejc.ce i na literaturę. i na sensacje;. 

Nowe pisma. które n:euchronnie powstaną. nie będą mfaly ża
dnych podtytułów - t.ik to sobie wyobraiam - gdyż ·rzecz nie 
w tym. On., bed;i musiały walczyć o mie.ls-::e na rynku, a więc 
sihl rzeczy będq musialy a~akować róż:1e dziedziny życia spolecz
n~;;o - szeroko rozumianego - a nie ogr311iczać się do zamknię
te j formuły. P'.~1a kurczowo trzymające się ._wojej. przed laty 
ustalDr.ej formu!y mo;i-ą znaleźć s:c w twdnei sytua.cji. l nie
które już sl~; znalazły. Je3tem wszakże przeciw likwidacji pism -
bo to no.jłatw'.ehze - jeste:n za ich wew:1ętrznym przekszta!ca-
niem się. 

A!e tu zarnz oadnie kla.::y.:zny już zarzut o s::hlebian:u g;,i . .;~om 
Czytelnika„. 

2. 
Bardzo nie lubię autorów, którzy przychodzą i opowiadają -

niek:edy ze ~zczególa:-ni - o czym to oni wtasnie mają zamiar 
napisać. Na ogół ccniq takich, którzy mało mówią na lemat te
go, co mają z<imiar napisać, za to dobn:e piszą. Adam Oc~10cki 
znaj.duje ~ię pośrod!rn. Sygnalizuje tre~ć rnnj~1cego powstać teks· 
tu i w miarę szybko pnyn";;i tekst go~owy. Tym raze:11 bylo il1a-
c~cj. 

Przy;zedł. u,;iadl i widać bylo, ze jako5 mu niezręczn:c. 
- Czy ty wic&z. że ja siedzialcm w lagrze~ - zapytał. 
-Wiem. . 
- Opowiadałem o t·;:11 ni(;'dawno znajomym i .w5zyscy byli 

tym bardzo zacjeka\Vieni. Dia 11kh b''la to g,:;o>v:c.5ć niema•! fan
tasty~rna. I wiesz.. co mi oo\Viedzieli? 

- Skąd mam wiedzieć'' 
- żebym to wszystko opisał. 
- Dobry pomysl. Na co więc czekasi? 
- ,\ ty byś to wydrukował'? 
- Najpierw muszę zobnczyć tekst. 
Adam Ochocki zbytnio nie zwlekał i już po kllku dniach do

stałem dwa tub trzy pierwsze odcinki. po przeczytaniu których 
powiedziałem krótko: - Pisz dalej! Drukujcm~·. - I t<J.'.{ ~raw'e 
cała k.ci:iżka rafolCJ'\\' ukazała .-;ie 1Y .. Od?ło;ac!l„. a •er:.i,: Czytelnik 
może j<J k_upic w ksii:~'.lrn:. 

~ie pisałbym o tym, gdyby nie ,\dam Ochocki. któ~·Y uważa 
mnie za „ojca chrzestnego" swojej książki i z który:n z jej po
wodu odbyliśmy kilka kłótni. :-;-ajpierw może o sa:n~j książce. 

Szymon Kobyliński, któr~· zrobił dla niej ·okladk~ · - chociaż 
karla tytułowa bardziej mi s:ę podoba - "·yraził się o niej: 
„Znaczą<:a książka!" Zbyt cenię tego autora. abym ~ie z nirn 
spierał. -tym bardziej. i.c sam tak uważam. T :eszczc jedno zda
nie muszę zacytować·· „I tu raptem m~my rys szczególny tej 
książki: jej ton. ni to szwejkowski, ni Lejzorka Roj!szwańca, gdzie 
makabra i horror stają się szyderczo zjawiskami naturahtymi. iJ· 
czywistością, wręcz banałem całej E;Pi>ki". Trafność tej opinii jest 
wręcz niepodważalna. 

Adam Ochocki swoje wspomnienia z ZSRR z lat 1939-1946 za
czął oubMkować zanim jeszcze zaczęły sie ukazywać waPomn.ie
nia z łagrów, których teraz mamy sporo. Można powiedzieć, że 
„RAZ, DWA, WZIALI!" to jedna z pierwszych, jeśli w ogóle nie 
pierwsza książka na temat losów Polaków w ZSRR w latach 
1939-1946. I choć ukażą sie inne. to „RAZ. DWA. WZIALI!" cie
szyć się będzie popularnością. Dlatego dziwi mnie, że ukazała się 
tylko w 25 OOO egzemplarzy. Dodruki pewne! A dlaczego cieszyć 
8ię będzie popularnością ? Właśnie przez swój charakter, przez 
styl i rodzaj narracji. Adam Ochocki nie bierze rewanżu, nie 
mści się, nie nienawidzi. Pisze z pozycji człowieka, który w naj
trudniejszych warunkach musi dać sobi" radę. 

Jeszcze w czasie druku miałem kilka listów" i telefonów, któ
rych autorzy zarzucali Adamowi Ochockiemu, że łagodzi, po
mniejsza to, co było dramatem. Im było znacznie gorzej, oni 
więcej przeżyli, bardziej cierpieli. To prawda. Było różnie. Dla
tego różne są relacje. Adam Ochocki opisał to, co sam przeżył. 
Nie uogólnia, nie sądzi. Opowiada. I robi to znakomicie. 

Nie podobał ml się tytuł książki - i nie podoba nadal. Powie
działem to Adamowi Ochockiemu. Bardzo się zdenerwował i trochę 
pokłóciliśmy -się. Dla mnie - ł myślę, że dla wielu innych - o
wo wezwanie: raz, dwa,wziali! - z niczym się nie kojarzy. Dla 
wyjaśnienia. Jest to takie samo we:zmainie. iaik komenda do ró
wnoczesnego wysiłku: - raz, dwa, hop! - Raz i dwa - dla 
przygotowania się, wziali! - wzięli dla wykonania ruchu. Ilu 
musiałem użyć słów, aby to wyjaśnić. Adam Ochocki najpierw się 
zgodził a później uparł sie i został u:rzy swa.im. Slyszałe.m. że 
książka cieszy się dużym powodzeniem. Tytuł nie zaszkodził. Niech 
tarni Tym, którzy nie czytali - polecam! 

Nie trace nadziei. że Adama Ochooklego namówię jes1'C'Ze n.a 
napisanie Jwlejnej książki. 

3. 
~1yslę, że taka powinna być droga powstawania książek. Z lek

tur wiem, że dawnymi czasy nawet eseje historyczne były druko
wane w codziennych gazetach. Niegdyś używano określenia „za
mówienie społeczne". Myślę, że to jest to samo, co „społeczne za. 
potrzebowanie". Ludzie na coś czekają, chcą o czymś wiedzieć, 
o oz;ym s.ie milcr.alo i wtedy zaczynają ooiawiać się książki. ar
ty-kuły, eseje, rozprawy. W odchodzących w przeszłość latach ,.in
żynierowie dusz" mieli je kształtować na wzór i podobieństwo ob
jawione w referatach i przemówieniach. A oni po pro.stu ;pow.inni 
hyć sługami narodu i z racji talentu i wiedzy odpowiadać na oY
tania, które wszystkich nurtują, na które trzeba odpowiedzieć. 

Mieczysław Kozak w liście do redakcji dziwi się, że tyle u nas 
pisze się o Józefie Stalinie i jego ludziach, a o naszych „Stalinach" 
1 :i.k~ś- cicho. Tamte teksty są goto.we, inni je naip.ksaH. Te trzeba 
dopiero napisać. Trzeba się odważyć to zrobić, a odważnych ja
koś malo. Ot i cała tajemnica! 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI • 
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ze str. t 
znów .?Jdawało się, że gorze i jui 
być nie może. I teraz trzeba 
oreyznać. ie wYni'ki roku r.1.i
nione.go są o wiele g~. 

Beton wielkiej płyty 

Podobno łatwo ~:mić. trudniej 
naprawiać. Dlatego r;tzynaj-
mniej oróbowałem zrozumieć ..• 

Jui wiemy. że na złe wyni· 
ki województwa łódzkiego z.ło
żyły sie orzyayny eharaktery
stycmie dla sytuacj,i całeg() kra
jowego budownictwa. Tailc to 
bn1a, te kryzys najbaroziej 
?>Odcina nogi gosP<>darce opie· 
rającej ~ię ,na monokulturze. 
Pamiętam m!nistrow, którty 
zaoeWńiaH w latach 70,, że zba
wić naais może tYlko roz.wój 
wietmlej płyty. Pamiętam tych. 
którz:v tak twierdzili. gdy be
tonowa płyta się już posypała. 

Wielka ołyta to wielkie orze<l-
1!ę-biorstwa .. Ko.."Il.blnaty-molochy. 
Krajowe kombbnaty były k;:
ka.krotnie większe ni:i: p.rzed;;ię
blorst.wa budo;•..-lane innej st·re· 
b' walutowej. Ale d-oszliśmy do 
tego. że nawet w ZSRR udiiał 
wielkich przedsiębiorstw w 
budownictwie miesz.kaniow-yrn 
był mniejszy niż u 
nas. Gdy w.ielka płyta poz.osta
wała technologią „doktrynalną", 

nie rito~ być tnie~ca dla ma· 
łY'ch wykonawcÓIW, dla innych 
technologii. dla cegły. 

Taki też byt stan w Lodui. 
Miasto stało pięcioma wielkimii 
kombinatami. Przez pierwszych 
aześć lat reformy nic się nie 
zmieniło. Ostatnio tak. ale na
dal k:ró1uje nam wielka płyta. 
Ut.rzymahie takiego ,,królestwa" 
mUSi drogo k~tawać, l tak 
iest. nrzY czym firmy budowla
ne sa fit'lansowo biedne, gr<>zi 
im ruina technicma. a miesLka
nia budowa.-ie są du"ogo. l dla 
ratowania tej struktury z miej
.skJej kiesy \1tydano ostatnio 
seiki mi!ion(.!\v złotych! 

O..Stat11io nie brakowało nam 
ianacyjnych orogram<i<w. U:z.dra.
wian!e jednak się nie udało. 
Zjawisko jest ogóLnopolskie, co 
jecjnak nie z.mienia. że wła.in.ie 
w Łodzi budownictwo posypało 
s:e w taki sposób. 'jakby przy
.e:otowywa.no lekcje poglądową 
o kryzysowej niewyooboś·ci. 
Je.3tem gotów orzymać, ie w 
p0!ow1e klę$ce winne są wa
runki oitólnokrajowe. jednak 
tyi.1 razem lnteresuję sie ak'.J
ra1 tą druga oołowa. 1 chyba 
w ... rto. bo ta .. część" była zaież
n.o1 iuż nie od tego. eó dziej~ .;;1ę 
001.a Lociz..ą. z.wi.asz.z.a w War· 
cza wie. 

.-Jie bez oowo.iu należy orz.)" 
piu.rzec sie .vłasn.ie 11z.sumu 
l'U1a.;tu 1 ,.;ojew<l<ili.wu. v tle 
w lat.ach hi'i9-l9o'l ilo;,ć m.e
szkail o<lJan.vch w k!aJu cri.ez 
bu-ctown1·~.wo us;;o1C(;Ul.01h: 
zr11nieJ;.>zyła s.ię o 31 oro~„ to w 
Lódzkiem niemal \"J dwu1uot
n1e(1> większym stopniu, oo
Wl~m aż o 59 proc. 

Zmier.tch .,Zac~du". 

Los Łód~kiego Komllinatu 
Bnaowlanego „Zach6d' to .1ui 
słynna z.e ~wych Iroszww nrć1oa 
ratówama •,11el!ue.i płyty. ..Z:l
choo" Prz.ez wiele la~ był óo
brym przedsiębiorstw.em, z:bLJ
dował Retkinie. Lecz przed.:;it:· 
b1orstw nie ocenia sie za i:xrz.e
sa.lość. świadectwo wydają pra
wa ekonomii. 

Kombinat bankrutuje od 1984 
iOku, gdy poniósł 34,3 mln Lł 
strat na&wyczajnych {przypo
mnijmy sobie, jaki wtedy był 
złoty!), przy zysku bilansowym 
81.9 mln zł. Bam.kawi orzedi5ię
biorstwo miało spłacić dług w 
wysokości 61,8 mln ił. Nie od· 
dało ani złotówki, bo t1ie było 
z cz.ei;o. O tYm. ja!rn była wiei· 
ka oŁYta s:vstemu „Szczecin'' i 

lak budo.vano świadczy to ie 
nakłady. ktfo'e firma wwau1a 
ó<>nieść na wu W3il1'ie wa<i w 
wykonany.eh budynkach wyce
niono na 162 mln t:ł. co zysku 
nie mogło ')()Wiekszyć. 

Lokalna filia NBP wstrzy
mała wi::c kredytowanie. l po
płynęły żale. zgłasza11e wo.be-~ 

filii NBP. chał trudno wyobra
żać ~obie funkcjonowanie ban
ku lttórv oożycza temu. który 
nlE- .ddaie. 

J.xinak uilaga koinbinatu ża
le swe kierowala gdi;ie mdz.1eJ. 
B1 1dowano w systemie przesta
rzałym ; drogim; który tracił 
atest. a do z.miany techinolo~ii 
firma nie byłp nrzvgotowana. bo 
budowaniE" mieszkań 1 było spra
wa rozpatrywan~ w ka.teitoriach 
nolllvr:mych. a nie ekonomicz
nych. KombLnat mia! budować 
jalr ;ia i wiece i nie spo.glądając 
w ortyszlość. Decyzjami admi
nistr;:icv invmi ,kłaniano i do i11· 
nvch dii~łań. które obracały sie 
nrzeclw fin1n.•om ŁKB ... 

Skoro ied-nal>: świadectwo da
wać ma ekon()?Ula. to opisując 
dole l nie<loh .. Zachodu" trze
ba orzyznać. że o ile lokalny 
bank wstrzymał kredytowanie. 
to żdołano załatwić. że centrala 

6 ODGLOSY 

NBP ~mata !OO Imin 511 kre
dytu. Niestety, nie na zmiany 
w technologii. lecz na pokrycie 
~trat. Oka:t.ało si~ też, że P!I'.zed • 
!ięb!orsłwo zawyżyło ceny na 
oddane mieszkania i sp6JdTiel· 
nlom należy oddać ll!J mln r.ł. 
a tak<! samą · kwo~ .kamie za· 
ołactlć do bu<fietu pnnstwowego. 
·Z pobrania tej kary Mini$ter
stwo Finansów · j~cinak ztezy
gnowało! \V 198' r. HZach6d„ 
wybudował 1 204 mieszkania. a1 
rok późnleJ - już tylko 928. 
Budował mniej, ale swym pra
cownikom płacił więcej i za ten 
wzrost o~ oow4nien orzekauć 
do budi:etu państwowego 387 
mln :z.ł podatku. Ale Minister
stwo Pracy, Płac i Spraw So
cjalnych obeiążenie uod.a.tkowe 
zmniejszyło do 249 ml..; zł! Pó
źnie; prezydent Łodzi dał NBP 
n0ręczenie na 450 mln zł z bud
żetu Rady Narodowej Miiwła 
Lo-dzi. Rada Na.rodowa była or
::i:an~n zaloi:y<:ielsk.!m dla .. Za
chodrJ", a sko±o c.'-loiano utrzy-

dr.e na rot.wól n~. PPP „'Dąbto
wa" otrzymało 49,i mln 21. 

Pieniądze p0płynęty <Wć 
wartdcim strumieniem, • jedhak 
z tyclt czterec!h iprt.e&ię-biorstw 
nie WSZ}-Stkie malażły się w ko
rzystnej sytuacji finansowej. 
Doty.czy to w.rlasu:za IJPBO 
„Zachód". które ~od startu'• 
budżetowi oaństwowemu winne 
było oo.na4 100 mnn zł. a na do
datek na fiM'l.ie ciążył dbowią· 
zek docieplenia 100 tys. metr61\v 
kwadratowych (I) ścia.n w bu· 
dYnkn.ch iUŻ zamieskanych. Po 
nierwszym kwartale „usamo
dzielnienia" pr:i:eds1ębiorstwo 
nie wyp<l'acowało zysku. lecz -
z;16w - stratę (5,3 mln zł). 
S.wzt)kiem w tym inie~r.częściu 
było to. że ~o<lzcmo wymo?:i 
zw1ązane 7. atestem i do 1990 ;r. 
·moi.na budować bloki w sy&te
mie „Szczecin". 

P.rzed.siębiomlwa na reorga
iniza.c ii jednak .zYskaly. Ponie
waż były to • .nCIWe" firmy, to 
nie dotyczyły kh b~iery wuo-

chód"• N.a'Łomiasl: .ta tr:>rt.t u1. 
GoJaw1<:zyńsk1ej (dawniej nate· 
rtą,iea do ŁKB „Południe") mia
ła WYgaszać nrodu:k<:ję elemen
tów systemu ,,DĄbrawa", by do 
cz&'IU śmieł"ci tecbn-i>CZilej wy
twarzać elementy nomocniC?.e 
(kl'awężnlki. ułytki ch<Xlnilkowe 
dto.). Stanęło Jednak na tym, 
~e :iako samodzielne orzedsię· 
biorstwa przetrwały obie wy· 
twórnie wielkiej płyty i konie
czne bYło dotinansowywanie te
t(o stat\J& quo. PPP „Dąbro,va" 
otrzymało lllm'omn.iejsze do.tacje 
nii innL a jednak zaczęło prę
mie działać! To jed?lak, ze 
względu na skalę zjawiska, na 
wynikach ł6d'tkie.go bu<lownic
twa nie może ważyć w 5pos6b 
2lllaozą cy. 

Kara za do·bre wyni.ki? 

O Jle LKB .,Zachód" 'Orzez 
ki1ka lat :z<lobywał ~obie w kra
ju złą 5ła.wę, to pt'"!ie::iw'.!'l.ie dzia-

ł..KB „Poh\oC" .ta.Zatrcle brOl'lił 
&weł sarnodzielńć>śd i tatno~
ności. Gdy ogł~no konkuts 
na stanowisko dyrektora. na-czel
nego, Władze Łodzi na.rzucił:Y 
.!:wego kan<:Jydata. Ale orzedsię· 
biorstwo wygralo śł\dowy pto
ces. D)TektOO'em został tein. k,tó· 
rego · wybrała Rada Praeowni
cza ŁKB .. Półrux:". SP'rawa to 
st)l'Zed tri.eoh lat, ale w orz.ed
i::iębiarstwie nracownicy rlfZ'Y
oominają ją niemal rJrZ'Y każ.dej 
o·kazji„. 

Tymozase.m m·iniony rok zn6w 
orzynićsł nrze<l&ębicms·hwu P'l'ZY· 
k.rą niespodziankę. W kraju 
wi:xrowadzono h•w. eksPeryment 
słunski. Cht'.>dziło - o to, że kto 
wybuduje o 10 uroc. w.ięcej 
mieszkań. te.n dosianie du:ie ul
gi finansowe. 002Wli1aiąice m.m. 
na wZil'Ost pła.c. W ten Sipos6b 
nrzedsiębdor.stwa. które zacho
wywaty re.zerwy, w 1987 r. bu
dowały mało. bez trudu na 
.. ek.5-peryment" sie załapały. Dla 
IJKB „Północ" okazało się, że 

sza. ź~ .cel1~1nte nle muszą by! 
własnoś.eią óa~twowa. aby 'l)ań
st wu nrzyno.tiły korzyści? 

łJPCB do niedawna bym pOd„ 
l)()Ti:ądkowane ministroW& Wdo• 
wnidwa. W ramach decentraM· 
zacji władzy organem załooy
cielskl.In jest obecnie Rada Na
rodowa Miasta Łodzi. Dlate!go 
tak ważne ;est, te orzediSlębior· 
stwo :ziwiekszyło. zY$ki. Lm wię• 
J«ay zysk. tym więcej tii«llę
dZY - tytułem podatków -
wpływa do miejskie ł ka.y. A 
więe dla ł~kiego bltdiet.U tere
nowego Gddawanie cegielni w 
<f!Zierżawę tei i6st nader korzy. 
stne. 

l'en arzyikł.ad dowodzi jes2lCze 
je-Onej iStotnej rzeczy • .Ola ra
towania wiel.k.iej ołyty ·WYdawa• 
no wiel:kie oienią<lt.e. a ratową
.ne orzedsiebiorstwa nie <t6L!Uta• 
ią tackkh wyn,ików, jakich &ie 
sDO<izijewano. Efekt. to nie tyl1ko 
niewie1ka liC1Jba oddacyiCh ll'))e· 
sZJkań. Im m.nieisza jest spt"tedat 
. .nowydh" t')l1WCl·s1ębiorstiw, tym 
mniejsze 'Płacą t!)Odatki. 

Dla budżetu kara Jest więc 
oodwójna. 

Gdzie są klueze do nowego mieszkania? Czego możemy się 
spódziewać? -

mać przy iyc;u ko1nhina~. to 
trteba było wydawać pieniądze 
z budżetu. ktÓ'l'y-ch brakowało 
na kulturę, oświaM. komun!ka
ci<: miejską itd. 

Zmieniali si<: dyrektor:i;y, 
~'ltienialy sie z.aaądy komisa
r~zne przedsiębiorstwa. W 
1986 r. ŁKB „Zachód" \'VYbudo
wał jeszcze mniej mleszkań -
już tylko 555. I nie daje aie te
~o wytłumaczyć, jak orobowano 
to <:zynić, soadkie.-n zatrudnie
nia. Prawda, niektórzy pra.c:e>
wni<:Y odeszli z przedsiębior· 
stw:a. W lataoh 1982-1986 stan 
kadrowy zmniejszył i'lit:: o 18 
oro~.. ale oddano o 55 proc. 
mniej mieszkań! 

„Południe" też bliskie 
upadku. 

Na ratowanie Łi~B „Zach6d" 
wyda wan o duże pieniądze, a 
tymcza$em okazało się. że ł:.6dz· 
ki Kombinat Budowlany „Po· 
ludnie" też Jest bliski plajty. 
W 1985 roku "Połudllłe" budo
wało najdroższe mieszkania po
ś:ród łódz<k!ch kombiJnató~v. a 
jednak choć 0 lanowano 39 mln 
zł zysku. to u.robiono dZiesię

cio..uot·nJe mniej! RO!k później 
wybudowano już nie 1)28 miesz-
kań. iecz. iylko 555. · 
Okazało sdę. że kom:binat 

wpra w<izie buduje w systemie 
„Dąbrowa". lecz p()dob.nie jak 
w prz.yoa<lku systemu .• Szcze
cin" jest to technologia 11.ie 
soełniająca wymagań ujętych -11 
normach. A nlespełuianie norm, 
tv przemarzające sciany. straty 
deoła i inne ueiążllwości dla 
rrtieszkających w bloka:ch wlel
kie.i płyty 2'.wanej .. Dąbrowa". 
Budowano be.t atestu. bn syste
mu n.a cz."18 nie udoskonalono 
('.1 1 ta '..metodyka" doorowadzi
!a do tego. ż.e Z.YSk przedsię· 
bio:stwa o'.lciążały 'O(P.ężne ka
ry. 

Historia lubi .się powtarzać. 
Filia NBP. idbra straciła C'hę· 
ci do kredytowania LKB .,Za
chód''. straciła je równiez wo
b~ LKB •. Południe". Potwier
dziły się przePowiednie NBP, 
że „zachód" nie i~t odosobnio
nym orzyoadkiem i należy się 
spOOz!ewać kłopotów kolejnych 
kombinatów. Bank oomagru się 
radykalnych zmian struktura!· 
nycb w łódzkim budownietwie. 

Wreszcie zdecydowano się na 
poważniejsze zmiany. „Zachód" 
podzielono. Powstało Łódzkie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Ogólnego „zachód" i Pnedsię· 
biorstwo Produkcji Pre· 
fabrykatów ,,Łódź". N-«•-
mi?st z podziali ŁKB „Po
łudnie" uows .. ały: Loii .... ,,..._ 
Pr.Gedsiębiorstwo Budownićtwa 
Ogólnego „~ołudnic". Przedsię
biorstwo Produkcji Pomocniczej 
„Dąbrowa". Oddzielono więc 
wytwórnie wielkiej płyty od 
wYkonawstwa mieazkań (tzw. 
montatu). Była to illliana o ty
le słusma. co zarazem spóźnio
na. Gdybv orzeorowa<lzono ją 
wcześniej, efekty mogły być 

z11acz;nie leosze. 

Po r<>2lbiorze k<>mbinaitów. 

Powstały . at~v „nowe" 
orzedsiębio.ratwa. tyle ie wi&ia
ł:v nad nim! stare długi. P.rawo 
jest jednoznaczne: nowe przed
s!ebiorstwo nie może być o.bar
czo-ne ujemnym zyskiem bi.!an
soiw1m, czyli stratą. 

Droga do rózd:z.fału była dłu
i:::a i trzeba b:vło o~inieść tego 
Ronsekwencje. Przed „roz.bio· 
rem'• łJKB „Południe" miał 78 
mln zł straty.i Przy notl~ale z 
kasy rady uarodowe i dołożono 
60 mln zł, ŁKB „Zachód" miał 
stratę BO mln zł. kt6~ w ca
Josci sfinansowano z miejskiej 
kasy. Przyznawano też oieni•- . 

stu cen. \V nowo tworzonych 
f·irma-::h iundusz płac ustalany 
te.st or.zez organ założydewk:. 
Płace o'OdWY'i&zono. bo były niż
sze niż w innych Srombinatach, 
aby za•Pobiec zwamianiu się 
pracowników. Co oczywiście b:v
lo przl".kre. zwła.szcz.a dla naj
leoiej oracują,__"ego Łódzki~go 

Kombinatu Budowlaneso "Pół
noc" (przyikre tak.że dla LKB 
.. Wschód"). Złe wyniki dały ko
rzyści, dobre takich możliwości 
nie gtwairzały. 

W 1986 roku LKB „Północ" 
\\•ybudował 1 084 mieszkania, w 
wk później 1 209. LKB 
„Wschód", odpowie<lnio: 891 i 

934 mie·s.zikania. Jakie były e
fekty re(}rganiiacji? W minio
nym .roku IJPBO ,,Południe" 
oddało o non.ad dwieście miesz
kań mnie i n,iż w 1987 r. ŁPBO 
„Zachód„ zmontowało 260 mie
s:tkań (!}. czyli pięciokrotnie 
mniej niż w dniaeh, gdy na<i 
ŁKB „Zath6d" bO raz nlenvszy 
kr~żyć poczęło widmo bankruc· 
twa. 

Tylkó jakimś dziwnym 'Ol'a
wem QtZekory Przed~ębiorstwo 
Produkcji Pomocniczej ~Dąbro
wa" wYi:>racowało n,adspod.zie· 
wanie dobre efekty. Ta fahry
ka -0om6w. t)()W5tała jako Poli
gonowa w 1961 roku. jej fun
kcjonowanie było ekónomleznie 
uzasadnione orzez 5-7 lat. Po 
trzYd:i:!e11tu latach cudem się 
zdaje, iż or:i:etrwała po dzie11 
d!Lisie,iszy. Jej stan techni<:zl'ty 
jes·t fatalny. Potrzebne są bar
dzo duże nakłady finansowe na 
odno\vienie majątku przedsię
biorstwa. Gdy reorganizowano 
dwa kombinaty, padła propozy~ 
~ja, aby dla o()wstających p.rzed
i:ię-bioirstw mont.a:i:u pracowała 
tylko wytwórnia wielkiej pły
ty orzY ul. Teresy, a więc na
!~a dawniej do -ŁKB „Za-

ło się z ŁKB „Północ". Dobra 
rora'Ca. nrzeclsiębiarstwu na dobre 
nie w;rszta. Na1pierw kom
bilnatowi i.Je przysłużyło się 
swą polityt.ą ,podatkową Mi· 
nisterstwo Finansów, wpro
wadza.jąc zasadę, że ·w;zrc-st 
cen mieszkań nie może być wyi:· 
szy od 21 proc. Ceny w tkońcu 
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1987 l'OkU, niezalemie od nrzed· 
siębiamtwa. wzroały o 40 proc .• 
a kombinat wybudował 0onad 
olan 80 mieszkań. Do ka:irlego 
dodatkowe1fo mieszkania trzeba 
było dołożyć z kasy finny i w 
ten .s.PCSÓb utracono 75 mln zł! 

Wkrótce oolityka tego mini
sterstwa oostawiła 1:.KB . .Pół
noc" w dwuznacznej sytuac ji. 
Rentowność netto je<it to kate
i:i;oria ekonomi-oma. <)kreślana .i· 
lorazem z;,--sku do kosztów włas-
m>eh aortedaży . .Wed)Jug oierw· 
szej wersji bilansu osiągnięto 

oonad 10 oroc. rentowność, naj
wyższą pośród komblnat~w. co 
tylko oozytywnie świadczy o 
nrzedsi~biorstwie. Tymczasem 
ministerstwo zaskO"C~yło wszy
stkich iomep:isem (działającym 
\vstecz!), WIPl'-OWadzając zasadę, 
że na &wobode w kształtowaniu 
cen mogą sobie Pozwolić tylko 
te orzed·saeblorstwa budowlane, 
kł.ó!re mają rentoW!D.ość Poniżej 
10 0 roc. Postanowiono znów pre
miować tych, którzy osiągają 
słabe wyniki. Tylko sobie 2llla
nymi metodami firma potrawa 

· doPr<>wadz!ć do takich korekt, 
że o ile w oierwszej weMji bi
lansu rentowność nrzekiraozala 
minimalnie .;próg". to już w 
drugiej. tej tiStateC'7lllej, wskaź

nik kształtował się ni&o po
niże i 1 O oroc. 

W ten sPoSÓb przedsiębio:r
s,two zebralo doświadei.enia, z 
których wynikało, że W)'C'hy1ać 
się iuż nie należy. że lepiej ró
wnać do .-łamzych. Na dodatek 

wyhtlcio-.vanie 80 mieszkań oo
na:d iplan '" 1987 c. pogri;ebało 
e.zanse na ooiątmięc!e k0:rzyści 
finansowych. Pia t.KB „PMno:" 
byłoby chyba lepiej. gdyby bar
dziej braoo przyatfad z LK.B 
„Zachód" czy LK.B „P<>łutlinie". 
ŁKB ,.P6łnoe" ma dw.ie fa

bryki domów. Jedną niedaW1!lo 
wyremontowano. Na remont 
drugiej, oo u.traceniu 75 mln zł 
i o.rawa do 111~g z og6ln<>polskie
go .. ekspetymerttu słupski.ego" 
m:zedisiębiorstwo :nie ma nienię
d•zy! I . .przy te1 okazjj br?.eba 
zapytać: ery należało tak wie
le złotówek z budżetu miejskie· 
Ko wydawać na doflnansowywa· 
nie tJrm słabych, za.miast prz.~
znaczyć .ie dla fabryki domów 
ŁKB „Północ"? Wytwórnie wiel· 
kiei ołYtv .swe :zx:iolności wyko
rzystują co najwyżej w oółowie, 
en "OOtn!eb11$ch jest at tyle fa
bryk domów w Łodzi, gd·zie bu
duje się tak mało. a utrzymanie 
teiio ~tanu oOSiadan.ia kosztuje 
Wiele? 

Dziwne rzeczy dzieją 
się z cegłą 

Gdy blil>k.ie .zdawało się ban
krUctwo dWl-ć>I kotttbtnatów, 
~eh los oodzielić mogło i..ól.lz.kie 
t>nedsleblórstwo Ceramiki 8u
dowianeJ, dj'spo.i1ujące killruna
stoma ceg!elnia!lli. Cegie1nie w 
więk.sZ6ści oracowaly fatalnie, 
orzynoszac straty lub rnmimal
nY zys.le. N aj większa z ceg1eh1i 
całorocz.nyen. położona niemal 
w c.·entrum miasta, orzy ul. 
Kroitusowej, miała w llfll7 r. 
nrzynieść 34 mln zł straty. 
l\mie;sza - w Strykowie co· 
większała defi.cyt o dalsze 12 · 
mln zł. W LPCB pracownikom 
olaeono źle, co było skutkiem 
słabych wyników imansowYch 
o.rzedsiębior.stwa. 

I cóż s·ie .stało? Przedsiębior
stwo nie zyskało dota<:ji, nie 
mogło liczyć na pomoc finan
sową i w oaźduemiku 1987 ro· 
ku ogłoszono orzetarl't na dzier
żawę dwóch najbardziej deficy
toWYcll cegielni. 

Imeki temu cegielnią przy 
ul. Krołrusowej przejęła .s.p6lka 
'Orawa cywilnego, utiworzona 
DTZez cztery osoby, trzech absol
wentów Politecihn.ilki Lódzkiei i 
.c1tudenta Uniwersytetu Lódz.kie
go, propooując 3 mln zł rocznie 
tytułem dzierżawy (opłata co 1ro
ku jest akbualizowana. w stop
niu wynikającym ze zmian CA!!· 
11.Y .cegły). Spóke ce$elnia 'trat 
nie przynosi! Potrafiono w2ko
rzystać o0tencjal oroduk.cyjny: 
trz)·krotnie zwiększ.ono oroduk
cję cegły, wykonywanej także 

dla kombinatów. 
Absurdy ogólnokrajowej o0-

litY'ki budowlanei doścignęły je
dnak i =:oółkę. W 19S8 roku mi
nister budownictwa ogłosił swój 
orogram ro2'lWOiu tak o0trzeb
nych materiałów budowlanych. 
Zapewnił ulgi finansowe, dla 
firm orodukujących do.K 2,4 mln 
sztuk cegły i okazało się, że 
orzcz: to. że spółka tak zwję
fosz.a próduikcJę, traei prawo 
do ulg. tunożliwfających... ro.z
wój otodukcj!! 
Dziś złośliwi oytają: tio co i

stnieje ŁPCB? Przedsiębiorstwo 
koru;ekwen tnie orzekazywało 
kolejne ce.gieln.ie. St;raty za
mieniano w .zY&ki. Po oięc.iu la
tae!h w LPCB znów wypłacono 
nagrody z zy~ku! Cegielnie 
orzed nrzekazandem były bli8kie 
ruiny. bo preferowana była 
wielka olyta kosztem cegły. Te
.raz dzierżawcy z wł~nych pie
niędzy nonosi:ą na·kładv na u
n()wocześnianie :fabryk-manu
faktur. Cz.y oowinno istnieć 
ŁPCB w swei obecnej struktu
rze organizacyjnej, sl(oro Po
twierd~ła 1ie n:ecz naiważn.ieJ-

w 1988 roku wybudowano 
3 288 mi~. ot.ty czym tzw. 
inni wykonawcy (ci. inie ialicia
ni dO grona kOimbj,natów) odda· 
li tylko 344 a:nies7Jk.ania. A więc, 
talk j.a!K dawnymi laty bywało-, 
niemal całe WyUt-011a,w.stwo skon· 
centrowane jest w rękU w)'mle• 
nianych w artykule ritmntatvw. 

Przed kilku dniami ·raclni 
-o:rzy Jel:i olan, w kt~m :za:łoro
no wybudowanie 4 ~YL ńilesz• 
kań w 1989 r. Prz~l!lięhior.itwa 
byly sklonine wYlkonać nieco 
mniej. ale nl<,in mo:Z:na umać za 
realny, :zarazem Iltiski. I .należy 
. .lę spodziewać. że nlan :;ostanie 
wykonany. wyniJd będą leru.e 
ni'i w ub. r. Do satJSfak·c;i.i je-
dnak bardzo daleko. · 

Ratowanie niewydofuyea 
o.-z.edsieb.i<>r.stw koszt.owało jui 
co najmniej miliard złotyeh! 
Jest to kwot.a \W'*8za niż wy· 
nosi wa.rto.ść majątku trwale.go 
~l'BO ..Zaehód'1• Przy dużym 
uproszczeniu moi.ina rz~r:. że ia· 
twiej było wybudować n<>Wll 
wytwórnie wielk.iej ołYty nii u
trzymywać J;tan oosi;ldania. · 

Czy .pieni~y 'OI'Zetlna'C2lOnY<:>h 
na dotacje nie na.leża~ WY'ko.
rzyst<lć inaczeJ?I W 1988 r. 
LPBO „Zachó<i" oo raz .oierw
szy wypracowało z.~k. ale mi· 
nimalny i na optymi~łl jest za 
wczemie. A jakie bTirby efek
ty. gdyby orzeds.iębiorstwo J• 
padło, a jego maJątek został 
„zlicytowany" 1 wykupiony 
orzez &tlltki zagraruoz.ne·t Cz.y 
obroniliśmy się orzed czyms, 
czego bać się należało? 

Pocieszeniem oowmno być to. 
że do budownictwa mieS2lkanio
wego oowrócić ma lódzld Kom. 
binat. Budowlany „Sr6dtńiełeie", 
znany obecnie Pód siyldem 
ł:iódzkiego Pnedslęblorsiwa 811• 
downictwa Ogólneco „Jedynka". 
.firma ta pcwi·aca z._ budowy 
Centrum Zdrowia Matki Polki. 
A więc gdy mówimy o drasty. 
cznym obniżeniu ilośei budowa
nych i oddawanych do użyt.k,u 
mieszkań. przyznać trzeba, ie 
.związane jest to także :i: budo
wą ~zoitala. Takiego wybotu do
konano. 

Czy jednak ,;Jedynb„ wróci 
„:i: rozmachem" do mies21kani0iw· 
ki? Oka71u,ie s.ie. źe na wykona
wców cr.ekają inwestycje, któ ... 
rych llde ma kto kontynuować. 

Niedawno na łamach „Odgto
sow'' ukazał się artYkuł A. Gę• 
barOW&kiego o skandalicmym 
tempie budowy Innego szoitala. 
Chodz.i o.cz:vwiście o budoWany 
w naszym mieśt.:e nadmiernie 
1ooteżny s-zoitat Akademii Medy
emeJ. Budowa trwa kilkMaście 
lat i jeszcze pot·rwa, oby t::'ilko 
kil:ka lat. I jest to kole ,iny urey
kład !)udowy, orzy node)mowa
niu której nie liczonri sit:: z re
alia.mi. z możljwościami tinan
sowymi i wykonawczymi. C;y 
~tać nas na roz;rzutno.ść. ooI~
Jącą na realizowaniu wielu ce· 
l&w. które w rzeczywistości 1'Je 
są realizowane? Pneeież ok.a
zuje sie też, że nie ... , kto b11-
dowa~ Gru:i>oweJ Qczyszculał 
Sc!e~o~ . ~zk!ej Agł~eracjł 
1\ł1eJSk1eJ, a mwestyeja <YP6źn;io
na jest już nnnad wszelką mi.a
rę. 

Plan wszystkich Drzed'li~-
W'2!ięć oowilnien być wreszcie 
21b1lat1$owa;ny i ztnod:irfikowańy, 
oo<l. aktualne moi:liwo6ci. Moż.li· 
\\'Oscl są większe od efektów, bo 
rezerwy tkwią w st.ruk~. 
PotTzebny jest solidny, pe'f>Spek-
tYwiezny rola.n refol11loWania 
łód~iego budowni<:twa. 

ZBIGNIEW 
GRZEGORZEWSKI 
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renowacji drzewootanu za1byt
kowego parku Żródliska, zaczy
na dys'..rntować na-cl wpływem 
śpiewu słowików ną rozw6j 
dor-0żkarstwa, to mnie zaczyna 
6Zlag trafiać. Komisja zastana
wia się, czy przesw1ąć alejkę o 
pół metra. czy zerwać asfa!t i 
<pOiSypać aiejkę piaskiem, a 
drzewa giną. Trzeba ratov;ać 
:sta.re dęby, zabezpieczać rlziu
•Ple, u.suwać suche, chore gałę
zie. 

- Za miastem też nie jest 
lepiej, c-0? 

- Różnie b)"lva. Na przy
kład miru10 polożyć kolektor od 
starej oczyszcza1ni ścieków na 
Lublinku. Projektant opracował 
ch;•ba tra15ę za biurkiem. ze 
sl:irej mapy. Na ukos przez l<LS. 
żeby wyciąć kilka herl:tarów la
su! Mówię, że można pociągnąć 
kolektor inną trnsą, tańszą, bo 
•wytnie się trochę czeremch~· i 
opłaty bę<lą niewielkie. Gdzie 
tam, projekt. zaawansowa'!ly i 
tragedia. bo premie polecą. W 
końcu .. przy pomocy życzliwrc)1 

Dzied ?)biorą śmieci, a dorośU 
przyjdą i oo 111.owa :zaibałaganią. 
Fachowych prac w le&e nie 
wykona nam amatorsko mio
dzież. A jak chodzi o Pabiani
ce. t-0 ipowiem ~. że dla 
drz.ew groźne aą pyły, ale jesz
cze groźniejsze gaz.y, iprzede 
wszystkim dW1Uitlenek .siarki 1 
tlenki azotu. Elektrownia Beł
chatów ma 300-metrowe 'ito:mi
nY. ale orzy wysokiej tempera
turze gaey 'taezy.naja się roz· 
chodzić z pułapu 1000 met.rów. 
dzięki ~u mogą dotrzeć ua
\\·et do Skandynawii„. 

- Nie m.niej groźna jest 
ludzka zara'Za. Parki w Alek-
sandrowje, Konstantynowie, 
Zgierzu, to nie tylko obraz 
wandalmnu. To siedliska pato
logii społecznej. 

,__ Pr.cszę pana. to .są parki 
miej.skie, padlegające gospodar
ce komunalnej. Konserw?ior 
przyrody nie zastąpi milicji ani 
naczelrtika. Ba, jest i tak, że 
nie p0zwa·lam niczego budować 
w zabytkowym pa!l."ku, bo mam 
ta';rie prawo. a naczeilnik w.ali 
pię 'cią w .stół i stawia ośrodek 
7AiT-0wia. Działam na zasad·zie 

się głosy, ~ iparkł 1 &1e1e6.ce 
należałolby ~od~ić. Nie chodz.i 
o zasieki z drut-u kolcza5tego, 
a1e ten q:>ęd do 't4"aitowan!a war· 
to 'by jednak przy'.ia6cić. . 

- A może przynajmniej p&T· 
ki wiejskie oddać 'v r~ce pry· 
watne? 

- Czemu nie? Tylk-0, widzi 
pan. gdy iigłosil si4: chętny do 
nabycia z PFZ 6-he~taroweg:> 
parku w Klęku, to musi.al 
szybko zrezygnować. Bzdurna 
&prawa, bo wpierw wyHczono 
mu 22 mln zł, a przy ulgach 
najmniej 11 mln. Zeby tak.i 
park :zagoopóda;rować, :facet nm
sialby dodatkowo włożyć ła<l
nyeoh .parę milionów. Parki z;i
bytkowe z.wolnione są c<l po
datku, a zwykłe par'i!:i wiei.skie 
nie. no i nabywca prywatny 
nie dostru1ie żadnych ulg. Jed
n0.5tki g-OSpodarcze, które naj
bardziej dewastują parki. mogą 
do.stać funduB-ze na renowacj~. 
a •prywaciarz ani gro.sza. 

- Proszę pana, "Skoro nie po
ntagają. metody wychowawcze, 
apele ani kary, to w ochronie 
zieleni nalel:afoby zastosować 

tych nie spotykanych gdzie In
dziej roślin, bo lu.d1Z.ie za.raz by 
,powyrywali. To jest tor:fowi.sko 
Rąb!e6 - jedyny w Polsce 
środkowej, liczą.cy 43 ha rezer
wat przyrOdy z tMfem wyso
kim, którym opie'A:uje Ilię na<l
leśniotwo Grotniki. 

- Pięknie. A po każdej ak
cji „Posesja" leży tam i& wszy; 
stko, czego nie J)Gwinno być w 
lesie. I 

- To rzeczywiście plaga. 0-
s t..a tnio na torfowisku .st:;i.żni'<
Straży Ochrony Przy1.1ody za
trzymał kierowcę, ten machnął 
jakąś legitymacją i pojechał da
lej, Numery zostały .spisane. 
Dotychczas „Gumówka" zwala-
ła tam odpady. Wy.sy.~ko zre
kultyw-OWano 1 żeby 7..apobiec 
nielegalnemu wysypOwi śmieci, 
stawiamy kontenery, ur ';{tó.re: 
płaci Wydz. Ochr. Srodow·.ska. 
Za wywóz śmieci zapład gmi
na. W Glownie zdaje to egza
min. 

- A co będzie z parkiem w 
Rzgowif'? 

- Nie wiem. Uchwala RN 
l\.H, ubrani.a budować i ,„·ypa
.!ać b)•dło w parkach. a także 

prowadzić szkodliwe prace 

T1grys w jaśminach 
budowlane w bezpośrednim 

sąsied"Zt\\'ie '"!)arków. W Rzgo
wie postanowion<> \\TZnieść na 
gran!cy parku budynki użytecz
ności publicznej, I to potrzebne, 
i to potrzebne. Codzienne dyle
maty, pr~zę pana. Samoriąd 

chce stawiać kiosk na trawn:
ku, aimi mieszkańcy 1.ię nie 
zgadzają. Na nowych osiedlach 
nie ma zieleni, a jak się ją śa
dzi, to i;pontanlcmie, chaotycz
nie i patem zaczynają .się k-oło
my j~i. lfo z drzewkiem jest 
ja'k z dzieok.iem. Gdy małe, to 
miłe I '.Wzystkich cieszy, a jak 
wyrośnie - .za~zyna prz.e.szka
<:łzać. 

mi ludzi. wymusiłem z,11innę 

\r<1sy i uratowałem ie;.< :1a Lu
. biinku. 

- Ale nie zapobiegł !}~Ul te· 
mu co się stało w µobliiu Lul.l
linl~a przy regulacji Ncr~1 ~V~'" 
ciętll i\·szy«tko'. krzewy w1khny, 
łozy' olchy. brie ziny sa:wet 
śmierć człowieka przy w:.rnince 
drzew nlP pow~tnymala de"·a
statorów. I teraz mamy praw
dziwy ·kanał ście!wwy, obwaro
wany zwahmi piachu. 

- Niestety, ratUJ<\C pola i 
łą",d c1rze<l trującymi wylewami 
Neru lnis,czouo cały nadrzecz
ny kra )Obraz.. Nie położono na 
wałdch ziemi i teraz pr~ez lat'.'· 
pod<>bnie jak w wodz~e . n:e 
wróci na brzegi życie b10log1cz
ne. A du tego jeSLcLe dochod~ą 
be.-.-;ensowne melioracje Gdzie 
tvlko 1ak1e; bagienko. to 'e os~· 
6°'zyć. chociaż wokół. Łodzi n:e 
ma iuż. wody. l wszędzie .a 
b:il la.Ja technika byle tylko 
reką nil' t1<nać. ouścic ma~zyn~. 
\V LcJz.i coraz mnie i z1eleni. 
ait' nu<il)wlani muszą miec k~
niecmie 25·-metrowy oa.s mani
pulacv iny. W.ie-żdż~ ·ą z r.ozm.a
chem na nowy teren 1 !(o1ą 
w•7y . .;tkn co zv:e. Kary nie ma-

, ją znaczenia 0t)łaty i kary La 
wvcięcif' drzew wliczy ·ie w 
k~~zt i'1westvci;, a ludzie za
płacri drożc i' z.a -nieszkania. 

- Panie ioi;l.nierze. łagiew
nicki la.; umiera n1 suchoty W 
pii?knym p,Hkll w Pabia~ica~h 
ze iwierków i so~en sypie sic: 
rdzawe iglhvie.„ 

-- Wiem ten la.s dogorywa. 
Pewnie dl~lego w !a!(iewnickim 
6Z„.lita\u ~ebralo .się T!)warzy
stw'> Priy iaciól Ł.agiewnik, aby 
mu uomóc Sa inir·atywy spo· 
łecz.ne ale ~amymi d7..1a!ania n; 
k'Jntrolnvm1 niPwiele się osiqr!
nie Tu chodzi o ochrone 11;im1-
ce'!O lasu Ro co z te~o. że 
Dm Lasu i Zadrzewień poświę
ci sic wy.łącznie Łagiewnikom? 

Foto: Grzegorz Galasi'ński 

pogotowia, ale i tak wszystkie
mu nie zapobiegn~. A jaki jest 
efekt? Jeżdżę tu i tam włas
nym autem w cetach służbo
wych. zetnę opony. a nowych 
nie kupię. 

- No, mógłby się pan cho
ciaż pochwalić wiejskimi par
kami. 

- .Mamy w województwie 2'1 
wiejskie parki. Te w Sokolni
kach i w Leśmierzu wpisane są 
do rejestru zabytków, toteż ob
Jete sa wyższą formą óchrony. 
Leczenie i pielęgnacja starych 
drzew są . trudne, prowadzi się 
je bowie!U na znacznych wy6o
kościach, Rzecz. w tym, że ja 
nie mogę wyręczać gospodarza 
w teJ pracy, Są śll'od'k:i z Fun
duszu Ochrony S;odowis'.tta i 
tylko od inicjatywy naczelnika 
r:miny zależy, żeby je wziąć i 
znaleźć wykonawców do prac 
renowacyjnych. Ja jestem sam, 
nie mam żadnych .służib wyk•J
na wczych. l jeś·li chodzi o d-0-
bry stan parku wiejskiego. to -
chlubny wy ją tek stanowi tu 
Zespół Szkół Rolniczych w Bra
toszewicach. Większość parków 
1viejskich. głównie tych należą
cych do PGR i SKR. znajduja 
sie w stanie śmierci klinicznej. 
Człowiek marzy, żeby doprowa
dzić oarki do stanu kwitnące!(o, 
ale !(dv patrzy na te w PGR i 
SKR. trzeba mieć dużą wyo
braź:1ie. aby zobaczyć w tym 
par·~. Stare maszyny, kaciiki. 
bydło. zagnojone okólniki, skła
dowiska nawozów„. 

- Powiew socjalizmu powa-
lił parkany i to, co było w 
środku. 'Zostało zdeptane. 

- A wie pan, że nie w~zę
dzie? Będąc w Tuch-0H przeko
nałem się. że nie musi być tak 
źle. Pegeery stworzyły tam 
własnv zakład renowacji i ma
ją najpiękniejsze parki. Nie
mniej u nas, w Woj. Komi
tecie Ochrony Przyrody. słyszy 
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terror i najsurowsze represje. 
Konserwator przyrody powinien 
być ~Io-wiekiem twardym, nle
ustępliw·ym, stosującym ostre 
sankcje. 

- Wie pan, ja z natury ;e
stem człowield!!m .µogod-ny:i1, 
tagodnego usposobienia„. 

- Ale gdyby part mi:i.l peł
ne' uprawnienia, byłby pan ka· 
tem, co? 

- Na razie to ja jestem pa
pierowym tygryaem. Zniszczyć 
drzewo na terenach rolniczych 
to tyle, co s.plunąć. Obowiąi.u
ją przepisy jesz.cze z roku 1949. 
Jeśli kt-Oś zniszczy dri.ewo w 
mieście, grozi mu oplata w 
wysokości :lO tys. zł. Wydaję 
zezwolenia na wycinkę drzew. 
a ja'tt ktoś jest niezadowolony, 
przychodzi <lo mnie. Inny mó
wi, że jest miłośntkiem przyro
dy, ale jedno drzewo stra6znie 
mu przeszkadza, więc trzeba 
wyciąć. A przecież drzewa moż
na formować, prześwietlać, Tyl
ko nie ogławiać to,pód na wy
sokości trzech metrów, jak to 
miano rzekomo zrobić na ul. 
Kasowej. Na prz~ie drzewa 
nie trzeba zg-Ody z urzędu, bv 
nie Il!u.si to być okaleczenie. 
TymC'lasem wyciąć moie drwal, 
ale na to trzeba zgody. Prze
świetleń musi dokonywać fa. 
chowiec, lecz na to n!e · trzeba 
zgody. Przepisy zabraniają wy
sypywania takiej a takiej ilości 
soli na metr kwadratowy. A 
kto policzy, ile dozorca wysy
pał "soli? I drzewa usychają, a 
ja mog~ skierować spraw~ do 
kolegium. tylko nie wiem prze
ciw'.tto komu. Sypią się manda
ty i hasła demagogiczne, a kon
serwato.r przyrody traktowany 
jest jak nieszkodliwy wariat. 

- A ja.kle są tego efekty? 

- Takie, że racz.nie z róż-
nych przyczyn wyc.i.."la się w 
Łodzi ok. 6 tysięcy drzew. 

- Więc niech pan chociaż 
ratuje ten park krajobrazowy 
w rejonie G6rnej Moszczenicy. 

- Mówi .się, że my nie chce
my utwO!l"zyć tego parku ~aj
obrazowe.go, A przecież doku
mentacja w tej sprawie została 
złożona. I okaz.al.o się, że mo
żemy mieć najmniejszy park 
·.ttrajobrazowy w Polsce. a na 
dodatek przetnie go autostrada 
Północ-Południe. Ze wr.ględu 
na walory przyrodnicze, p0d-0b
ną roślinność i konfigurację te
renu chcieliśmy park powięk
szyć o takie tereny, ja.k Tadzin 
i Dąbrówka Mała, a1e to już za 
granica i Skierniewice nie wy
raziły zgody. Poza tym ten ob
.szai krajobrazu chronionego 
je.st już silnie z.urbanizowany. 
pozo.staje ml więc nie wpwz
czać tam uciążliwego przemy
słu. 

- A co pan ukrywa w tym 
mini województwie? 

- Drzewo r06n1e priy s~czy
cie, ~due nle ma okien, a.le 
liście się sypią, co? 

- Właśnie. A przepisy nic 
nie mówią o wyciince z powo
du opadających liści. Albo da
ma rozkazuje, żeby tu drzewa 
wyciąć, a tu posadzić. Dobra, 
mówi(:, ale to będzie panią ko-
6.Ztować 12 tysięcy. o, niel A 
moi.e - mówlO' - to ten &ą
·sledni blok rzuca· cie.il, więc go 
rozebrać? Ee - ztyma się. da
ma, - blok? I puszcza ~ka 
między iglaiki. A t1iu.sianie Zie
leni szkodz,i. Kiedy piesek prze& 
c>eron podnooi nói:kę, to cypry„ 
sr.tti i tuje szlag tratL Ludzie 
g·onią za ipieniędz.mi i przesta
ją widzieć i kochać zielef1. 

- Na.n·'et oi wyr.ośli wśród 
pnyrody pnybysze ze wsi? 

- B·o ja wiem? Może w 
mieście w~tydzą .się grzebać w 
ziemi? B-0 na wsi stawia iię 
teraz szkaradne pudła. wycina 
każdy krzak, żeby lepiej było 
widać i za.1ewa wszystko beto
nem. Wie pan, w parku Wor
cella rosną cisy, Dzieciak ła
mie gałązki, więc Z\Wacam na 
to grzecznie uwagę, a mama na 
mnie z buzią. M6wię więc. że 
dobrze, ale jak <.Weciak napcha 
do buzi igieł. to znajdzie się w 
szpitalu. bo cis jest trujący. 
Mały dostał Po tyłku a ja ani 
słowa przeprosin. I słusz.nie. bo 
skłamałem. gdyż trujące są o
woce cisu. A.le to tylko śWia<l
czy o wychowaniu i o naszej 
miłości do przyrody. 

- N.ie tryska pan optymiz
mem. A może znajdzie pan so· 
Jusmika w noweJ organizacji 
Zielonych? 

- Gd.ybyun 3rW dobrze jej 
cele, miałbym pewne nadzieje. 
Faiktem je.st natomiast, że zie
leń stała .się własnością komu
nalną, może więc rady narodo
we z.ajmą s.ię nią . wreszcie z 
na'leżną troską, Myślę, że po
w.staną nowe zakłady renowacji 
zieleni. LPO przestanie być mo
nopoli.stą i coś się zacznie dziać. 
Może i ja uzyskam więcej u
prawnień i przestanę być tym 
papierowym tygrysem w jaśmi
nach? Marzę o tym, aby nie 
oglądać więcej trupów powalo
nych drzew. Pogrzeby ·i stypy 
to nie moja specjalrtość. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
RYSZARD 
BINKOWSKr 

- Powiem. ale nie wymieni• i • 

PREZENTUJE: 

Zabytki Moskwy 



Barbara Dembińska i Aleksander B;.;dnarz w 
„Elegii dta. jednej pani". 

Foto: Witold Werner 
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Rzecz o stole 
prs,y stole awym gdzie rylcem wyryto 
z .nudy lub u.częścia słowa KOCHAM JASIA 
piw6ko żłopano przy tym w mordę bito 
albo tańczono hucznie obertasa 

przy .tole owym mogę dziś z godnością 
całować pani wypieswzooe ręce 
mog~ z kulturą bawić i miłością 
ttajczulsu owej .zdobywając serce 

ponieważ sens tkwi w samym p.rze.maczeniu 
czasu wybo:rze figlarnym i srogim 
~t6ry jak ob.rus wizję rzeczy zmienia 
i między diabłem wybiera a bogiem 

rze.cz bowiem nie w tym by w pr;:eszłosci 
grze ba<' 

Ie.cz um.leć znaleźć swój kawałek nieba 

• 
Poczta· literacka 

' " „ : '~ ~ ' : ~ ' „.: : ·. : „. •':/ : \. ! ~ 

Drodr;y Crytelmcy, 

~ tego numeru ~dziemy systematyczn:e zam!e&:. 
<:zali w •. Odgłosach" pocztę 1 it&racką. Jest to do
bry rw.vez.aj kultywowany w kilku pismach pol
e.kich cieszący się iainteresowanłem oraz spełnia
jący swoją ediukacpną roh1 w ltształtowaniu 
św"adomości literackiej. Poczta literacka iest 
sicug61nym rodzajelll dialogu. Rozmawia bow!em 
lfrytyk :t konkretnym adreMtem (ehoć ukrytyrn 
naj.c:zę:Seie.I pod In i cjałami), ale w rotmowie t~j 
:i:awarte są sygnały „pnesłainia do wsi:ystkich", 
pr11ynajmniej do wszystkieb pisZf\Cycb. Rozmowa 
ta winna wyrastać z atmosfery życzliwości, na
we~ wtedy. kiedy trzeba być surowym. Pobłaża
nie w błędach „sztuki pisarskiej" mści si~ srodze 
na catej literaturze. 
Przysyłajcie zatem swoje w:ersze, opowiadania. 

11seje. Będę odpowiadać i oceniać ie jak najsz:vb· 
ciej. Poza konkret.-nvmi odoowledzi1m1i będziem' 
też od r.zasu do czasu iamiesz.czali pewne wska
~ówki • warsztatowe'" - podstawowe tasadv 
„twor~enia literatury„ ~kut.eezności okr~lonych 
le.::bnik plsarski~h . informó~·an:e o „modach lite
rackich". notowania na „giełdzie poetyckiej". 'ie. 
~;ed,y też owe cg6lnie.isze uwagi opatn;;-mv do· 
~odatkowo \1.'s:kazani!tmi bibliografi<:znyrni - odwał::
o!em dt.1 literaturv teore-t:-rcznoliterackiej · wiek<" 
pn-ydatnej dla ty~h, którzy chcą sie. ~dt?ec M 
~skałę Kaliopy". 

KRYTYK 

• 

Miłości nienasycone? 
Nie mllllzt<: tego wiedzieć, czy jak rzeozywlśoie Odsuwać Od siebie 

giówną insp~racją tw6rczośd Ar· W-'Zelkie emocje, które zmąciłyby 
thura Miller& siały &ię od· pewne- jego &.1d o &praw.ie. Co orawda je~ 
go momen-tu pr-.tezycia z;w:ązane z dno może pe-rwenyJn~e prze.plQtać 
Marilyn Mońroe. Nawet ewentu. si.;: z drugtm na tak mało zbada
alne zwierzenia autora nie zobo- nych po-gra.nlczach św!adomo$ci. 
wiązują boi1dem do odczytywania Zresztą autor prowadzi a'kc.Jci ł 
htymne-go szyfru ddeła. ~:V to dialog w ten aposób, Iz trudno jęst 
była Beatrkc, L<>tta lub Maryla, zyskać pewność, na czym t.a obo
czy też inina heroina rom.a.ns.u, któ- póloo gra polega. 
re weSl!!Jy do lHerackiej legendy, AGNIESZKA KOWALSKA pme-
to i talk wybrondły ~ę z u;pły.went konując·o łl!czy i~ie kurewską try
c-easu tylko dzieła n:eezY'\Vletego wialnośc Angeli z l)I'Zejav.•it.ml ko· 
talentu. J~tem w~ęc przeciwko bieeego wdzi~u. a w dodatk.u ~ 
ja~e l:a.<lwym napomknieniom o sommamhullcmym tra.ru;.en;, w któ-
l\larilyn !)rzez l>O.iawiien·le się w rym jakby szulrnła ucie<.vkl w mo-
tle jej v.·l~ru.nku, 11tytego jako rnentach swzego!Jnie trudnych. A· 
.woisty ,.znak wywoł&.w.czy'' w obu LEKSA'SDER BEDNARZ. może nie 
sztukach Mhlle.ra, składających się r..1.jlep.ie.i pre<lyi;pon.owany d<> ról 
na profram wieczoru. ta.k dynamic(?;nych, stw0Z1Zvł oos.tać 

,.Coś Jakby histo.ria. miłosna." wy:. „swo~go chłopa·•. któremu daleko 
daje się w pewny.m sto.'()nhl sz.tu~ do nienagannych manier dete-ktr
ką o miłosn)"U1 uczueiu, klóre je- wów filmowych; oboje z:reszta ob· 
dnak, choć uzależni.a wrajcmnie rzucali 11;ę obscenami z !><>dziwu 
detektywa i Jl'['()Stytutkę. nie wy- godną naturaln.o:iicią. 
pełnia całkowicie ich emoe}ornalne- .. Etegla dla jednej pani" utxn·
go zwlą1Z.:ku. W rachubę wchodzi m~na ~st w ściswnej ton!tcji, a.k-· 
bowiem fa.kie wzajemna gra - cja t<>=?.:Y się niespieszaiie. Tu znów 
przede wszystkim . w zatajaniu wystąpił AlE'ksan<ier Bednarz, ja.ko 
przez Angelę, . co w~e ona o &nr.i- dystyngowany klie1i.t sklepu z wy
"'.cac~ z.brodni, którą obarczono . twornyml drohia1,gami. W ri>ztno
mewtnnego człowieka. Być moi:e wie z wł.aścicielką (BARBARA 
z:e at.rachu przed e~entua1?~ zem. DEMBIŃSKA} ru~~zyzna wyjawi.a 
11tą Angela stara s:1ę odw1esć To- iamiar obtlarowania zrtaćmie mło· 
ma od kontynuowania .prywatnego ciszej Gd niego kol>J.ety z któn 
śl!'d'?twa i .dlat~o usiłuje ~~budzać łą~zy. go. o.d dawna w taje-mnicy · 
v.• nim poz~dan1e, ale moze na'P?'a- bliski związek Jęi;t to osoba nie-
wdę ma dła niego uczucie1 · uleczalnie chora. byc mme świa-
Powąłpiew.ałbym raCZEf w se- dona rychłego końca, prezent nie 

kl!ualne iat>Otnebc>wania prostytu- powill'lien więc wywoływac u niej 
tki. która pneeież nie uprawia se- niepożądanych skojalt"z.eń. 
ksu con a.inore, Tom zaś, rirowa- W' nuyconej refleksją rozmowie 
dzący grę o własn4 karierę, może o życ.iu, Smierci i mJłości . Mężei:r· 
równdeż dobne udawać tłumi&lie zna o.twiera się cora:i: bairdziej, a 
pożądania, któreio nie odczml.'łl, ''liła.Gcicielka, najpewniej osoba sa-

m<>flna, zaczyina mu oltazywać ol>
jawy c~u?ego wspó«::;ucia {'1itano
wiącego decort;m krystalirujących 
się pra.gnień). Mężczyzna przyjmu.. 
je to poc!eszeni9 na<lrzwyczaj chę
tnie, jak coś na)naturalnlejszego, 
choć nie jest to zgodne z prawdo
podobieństwem sytuacyjnym. reali
&tycz;nej dotąd konwe:ncji utworu, 
nasuwać :więc może Interpretacje, 
ii to co się dzieje jest wytworem 
WY<>braźni bohaterów. 

ALEKSANDER BEDN ABZ pot. 
wierdził ZlllÓW swą umiejętność 
tworzenia postac·i spójnej, kon·!H,
kwentnej w ruchu, geście, inton;
cj• głosu. BARBARA DEMBISSKA 
uwiarygodniła postać kobiety w 
stałym pogoto'W·iu do wyjścia :19.
przeciw miłosnej ofercie, wnje~
cej instynktownie utrafić wcbiłc 
partnera we właściw~· ton. 

Jstniejc po:'loć trzec:a jednoaktó
wka :Millera, pokrewna ide.'.>wym 
µrzesłan.iem tym obu sztukom, z 
któi:ymi s<i.!lnowic m.a try!)tyk, ale 
mo;i;li wości odb:oru widówn i Uls
pókoił chyha ogląda!l'ly r!yl'tyk. I 
io pomimo wizerunku ~farily·1„. 

JERZY KWIECIŃSKI 

•• 
Arthur Miller: ,,S()me Kin<! ot 

Love Story", „Eleg•• for a Lady". 
?nekł.ad - Małgorzata Semil. Re
żyseria - Włodzimierz Nurkow. 
ski, scenografia - Marek Braun. 
Premie;ra na Małej Sali 4 ma.rea 
br. 

Jak Lnfr::>.rmowaliśmy w ub. tygodniu odbyły 
s.ę w Łodzi uro-czystoś~i :t"-''iąz.ane z Mię&yna
rodowym Dpiem Teatru połączone z obchodami 
setnej roczni<:y póws-tania w naszym nuesc1<
stałej sceny polskiej. Uczestnicz~,li w nich: mi
nistet kultury i sztuki - prof. Aleksander 
Krawczuk, prezes ZG ZASP - Kazimierz Dej· 
mek. pr~zy~nt Łodzi - Jarol§ław Pietr~k, 
sekretarz KŁ PZPR - Grzegorz .l\'lisiewiez oraz 
przedstawidele s~ronnictw, org.anizacjń s9ołe

cznych. po!J.tycznych. ludzie teatru i aktyw kul-

Chodkiewic~, Gabrielę Durkacz, Adama Forysiil
sk; ego, Halinę Grochowską, Adama Kom ana. 
ltałgorzatę Ro1acką-Wiśniewską, Barbarę Sou
cz k, Alicję Wa.łęsk~ i !UacieJa. Wrzoska. 

turalny. 
Na.jba.t'dzie; zasłużonych pracowndków t.eatr:.i 

uhonorowano wysok.imi odznaczeniami państ'Wo
"'·ymi: Krzyie.m Knmandorsk\i·m OOP - Sabi
nę Notvick;u Krzytaml Oficerskimi OOP 

Odznakianti ,.Za ·łużonego Działacza Kultury" 
uhcmoro"iano: Zdzisławę Głoskowską, Elżbietę 
Gryń-R;łdwańsk;\, Jana Hencia, Stanisława. Ja· 
roszYńskiego, Andrzej• Kierca, Andrzeja Pa
lubskicgo, Jadwlgt: Paul, TadeuS11:a Paula, Bo· 
guslawę Pawelec-Małek, Krzysdota Sendke, 
Zofię Uzelec, Ewę Worytkłewicz, Ka:till\łerta 
Banasia.ka. Zofię Cendrowicz, Terei.ę Dembiń
!>ką, Andrzeja Fogla, Bólesława Kochańskiego, 
Teresę May-Czy.iowską, Mirosławę Ma.reh.eluk, 
ZbłgnJewa Sobisa. Halinę Sobolewską. Marię 
Szczucką-Kudanowsk~, Romualda TesaroWicza, 

' ', •' • ._·.~ ·: .~' :„ ~ ·~:,. ·;~: •, lf"'•~ • • ~'' '.t~• ~. „). „.I•. 1 °ł' • 

Honocy dla ludzi teatru 
Zygmunta Ciesielskiego i Bohdana. Wróblew· 
skiego~ Krzyżami Kawalerskli·mi OOP - Zofię 
Darłak-Ostrowską, - Ańdrzefa Głt>Skowsklego, 
AndrzeJa. lłerdera i Alidę Zomet-Kubicką. Zło· 
te Krzyie Zasługi otrzyma.H: Wiesława Adam-

• czak, Tadeusz Bliski, Irena Ginter, Lucyna Jul
kowska., Helena Ka.!lłewska., Mie~ław Ko
walski, ~laciej Małek, Stanisław Sobczyk, Hen
ryk Stas~wski, Zyta Walczak i Helena Wit
kowska. Srebme Krzyże Zasług~ - Zbigniew 
Bielski, Leon Charewicz, Zofia Charewicz, Ali· 
da Cwikłińska-Garlicka, \\.{aria Hajntan, Sta
nisław Jaskułka, Urszula Karaś, Marek Kołacz
kowski. Jan Kruk, Batbara. Marszałek-Krukow
ska, Jan Reszke, ltołand Unciur, Mariusz Woj
eieehowskł, Wanda Zajfert, Ba.rbara Zyiikowska. 
natomiast Brązowe Kt'zyie ZMłu~i - Józef 
Paszklewi~ Kt>·styna ltajchett, Zbigniew Szat
kowski i Jerzy Szc-geble1\'ski. 
· Honorowymi Odznakami Miasta Łod!i;i wyró
iniono: Franciszka Gadzałę, Irenę Harasim. 
Jnzero Butka. Barbarę Jankows~. Marka Ja· 
nczaka., Mariana Kowalskiego, Pawła Marcbtłt.· 
ka, Elżbietę Nojek, Aurelie Andrujezak, Marię 

Włodzimiena. Traczewskiego l Piotra WoJcie
chowskJego. 

Z okazji Mi~dzynarodoweg.o Dnia Teatru Me
dalami im. Leona Schillera, p;zyznawanym.I ?a 
caloks:z:!.aŁt p.racy na rzecz; teatru, ulfonor<>wano: 
Aotonlego Bilasa., Krystynę Bobrowską. Martę 
Janic, Stanisława Kaszyńskiego (?nśmiertnie), 
Annę Kuligowską, Michała Kunę, Sabinę No· 
wicką, i Miecz~·sła.wa Woźniakowskiego. 
Wr~czono także doroczne na.grody dyrektora 

Wydziału kultury i sztuki (prz:vznawane za 
cli::ałalrwść w u.p:nvszechnianiu tea·tru). które 
prz~·t.nru10: Barbarze Baryżewskicj. Tonta zowi 
Fitasowi, Stanisła.1i·ie Gri>sbart. Zdzisławo"·i 
.Ja. kttlc, Ewie tCamińsklej, Romanowi Kamiń
i;kiemu, Tadeuszowi Lewandowskit-mu, '\Vłodzi· 
mienowi Wdowiakowi, ltlieczyl"ławie Tarłow. 
ski.ej i Ewie Zdzleszyńskiej, kłóra. otrztmab 
takie list gratulacyjny Preeydent~ M'.ia!>ta Łodzi, 

Gratulujemy. 

M. Z. • 

ARNOLD SCRWABZf;NEGGER: wz~o t 188 cni, 
~·aga ffl .kg, ol>wód klatki piersfowi?j 145 c:m. ob. 
~-6d ramienia 56 cni, . obw6d tałii 81 cm obwód 
uda 71,5 cm, obwód łydki 50,5 cm, włosy br-ązowe 
oczy brtgowe, stan cywillny - żonaty, bobby _; 
si>o:t, szybkie samochody, ina.Ki szcrególne ~ 8ie
d1mokrotny Mr. Olimpia i t>lęciokrotny Mr, Uni· 
,·er.sum, a!Ror. („FILM") 

Moja stara ~'tajoma, Wacia Kociubi!ls-ka uwata 
że jest fu ż.upełnie niezły prz~pis. na m~lcie ciało'. 
t.yiko trochę nielcompletu;Y. - Nawet Mjlepsza to. 
spadyni nie z teilo i!'lie upiecze! - prycha ·z o
burzen:em Wa.ci<i.. - Dlae2ego uk.rywa.t, ż.e do 
z r a z ó w I : te w s k i c h (mazwa oryg. LETUVI
SKI VYNIOTINAJ) potrzebna jest ga.rść sus~t>
nych b.:>::owikbw i dwie cebule na przvkła<l. albo 
do cl a r ci c h 2 r !ł z ó \>: (RAGANU KEPSNYS) -
j~gody jałow.:a i. liście laurowe? Wacia tego ni• 
rozumie i uwa:ta. że z in!o~n1acją w publikato
rach jG>;t u n.as tak jak było, cz7Li źle. A to Wa
cia u•kurui. ! 

Wa.::!~ fascyroują nle tyl:l.."'O smflcz~1e p:rzepi.Gy ,ku
lint4'ne - i-nterl!'suje ~ię rów11iei; kulturą, sztu
ką. po!Ji.tyką i w~zystk.im innym, co się moc.ni-?j 
ll~b słabiej ociera o życie. Wacia m.a roz.Iegła ho
~;r~nty, .wN1żli.'.Vą d<tls:;ę i do-l>re ser·~e'. Ale .,etra. 
•I s.ę tez zraz:c raz 11:ł uw-sze - i za to ią lu
b;it! 
Kic.dyś Wacię b;;rdro podą1'ał - l·n-te-lektualnie 

<>Czy.wiście - prof. Krawczuk, aie ja~ przeczyta
ła, w wywfad'?>ie, że ,,nie tańczę, nie gram w kar
ty, nfe Prowadzę samoehodu. nie 'Uprawi~m 91»r
tów" - ty~ko „r. manif!.Ckim · wręcz uporem" $8.ruię 
w swoim ogrodzie najróżnie}!ne rośliny, szczetól
nie s:,pilkowe dnewa i krzewy iglaste - to się 
bal'dzo, ba;rdzo zraziła. Tym bardaiej, że z11:pełnie 
nie l'O.ilumi$. dlaciego profesl)r ja;ko mini~ kul
tury i sztuk.i woli utyst6w-amato.r6w od wo
fetjCl!lat.istów, uś prry•watnie - vupełnie odw~o ... 
ł..!'lie„. 

Po·te·m Wacie uintettsował nasz ostatni nobli· 
sta, bo I WSJSY. i tajika, i w ogóle ... Ale kliedy 
prze.czytała w ~PRZEKROJU" - a to jest Wui 
Blblia na wszelkde okai:je - ie Le~h jako Le-sio 
(c?yli nieletnie pacholę) prze-.iiadywał łloeami na 
c.me-ntarzn, ż~by udowodnić kolegom, 'ie jest M
v:a.ż;ly - to tei przestał.a.. się !ntereso.wać. - Pr<e· 
eie-t mógł się bie<lactwo nabawić jakiejo; J'lerwict, 
a to bardU) przeu1kadia w żydu - powiedziała 
m!. peiem. 

Wacia nQda! rozgląda aię l s~uka. !viinistra Ur. 
ba.na da11.'!lo ua~ptowała takim, jaki jest i bro
ni go niczym młoda lwiea. Felietonistę Klaksona 
t<? SZPILER też. - Lubi sobie facet wy?lć, i to 
mi się u niego l>Odoba. P<>za tvm ni<? u?iera s!~, 
żeby n!.n or?.ei nosił coś na g!„wie.-

; linister Wikzek przypóml't'la Waci Na,poleona, 
n;ł~~u:z.a z -orofilu. wtęe t~i. ma u t!aei fory. 
Premier Rakowski - ja;ko 1).)lski przystojny ruę
ilcn-zna na arenie śwtata - tów.nlei.... Wacia w 
ogóle lubi tucizi aukcesu. • !ie<Iawno pr~yniosta mi 
f.-agment wywiadu wyclęteto z „KOBIETY I ży _ 
CIA" z • .\ndrż&Jem C~ro'te.."'r!. który '! rod~n' 
n'iesz.ka w Ameryce: 

.• ~L"t;„ c:dpowła da nowo~:-ska atmos!et"a zrnu
szaJą.~a do dał!go w:•iłku, do _wspinania sit tx> 
s:~ei>~eh tkablny. W Pol&~ moglem czuć si• 
~~wny s!e~. v.-~·acy mi kadz!U w o.."tatniell Ia
ta.::i'l - dopóki v.•ładza nie wyi:irowadzila n1tt1ie z 
bł~u. W sytuacji uwielbienia chętnie spoczywa się 
n.a laurach, odpuszcza eobie. I ta.k przeei(;ż F~4''ą 
s:ę dodatkowe rob6tki. by do-brze tyć. odc\.na się 
!tup;:n~:y. A .tutaj tneba stale się potwle.rdzal!. wa:i_ 
CllYC. I, to JeS~ W ?8!S<lzle zclr<>we. Człowięk. ni+. 
uleznie od. ~g!> ile iri• lat i zasług. rnut'i być 
młooy, pręllnY 1 kręclc się koło te•o b\z,M.Su !» 
situka jest nim t~kź~. ale nie t"lko. I trzeba mle
s1.kać tu na stale. by p:Jnować sw.:.!ch mraw. I-
11aczej sie nie licrysi a:-ti <Ha mars~andćrw. an.i 
il~ kr:.:tyków. Dlate:?;o ~·eil'ó'V<:y któnv ony„ 
wiou J!dną v.·yQia'>\•e. inajJI laóc mah s•anse. Jei.-t 
w t .''lll zapev.·"le l"O:i?aj stow·!"li:r.„111: UT:n~iemv tb 
gJ kto ;est w Ameryce. p~z:ma.'e się do ~.\.me
:'yki. je!!t ·z n:ą zwiazany„ Bo t:l iest ~raz .~wia
;:;~~ ceńtrum n .tuki, h1 c:ą pi~n'ądzc. tu jest ry
r..eK \ 

Wacia, jak w!ęksto!V: PJl!!kÓw. wie~z'.' 'I\• P:~c!e 
))'zagrobowe. ale !et wie, ie w ż~'ciu 'docz~:·ni 
s-ukc~. to rukce~„.l 

ANDRZEJ GRUN 

• 
W161't~ ltłł KOCWĄN\t, --?.Ił 
1>ARmo avnt Tf'(iO NIE R061& 

'Z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze ŚWiata 
o d.zyslraniu skonfiskowanycll mu 
material6w Manolov l)r~rwał 
~łod6wkę. 

W Ro::Jji problemem zaw~ był 
tr~t. Pirzecieź taka Rosjoa to 
o.gi<0nmy obszar. Szosy są złe, a 
pociągi - alei o.ne chodzą! Wi
dać, że centralizm jest ideą na
ukową, teo.retyczno-p<>znawczą. 
a:e w praktyce n-ie ma takiego 
państwa socjali.stycznego, które 
by sprawnie !unkc}o.nowało .• 'le 
może funkcjonować, bo im wJę
cej się plan.uje, tym g-órsz.e są 
skutki wszeLk~ch awarii. Każdy 
I echnik to ;panu powie„. 

EUROPEJCZYK 

8 ODGWSY 

TEGO JESZCZE 
NIE BYŁO. 

Jeszcze nit tak dawno byłoby 
to nie do pomyślenia. Niedawny 
zjazd Związlm Literat6w Poi
.skkh upoważnił nowy :za'rząd do 
wystąpitmia do właściwych orga
nów w &praw!ie przeprowadzenia. 

-~ tymczasem w war.s.uaw.skim 
Teatrze Powsr.echn~ Feliks 
Falk wyreżyserował dwie )edno
aktówki - .,Audiencję" i „Pro
test" - ''aclava Havela. Znako
in;,ty czeski dramaturg jest jed-

. rtocze.śnie jednym z ozołoowych 
µrzyw6dców opozycji w CSRS, 
\\·.!.p6łzałO'irdelem „Karty 77·•, 
ska?anym niedawno przez są·d 
praski za „d:ziałamość antysocja
listycztlą i anhipaństwowq" na 9 
;"<'!ie!l~ey więzienia. 
Na~tro;e i klimaty polityezy.e 

zmi1miają ~ię szyhk-0. a do~a
!YC1.11e :t1y-ś!enie przestało b:ć ·r: 
cenie. 

rewizji n:ącizwyczaj.nej "'~TOku F D0RREN1\„ "TT O 
na Zdzisława Najdera. Zareago- • 'J.ti. ••• 

wa.no również rezolucjami t>ro- - Żyje.my w epoce, w której 
~estują.cymi przeciw ska2aniu na dnkonuje się więcej odkryć niż 
~ więzienia otesk!ego 6.rama- kie.dyko.h.Yiek przedtem - powie
turga 'Vaclava Ravela ortU prze- dzia:ł wybitny pisarz Friedrich 
clwko stanowisku wŁadż Iranu ' Diirrenmatt dfa czytelników „Die 
wobec ·autora „Szata1i.s.kdch Wer- Weit". - Mamy do czynienia 
setów" - Salmana Rushdlero. nic . tylko z ek&ploziA wiedzy. 
Z ptOśbą o osobistą i·nterwencję Nie było drugiej tak!iej epoki w 
w sprawie uwc.lnienia ci.eskiel)!('l której nastiwiłoby tyle ocih-yć, 
dramaturga n;r6cił się do p:rezy· tyle za.skalrująeyeh nowych mo
den.ta Czechosfowacji polski mentćw. nad któ.rjmli \varto się 

PEN-Club. Polski PEN·Club po- zastanowić. To także ci:asy roz-
dziękował także PEN.Clubowi wojtJ nowej filozoW„. 
bułgarskiemu · za wyczerpującą Byłem parę ra!y w Moskwie i 
odpow'iedż na depeszę w spra- uważam, że po prostu nie m{).ie 
W>ie poety Petera Ma~olova. Po tall\ by6 d4lej tale jak przedtem. 

• W tych ·.na.rodach jednak jesl 
coś wspaniałego, coś, co wzbu
dza mój podzi\•:: trw.a.ja mimo 
w.s~lkiego zła. Polaków, a takżP. 
Czechów i Sł<iwakaw, nie s?()
sób zała.Tilać. M~ jednak w.r
kazyi,rać. niezwykłą przemrślnost, 
by przei:yć. K.a.ż<ly wynalazł so
bie jakiś trik, żeby przetrwa(:, 
J to podlropuje te patistwa - są 
one już właś<:iwie atrapami. W 
katdym razie uważam za u-fopi~ 
niebezpieczeńrtwo grożące nam 
ze Wschod•U. Uważam że Ro
sjanie muszą gię starać :, ro, że
by w og6J~ utrzymać jakoś swo-
je imperium. Widać to na przy. 

ktadzie Węgier, Po·tski, Rumunii. 
Istnieją najpr~eróżn.iejsze spo~o

by grr. Na przykład mo.delowy 
komunizm Niemców„. 3o, ·a.le 
oczy1\':ii'.cle oni mają- długie do
świadczenie z d~turą„. 

„Nie jestem reżyserem z Hol• 
!ywood. Jestem Eutopejczykiem, 
kt6ry p,raguie zawrzeć ka.wałek 
kultury europejs..~iej w tym ni.i~
dz?'narcdowym filll)ie" - po\\ie
dział Jeny Skołimów~ki w ~v.'ią
.tku z nakręco,nym ostatni.:> we 
Włoszech filmem ,,Wiosenne 
wody'' według c.po'\vi.adania Iwa
na ~·urglenfewa. Zrea!i.zowarny 
w rruędzynarodów·ej obsC!l.dzie film 
Skolim&wsk1ego (NastassJa Kin· 
sk], Timothy Hutton i hm.i) ko
sz:ował blisko 10 mln dolarów· 
w ~ręgu znawców sz.tuk.i f.i.tmo~ 
weJ ;11?M ~ię o ni:µ Pa<:hlehnie, 
ił w_.aJemnicze1~· utrinnują, że 
będ21e on naJprawdopodobnic' 
reprezentow·ał kin-emitogr.a!.i~ 
i~·!ask_ą na tegoroc2lnsm festiwalu 
filmowym w Cannes. 

1,SZAFOT" 

Jedną z najnows.i:yoh "POWieści 
Czingiza Ajtmat~n-Va je.st Szafot" 
którą natychmiast za-int;resowa: 
Il się radzieccy fiJmowcy i na 
jej f)Gdstawie powstał w K1kgizji 
film pt. „Płacz wilczycy", które
go reżyserem jest D. Sadyniew. 
Liczący sobie 60 I~ pisarz oo 
dai~na cieszy się wielkim zainte-
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„Kawaler" przed podróżą 

W wyClanej w 195S ·r k<-lążecice ,,Poematy 5ym· 
foniczne Ryszarda Straussa" Stefan Kisielewski 
ni-e bez słuszn.:iści określił autora „Kawalera Me· 
brnej riiy" jako .• niezrównanego w·irtuoi:a orkie
stry symf-ontcznej, ied'llego z ojców wsoółczesn,;i j 
instrumentacji" Książeczka ta. wru z „Gwlazdó
Jbiorem muzycznym" Kiariela, przez pra'lll-ie 30 lat 
była właściwie jedynym u nas źródłem wie~y o 
wybitnym. nieczęsto \V Polsce grywanym• nooro
mantyku niemieckmn, mławionyip też twórczośc : a 
pieśnłarską i operowq. Dopiero 6 lat temu ukaza
ła .liq ob5ze.rna monogJ"afia napisana przez Eme· 
.ta Krauseco. n.a któr~ oow<>łuje się progu" wy
atawio.n~o właśnie priei: Teatr Wielki „KawaJ:;-ra 
arebme-3 róży" {niektórzy wolą in-ne tłumacz~!e 
tyturu: .,Kawaler i: różą"). Trzeba p~dk:re.ślić zre
sztą historyczność momentu. Doszło do pierws:~c j 
w ogóle preiniery operowego dzi eła Rysz.o.: 
Straussa w nasz.rro mie&cie. 

O „Ro.;;enkavalier" 1><>wiada się, że wra,z z „We
•elem Fiaara" Mozarta i „Spiewakami ncrymbe;·' 
skimł" Wagnera nal<!Ży do „wielkiej triady" oper 
komicznych kręgu ' niemieckojęzycznego. Zgoda , 
Aci:kolwiek cyrowane w programie zdame Krausc
i;o. jakoby dz-ieło to ' było dla Str.aw;sa t5·m. m ym 
dla Goether• „Faust", uważam za pnesaO.ooe. 
Trudno zaliczyć też utwór do tunkcjonujących b~~ 
przeszkód p0za rodzimym ob9!:arem kulturowym. 
Libretto Hofmannsthala, mające niemal att'.onomi
czna .,,·~ooć artystycin~. jest błyskotliwe, rzace
chowan• wirtuozerią słowną, zabarv.rione diale
idem wie<leńmtim i ·w zwi~ku z tym ni~wyk!e 
trudne do przetłumaczenia. Prezentowa."l.ie zaś oot
akiej publiczności opery w oryginalnej wers;! i<:-

• Arp 
. .} „ . \ ~ l - .::' . ·_' 

Pe~itn pan w niezu~lnie prywatn~j sytua.cj;, 
miał powied:i:~ć. re w M~eum Szt'Uki zostanie 
otwarta bardzo ważna wystawa, przybędzie bo
wiem sam minister kultury i sztuki; wystawa nn
zyw. się Arp, ale jemu }est ba.rdzo przykro, nie
stety nie umie rozszyfrować t~o skrótu. Kiedy 
i.r'.ny pan, który to słyszał. opowiedział to pew
nej pani. też w niezupe}nje prywatnej sytuacji, 
ta miała odrzec: - Ate.ż to bardzo proste! ARP 
e1yli Artysta Rewolucy}no~Pos-tępowy. 

I tak oto w krótkiej bl&t:oryjce zav:ier.a się pra
wie pełn' obraz wiedzy o artvście R:i.nsie Arpie 

Hans Arp, „Gwiatda.'', l960 r. 

zykowej - tak jak stało się row·nież w Łodzi -
ćaje odbiorcy rozrywl!:~ jakby trochę ezoteryczną. 

Nie stanowi wszakże dla nikogo tajemnicy ek>
portowe prze;giaczenie łódzkiej realizacjł. Kolej11e, 
wsp6l!!e tO'llI'nee artystów TW I orkiestry miejsco
wej tnharmonii obliczone je1t - pi>wieduny to so
bie sze<1erze - w dużym stopniu na ratowanie o
oadających do krytycznego pułapu budżetów mu~·
k6w oraz dostal'Cren,je -pozbawfonym siedzipy fil
harnJonikom bOd:i-ca i zachęty do dal.mej dzial<tl
n-OOci. 

Atoli po podniesieniu się kurtyny można byb 
odnieść wrażen•!e, że realizatorzy zrobili także coli 
v• tym kierunku, by podczas obcoji:zycwego sp~
ktak.lu lokalny wi& poczuł się bardziej swojsko. 
.-\by pa trząc na „sprawdzony" rekw izyt i z:iajom~· 
element scenografii l:\•i edział. ie jest u s iebie. .\ 
za~em w I ak<;.ie - µodobnie jak niedawn{I v.· dw u 
innych opetach - wiel~ie łoże pośrodku scenv (p-0 
raz p:erws:zy zrobił tak przed laty w „Rosenkave
lier" b~daj Wilfried Wetz w berlińskiej Staa tsope;·. 
za nim poszli naśladowcy). Natomiast w tle - itiż 
niemal jak tapeta w prywatnym mieszkaniu zna
ne z łódzkich J)rzedstawiel1 .,Traviaty" i „WesQłt'j 
wdówki" - .suto marszczone draperie. Mu;,-zę r:r~
si:tą oddać sprawieciJiwo3ć scenografowi ; pro.iekt 
dekoracji do II aktu okazał się s=eg6lnie u<i·any. 
A pan.i kostiumolol( s-prawiła, że -prawie wszystkie 
stroje wyglądały pysz;nie. 

P rawd2liwym bohaterem premier:; s'..ała . się or
kiestra. Pod batutll Andrzeja Stranyńsklego i:rzta 
swą niełatwa, jakże tO"LbudOWan<\ narUę wyśm:e
nicie. Z&impo.nO'Wała orecyzja \>;-szy'1.kich gr<up :r
mrumentalnych pięknie ksttałtowanymi , z,rói:•i
c<:>wanymi odcieniami wyrazowymi. 

urodzonym w Straeburgu w Alza-eji w rGku 1886 
albo 1887 - u-ezenl co do tego się spierają -
zmarłym w Bazyle! w roku 1966, pochowanym w 
Locarno, znany·tn także jako Jeki Arp, do czego 
uPGw&tnl.ają jego francuskie i niemieekiie kMze-nie · 
kulturowe i artystyczny życiorys. 

Pani, która tak trafnie itehat<akte.ryzowała synt
bolicz.ną treść nazwiska Arp oczywiS<:ie wied-iia
la, że artyata te-n był współtwórcą dadaiz.n'lu, był 
bliski surrealizmowi, ni& Sitronił od kontaktów z 
artystami orientacji abstrakcyjnej spod z-naku 
Cercle e Carre I Abstraction Creaition, no i ie to 
właśnie jemu, Arpowi, przy·padio w udziale 
wprowadzenie do sztuki działania według zasa
dy przypadku i co po n~m ochoczo wylrorzysty
wa.J.i ino.i artyści, eza.sami pc>nad mia,rę, był Je
d;:iy:m z najwybl lniejszych artystów dwudziestego 
wieku . 

Hans . -\!'p był grafikiem, malarzem a może 
przede wszystkim rze:ibiat"lem. Niewiel-u w Pol
sce wie, :i.e był również poetą. Nigdy u nas nie 
pt zetłumacz.ono jego "t>ier;szy. nie li<:ząc k:ilku o
publlkowa.nych w książce Hansa Richtera „Dada
izm" no i tych paru zamieszczonych w katalogu 
wystawy, barozo pięknej wysta~-y w :vruzeum_ 
Sztuki 

Tu ''ypada p!'l:ytoczyc słowa dyrektora Muze
um Ryszard" Stanisławskiego, który in!ormując, 
ie na otwarcie wystawy przybył współautor ka
ta.logu pan Grcfor Laschen, poeta, tłul'llacz. spra
wca wydania tomu poetycki&go . zaty tuti;iwane:go 
Homage a Arp, będą<:ego hołdem artyrtow roż
nych narodowo.ścl dla tego wy bitnego tw6tCY\ po
wiedział, że w to-mie tyrn - o czym można si<: 
prz.ekanac w bibliotece Muteum - nie ma wier
sza żadnego poety polskiego. Są wiersze poetów 
r.?.es;kich. jest wiersz rocy}skl, ty1"ito polskiego 
brak.„ · . 
Notuję te o:kołoarpowe f'efleksje w ptątek 3 

marca Właśnie dzień wcześniej ocz.ekiwalam, że 
w telewizyjnym magazynie kulturaln:~rm „PF.GAZ" 
pan Bogusław Sobczuk choci-aż napomka\ie o wy
stawie 80 dzieł Hain.sa Arpa, starannie wyl::ma
nych głównie ze zbiorów Fundacji Hans Arp i 
'iophie Taeuber·Arp w Rolandseck lt. Bonn. ale n:P. 
wspomniał. W piątek zatele!oinowalam do redakcji 
,.Pegaza" z p)•t:lniem C?:Y mają w planie tę W?
"! tawę a ,ieżeli tak, Lo kied~·· ~wied~iała_m się . 
tt> nie mają, bo rti·kt im wystawy nie zgłosił„ . 

W ten sam piątek i relacjonowano mi spotkan!e 
g:uov dziennikarzy z kierownictwem \Vvdziału 
Kulton · i St.tuk' Urzędu Miasta f.od:zi . po<lczas 
[ctó ·tgc kolega z łódzkiej telewizji l.h>k-ar:iał się 
na ~~ ·~legów z centrali. że są głusi na propozycje 
ku lturalne z Łodzi Nie włem czy na.wet sam Pan 
B6g. no i Hans Arp, który gdzieś tam w pob1itu 
:rn pewno spaceruje, wied'Zll o co w tym wsz;o-
~tkim chodti , i:ajmijmy się więc artysta i wysta
,_,-a. Pierwsz.ą wystawą )~go dzieł w Polsce, wy
stawą tak starannie przygotowa:ną, bowiem owe 
so pokaunych dltieł to reprezentatywny wybór 
~ la·t 1914-1963 - rysunki, grat"Ik.i. obrazy, reli~ ty. rzeźb:r, collaire, i»odarle paJliery, ksiUki I -pia-

z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • 
resowantem !tlmowców. Do dz.is 
na podstawie jego powieści po· 
wstałCI iuż kilka wybitnych d:!'.leł, 
wśród nich - „Pierwszy uaue$Y· 
C! eł" Andrieja Konenłowskiego i 
„Zegnaj Gulsary" Siergieja Uru
siewskiego. 

O GWIAZDORSTWIE 

„Niezupełnie rozumiem za.rzsut 
gwiazaorstwa - mówi Krystyna 
Ja.nda w mies:ęcz.niku „Teatr" 
- W Polsce takiego zjawiska i~ie 
ma, Jeś!.i jui używa się tegó ter
minu. to \V c;ensie negatywnym; 
gw1az<la jest tJ.a.wisklem podej
rzanym Natómiast zupełnie inną 
sorawa jest od.n i e.~ienle tego o
kre~lenia do zjawiska, jakJm 
było dz1alan1e telewizji w czasie 
bojkotu aktl'lrskiego Zdecydowa
no , te sko.M znani i lubiani ak
torzy odm~wiają występów w 
telt>wiziL 1..oc:taną, w trybie przy •. 
spiesminym. wykreowane nowe 
„gwiazdy". Pojawiły się więc na 
f!krani~ ml•1rle, często zdolne o
soh'. które usilowanó \'l"ylainso
waf' W·ęksiośt z .nich nie spro
stał"" ~ytuacji, poiostająC' napom
µnw~ri_ym! wielkMciami. Nie u
dali· <:ię zburz:--·r na szczęści~. 
zawodowei h'i11rarchl1 srodowiska 
opartej na r ... etelnej pracy i au· 
tentvcznych l'><:ia11-iięcia<:h. któr<> 
t"-orza fundament:<> te-go, oo mi>· 
tna byłoby naz~-ać ~wiazdor· 

sh•.rem„. Oczywiście, tam gd~e 
teatr, TV, a przede wezy~tikdm 

film przynoszą duty doch6d, pl.a· 
nuje !ię karierę tnł<>dych ludzi 
Bardzo często lansuje się mlo· 
óe dziewczyny, które nie mają 
studiów aktorskich, ale :ta to 
bardzo interesująeą urodę czy o
sobowośc... Większość z tłch 
dziewczyn po roku czy dwóch 
przepada, a tylko naj:ufolniej~ 
jak Isabelle Adjani cz>· l!labelle 
Rupert zostają g'""iazdami. W 
Polsce takie mechanizmy nie 
funkcj<>nują. ponieważ ani film. 
a11i teatr nie przynoszą dużych 
dochodów ani me~enasowi, an1 
a.k:torom. To że ktoś u nas jest. 
może być, lansowany. jest ka
prysem paru ludzi lub chwili... 
W Polsce aktor jest zupełnie 
sam. Wszystko. co osiąga, co I 
jak gra oraz w jakim praeuje 
teatrze, jaki film kręci, należy 
wyłącznie do niego. To. kLm 
Jest. wynika z jego umiejętno
ś:i znalezienia się we w~zyst
k!m. co go otacza. zależy o:l je
~„ ·riteligencji . To jakich lud'?.! 
w·ybiera n~ przyjaciół, jakie cz~-'
t3 książki. iak pracuje - to $::} 

je!io własne wybolt'y. Nikt za 
iiif!go n!e biel'ze odpowiec1zia1no-
5ci , ani nawet nie chce ,.zobif 
na nim interesu. Bo nieprawda, 
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te tiyrekoor teatru tym się zal· 
muje, że dba.. o kolejne role, by 
słutyły rozwojowi młodego ak
tora, kt6rego angażuje do teatru. 
Nikt na to nie ma czuu ani o
choty; aktor musi by~ świadomy 
samego siebie i celu jakli chce 
osiunąć ..• 

CHULIGANI 
\V TEATRZE.„ 

Na widowni jedne~ z najwy
bitniejszy.eh teatrów w Polsce -
Starego Teatru w Krakowie do
szło do skandalicznych wybry
ków chuligańskich. W trakcie 
przedstawienia „Don Juana" 
:Moliera na akt.orów posypały 
~ię w pewnym momencie wy
strzeliwane z widowni żyletki. 
W taki właśnie sposób umilała 
sobie pobyt w teatrze grupa 
mfodziety 7.e szkół lioealnych. 
Obecni na widowni peda.gochy 
nie reagowali. Nie chcieli sobie 
01'l!e!r;kadzać w ()(łbiorze sztuki 
- jak pisze „Teatr" - a mnie 
uważali. że młodzież ,,musi się 
.wyszumieć?" 

• 

Spok-6.d sollist6w na l)le.rwszym m1ej8C'll wymie
niam bez wahania Andrieja MaUttowskleco w ar
cytrudnej wokalnie roli barona Ocbsa. (II premie· 
ra). Stworzył postać suge5tywn1t. krw·istą, świe
tnv był zar6wno jako aktor, jak l śpiewak. Tro
szkę u~wał mu w tym wcieleniu Tadeun Le
śniczak. L!ry~ie za.rysowana · MaTszałkowa Da
nuty Pa:llinkówny bardtliej orzyi>adł.a mi · do gu
st.u niż Delfiny Ambroziak (z&ln:ały się nuty in• 
~onowane z mniejsza precyzją). Octavian Ma.łgorza · 
ty Bo.rowik zainteresował muzycz.nle. tyle że po
:r;ta.ć na.i;byt była dzlewezęca. Traf!1iel ohsadzono w 
te j ·roli Agnieszkę Dąbrowsh. Jako Faninal 1>0do
bał się więcej Zbigniew Madas. Ciekawa aktor;;ko 
Elżbieta Walaszcryk (Sophie) miała ·czesto trodno
:S~i ze sP:ewa:niem wysokich dźwięków, nie za
wsze dobre ,.l(óry'' oojawiały się też u Małitorn· 
ty Pa.'ll'la.k. Brzmienia „stram1sowsklego" general
nie wśród gł0sów brakO'Wało, w tym ko;:itekśc : e 
wyróżniłbym Jolantę Zielińsk~ (Annina). 

„Kawaler srebrnej róży", ze względu na bardu! 
)>r~cyzyjne didaskalia, nie daje- jakiejś wielk.?"2 
swobody d%iałanfa reżysero-wi. Alexander Kraft 
l!a~rooonował lnsc:eniucję kluyciną. t~d:vcvin~ 
pomysło·wo wszakże rozegranymi, nie.lednokro>tn'e 
<>manującymi humorem scenemi zbioro-w~-n1i . 'f;) 
sf ~ pow' nn o m.i:i. w kraju Straussa t)(;dobać. 

JANUSZ JANYST 

• 
Richard Stra.uss: Kawaler srebrnej róiy. Kiern

~nietwo muzyczne - Andrzej Stra.szyńskl, reiyse
ria - ,\Iexander Kraft, Prin~ zu Hohenlohe 
(RF," ), dekoracje - Mariusa Chwedczuk, kostiumv 
X:nnena Zaniewska. Premie'ra .,, łódzkim 'Ieatrr~ 
Wielkim 18 ma.rea 1989 r. 

ma, które ilustrował, trzy tomy poezji out inne 
publikacje i wypowiedzi na temat m.uki. 

To wszy5Łko daje wspaniałą możliwośc wpro
wadzenfa dzieła Arpa w kulturalny obieg w Pol
sce, dziiela bali'<łzo wUinego w rozwoju sztuki 
ś'l'Walfiowej dwu.dz!estego wieku. Istnieje jesuie 
jeden po-wód. aby tak się stało. Ha.M Arp l jei(o 
pierwSM żona, również wybitna mala~ka - So
ph~e Taeuber-Arp, byli w gronie tych artystów, 
ktorzy jako pierwsi odpowiedzieli na tnicjatywę 
Wła.ctysława Strumińskiewo utworzenia w Lodzi 
Międzynarodo11;ej Kolekcji Srtuki Nowoczęs.nej. 
Zalążek tej kolekcji udostępniono pa raz pierw
szy w l':.o-dzi u progu lat trzydziestych jako de-
pozyt grupy a.r., co legło u podstaw znacz.nie 
d11iś wzboga.ccnych słynnych zbiorów Muzeum 
Sz,tuki. Z oka%ji stulecia urodzi.n Sophie Taeuber
-Arp kolekcja grupy a.r. została za.proszona do 
R<:>landseck, bowiem umyślo·nC> tam coś w ro<'J.~a
ju urodzinowego spotkania przyjaciół SC>phie Ta
euber (oczywiście za pośrednictwem dziel) a ko
lekcja łodzka to reprezentacja pra-wie komplet.na 
t-ego W$-panialeito grona postępowych artystów eu
ropejsk.fch końca lat dwud'Z-iestych. 

T'lk więc wys.Lawa dzieł z Muzeum Sztuki v.: 
g:edztble Fundacji stała eię faktem, a wystawa 
orac Hansa . .\rps - w Lodzi. Obu '1.ry&tav.•o:n 
to11.·arzyszą staran11ie opracowane I pięknie wyda. 
:-i e bliźnia cze ka.talogi. Pozwolę sobie zacytować 
fragment zamiE-sz.czonego w jednym 2 nich łekdu 
Tana Dnękowsklego z !936 roku: „Twórczość Ar
pa nie rnietcl się w ogranlczen!aeh tadneg·J k i-?
ru.nku artystycznego obecnej doby, wyważa en 
d1-zwt do~ -dz\Stejsz.ef · roiwiel'& okno )uita 
wiatr od morza. Dlatego widnie Arp nie jes·t 
ani dadaistą, ani surrealisŁtl. ani tei: „abstrakejoni
stą" - zarazem będZlC tym wszystkim. Jako u
tysta .z.Mhował pamięć celów, które zdobywał w 
swym r<:>zwoju, reaMwwał te cele I nawet nad
realizował je, gromadz-c wytwory swej wyobra~ 
ini i efekty swojej „ewolucji twórczej" („.). Arp 
!>:ikry? rze:ź.pę a.geoinetr:rczna. świat tych form o u
rzekających k:.--ztałtach. .aczkolwiek tak różnych 
od ofiejal.nego piękna, owe w!Jpomnienia malarskie, 
które Arp lubi określać jako "':\SY. pępuszlci. i:>ta
ki lub widelce. stanowią e-manację duezy :eake
rze:iionej \\' absolueil!' („.) otwieraj=ł one nowa 
epokę w rozwoju Ulgo artysty i zapewne ta.ki:e \V 
dziejach w~półczesnej rzetby", 
D?iś mogl)byśmy wykreślić z tego tylko słów· 

ko .. zanewne", regzta zach,,,wuj<' s\\·ą l)ełną ak
:ualność. 

KRYSTYNA NAMYSŁOWSKA 

• 
Galeria pisarzy 

R111. Slawomir Arab.ski 

ROMAN ŁOBODA 

Z filozofa, kt6ry w medycynę 
Wlazł po uszy, 
Stał się ... „inżynierem słowa" 
CiyU duszy! 

• 1 

ROMAN GOltZELSKJ 

,.Kc:;u;c.:ler sTebrnej róży", Ensa~bie. 
Foto: Chwalisław Zielińłlcł 

Kronika 
PIĘKNI~ JUBILEUSZE OBCHODZĄ 

\1; tym sez~nie aktorzy 'featru Nowego w 
Lodzi: Hanna Bedryoska i DobrO!iław Mater 
- czterdz1estc>looie pracy artystyczn-ej, 
Marian Stanisławski - trzydziestopięciolecie, 
Andrzej Jurczak - dwudziestopięciolecie. 
Składamy serdeczne gratulacje! 

W DALLAS, w budyl1.ku J. któ.rego padły 
strzały zaDijaJąc jouna. Kennedy'cgo, otwarto 
stałą eksoozycję ooświęco11ą tragicznie 
zmarłemu prezydentowi USA. Na wystaw4 
składa aie 400· zdjęć oraz 6 filmów. 

W STOLICY ZSRR powołano ogólnokra·j()Wy 
komitet obchodów 100-lecia urndzin Anny 
Aehma.toweJ. Pr2iewodniczy mu Michaił Dudia.. 

Patronat nad Ul'OC'IYsłościami objęło UNESCO. 

TEGOROC~NYMJ LAUREATA~D NAGRODY 
L'\f. ONASSISĄ (ustanowionej orzez gręckiego 
milionera na wwr Nagrooy Nobla) zostali m.in. 
archeolodzy z leningradzkiego Ermiiaiu za 
prace wykopaliskowe na WYbizeiu Mona 
Czarnego. 

6-LETNIA KATARZTNA EWERT Z POLSKI 
otrzymała jedną z dwu nagrÓicJ ąrugiego 
stopnia. na Międzynarodowym Konkursie 
l\:lalarstwa DziecJęce~o w lUadeycle. 

W BREMIE, w wieku 74 lat, zmarł jeden 
z najpopularniejszych Pisarzy 
zachodnioniemieckich - Hans Helmut Kirst. 
Je~o Powieści przelotono na 28 Jęoków. 

W.śród oolskich czytelników zaczytywane są 
najbardziei „08/15'• i ..Fabryka oflcąów". 

BOHDAN PORĘBA. kierownik Zespołu 
Filmowego „Profil", zantierza zrealizować 
film o ren. Stanisła\1-ie Tatarze, ądzonym w 
czasach stalinowskich - oa podstawie 
spreparowanych zan:ufów - w głośnym 
procesie oficerskim. 

JUZ WKRÓTCE POJAWI SIĘ NA 
POLKACH KSIĘGARSKICH J:)r:tygO'towana 
przez KA W, publikacja „f;płtafia oficer6w 
polskich pochowanych w Katyniu„ 
Zawierać ona będzie noty blogratlcme C łys. 

ta.mordowanych ofleer6w polskich, 
opracowane przez naukowców z Wojskowego 
Instytutu Historycznego. 

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI 
STOWARzyszERNIA PAX w ŁODZI i 
fostrtut Wydawniczy PAX ogłaszają 
ogólnopolski konkurs poetycki na wiersze e 
tematyce religijnej i og6tnej. W kan.kursie 
i_nogą \~mąć udział zarówno poeci zrzeszeni, 
Jak I nie zrzeszeni w zwią.zkach twórczych. 

Utwory nigd~e nie publlkowane, opatniC>ne 
godłem (w pięciu egzemplarza.eh maszynopisu) 
wraz z k-0pertq zawierającą imię, nazwisko o.rai 
dokładny adres auto-ra. należy nadsyłać 
do dnia 20 maja 1989 r. pod adresem: Oddział 
WoJew6dzkJ Stowarzyszenia PAX, 90·417 Łódź, 
uL Piotrkowska 49, z doptskiem na kopercie 
XXXJ Łódzka Wiosna Póełów. Liczba wierszy 
nadesłanych przez jednego autora nie powinna 
przekraczać trzech. 

UroczystoAć wręczenia nagród i wyr6żniesi 
oraz Turniej Jednego Wiersza odbędzie 11ię 
25 czerwca 1989 r. o gOdz. 11.00 w lokalu 
Oddziału Słowariyszenla PAX w Łodzi. · 

W I>Nro 16 bm. odbyło się zebranie 
spr~wozdaw~-wybo!l."ci.e Oddziału Lódzkiego 
Związku P<>lsk1ch Autorów i Kompozytorów 
(ZAKR). 

.Prezesem wybrany został Leszek Orlewicz, 
wiceprezesem - Andrzej Żylis, 
sekretarzem - Andrzej Janeczko, 
skarbnikiem - Elżbieta Adamiak, 
c.złonkiem Zarządu - Krzysztof Drze\viecki. 

Honorowy.ro prezesem Ot. ZA.KR obwołano 
seniora ZAKR - Cezarero Jus~skiego. 

AMERYKAŃSKI REżYSER STANLEY 
KRAMER nakręci film o Lechu Wałęsie pt. 
„Pol0Jtet1". Zdjęcia rozpoczną się za kilka 
tygodni. W niekt6ryi:h sekwencjach 
stoczniowych weźmie udział a-t 25 tys. 
statystów. 

Pomoc techniczną przy rea!iza~ji tego o-brazu 
zapewni wrocławska Wytwórnia Filmów 
Fabula.rnych. 

NAKLAD~llNSTl'TUTU 
WYDAWNICZEGO PAX ukaże się w tym roku 
praca Marka Ney-Krwawicza nKomenda Gl6wna 
AK 1939-1945". 

WYDAWNICTWO MON ZAPOWIADA 
UKAZANIE SIĘ jesienią br. ws.pomnień 
cen. Władysława Andersa „Bez ostatniego 
rozdziału". 

w CIĄGU NAJBLJższycu TRZECu LAT 
ukaże się na krajowym r;vn.k-u księgarskim 
150 łytul6w autor6w emigracyjnych, 
dotychczas nie publikowanych w Polsce. 

Opracował: JAK • 
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nh~g spadł na początku listopada-, a po 
kilku tygodniach było· go tyle, że przy
krył domy i drzewa. Kiedy wstaliśmy 
rano, w mieszkaniu było widno, choć 
ta dziwna jasność zdawała się być 
jakby przydymiona. Okazało się też, 

że drzwi wejściowych nie moina otworzyć. 
Ojciec obudzi'ł gospodynię. 
- Drzwi - mówił" pośpiesznie. - Drzwi się 

nie otwierają. 
Gospodyni zwlekła się z pieca, ziewnęła. 
- Trzeba kopać. 
- Co kopać? 
- Wyjście kopać. Chodź, pokaię. 
W sieni wskazała na pokrywę w dachu. Po 

jej otwarciu (otwierała się do wewnątrz) ~jciec 
zaczął wybierać śnieg, to znaczy wr.mcać go 
do sieni. śnieg by? twardy, zbity, spadał ka
wałami, niemal bryłami. Po kHku minutach 
powstał wąski komin. przez który ojciec wy
la1J na powierzchnię. Za nim wygramoliłem się 
ja. 

• Jak okiem sięgnąć rozpościerała się olśniewa
jąco biała równina. Ani jednego domu, ani 
jednego drr.ewa. Jedynie tu i 6wdzie sterczały 
jakieś mizerne krzaczl:i. 
Pracowaliśmv cały dzień. Należało wykopać 

dojście do drzwi wejściowych. Potem - jttż 
wspólnie z Lo11ką Liczmanem - wykopaliśmy 
tunel łączący. nasze dorny. Podobny tunel -
tym razem drążony z ł'iedią i Wanią - połc,
czył nas z PrusakQwymi. Nad domami jeżd:l.o
no saniami, chodzili ludzie. Trzeba było tylko 
uważać by nie wpaść do czyjegoś komina lub 
nie zlecieć w sr.czelinę wiodącą do czyichś 
drzwi. 

Mrozy nastały lute. Zajęcia w szkole Od\rn
Jywano, gdy termometr spadał do ininus 30 
stopni. Zaczęły ~iQ kłopoty z opałem„ choć w 
zasypanym mieszkaniu nie było znów tak naj
zimniej. 

stem wichru nłeprzenilmfona biała kipiel. Na 
ziemię spływa noc, choo tak naprawdę jest 
południe. Znika wszystko, widoczność zmniejsza 
się do kilku metrów I biada temu, kto zabłądził 
w stepie lub kto pomylił gcleżkę do własnego 
domu. Zazwyczaj odnajdowano go dopiero na 
wiosnę, kiedy spłynęły śniegi. Czasem cdowiek 
leżał kilka metrów od własnego domostwa, cza
sem tuż pod ścianą lub wisial wśród gałęzi 
pobliskich brzóz. 

Zjawił się głód. Doświadczenie nakazywało, 
aby co dzień być w oborach swojej brygady, 
by 111ieć orientację, czy czasem nie zdycha ja
kiś wół. Nad dochodzącym swoich dni bydlę
ciem zbierała się gromada kobiet i chłopców. 
Każdy z nożem. Czekano na ostatnie tchnienie. 
Woły zdychały z głodu i nadmiernej pracy. Kie
dy kończyła się agonia, ludzie cięli chude, włók
rtiste i żylaste mięso. Robiłem to wielekroć, 
choć dziś nie ·pamiętam smaku tamtego mir;
sa .• 

Wraz z mrozami zjawiła się we wsi śmierć. 
Zawsie więcej ludzi umieralo zimą. szczegól
nie w mie1>iącach styczeń - marzec. Przodował 
w tym „Gorod Kapaj' '. Nie było dnia, by kto;i 
na sankach nie wiózł trumny zbitej z niehe
blowanych desek. Ale pochówek był właści
wie symboliczny: zimą grunt stawał się twa1·
<ly niczym stal i żadna łopata nie była w sto
nie bodaj zagłębić się na centymet.r w ziemit>. 
Ustawiano zatem trumny jedna na drugiej w 
wykopanym śniegu. Cmentar1. zatem był nad 
ziemią, piętrzyły się piramidy bialych skrzy
nek w głębokich śnieżnych dolach. rosły '.\' 
miarę upływu czasu, a nocami wokół nich 
wyly i kot!o\valy się stada \Vilcze usiłującl' do
stać się do wnętrz. Wiosną rodziny pilno\\·n
ly, 'bY szvbko topniejąc~· śnieg nie spowodO\\'ał 
runięciu trumien. Ustawiano je zatem \\' d!u-

W Kazachstanie u początku lat czterdziestych (4) 

Wszystko pokrył śnieg 
EUGENIUSZ IWANICKI 

W nocy do wsi przychodzi!y wilki ' l wyły 
rozdzierająco i smutno. Jeśli kto:ś w porę ni~ 
zabezpieczył Wejścia do chlewu. wilki potra· 
fiły i·ozkopać pazurami śnieg, przedneć denkk' 
poszycie dachu i wpaść do środka. Kończvto 
się to ~zwyczaj krwawą rzezią świń i bara
nów. Dopiero r:mo' i;o!>podsrz s•·wierd1.al. ie .:a
miast trzody, w c·hlewie znajdu.te się kiU;:a luh 
kilkanaście ob:la1irch. <lziko skacnwych !:u 
dziurze w dachu. wilków. I' obiel;}• zanosiły się 
lan1entem, rnę:i:czy7.ni - je:;Ji tac.11 byli - pę· 
dzili po dubeltówki. Bardw często do fakiel! 
egzekucji wołano o.Jca. który zasłynął byl jako 
znakomity myśli'.\·y do5tarczający do punktu 
skupu wiele cennych sl:órek lisów, zajęcy i \\"il
kó\\'. 

Ciekawie przed;;·tawiała się w Ilin<:e populacja 
psów: mnożyły .siG w sposób z.atnvażający, aie 
jakoś to nikogo nie niepokoiło. Zrozumiałem 
tego przyczynę zaral. pierwszej zimy. Wilki 
dokonywały 'sl.nei masakry wiejskich kundli. 
Rano na sniegu znajdowano jedynie krwa\\-e 
plamy i nieliczne kępki sierści. Po.zostałość po 
jaJ{iejś Winierce lub innym Palkanię.. 

Kilka razy mróz dochodził do 50 stopni po
niżej zera W takie dni lepiej było nie wychn
dzić na powierzchnię, mimo że matka zapobie
gawczo smarowała nasze twarze tłuszczem. Od
mrożenia nosów i policzków były nagminne. 
ale dość szybko wyrobił się w nas nawyk. hy 
co pięć czy dziesięć mi1mt odn1chowo trzeć nos 
i policzki Kto tego nie robił, · zostawał kalekt}. 
Dziwna rzecz, ale mimo tak niskich tempera
tur. nie czuje się mrozu, nie wie się. że w któ
rymś miejscu twan stała się fioletowa. że skó
ra jakby się wybrzuszyła i przy dotyku jest 
bolesna. W ogóle nie odczuwa się działania 
mrozu: tylko chłód i nic więcej. Stąd tak nle
bezpieczne były długie zabawy na śniegu. Al-e 
dzieci tamtejsv.> odruchowo co jakiś czas spo
glądały na siPbie i krzyczały: Trzyj nos, szybko 
trzyj nos śniegiem! 

Podczas takich mrozów nie można było urą
bać drzewa, siekiera z brzękiem odskakiwała 
od pociętych klocków. 

Wiosną, kiedy szliśmy „drat' jajca", można 
było zobaczyć setki drzew pozbawionych wi€rz
chotków :· to mieszkańcy wioski w czasie zimy 
zaopatrywali s:ę w opał. Cięli to, co wystawa
ło ponad śnieg 

W szkol"', która nie zawsze miała wystarcza
jąco opału , a nam nie chciało się uczyć, sto
sow•1l iśmy wypróbowany przez popnednie rocz
niki spo<;ób· należało napluć na futrynę i za
trzasnąć dr7wi do klasy. Przymarzały na amen. 
Nauczyr: iellrn nie była w stanie ich otworzyć. 
Można więc było prze r okno wyskoczyć i iść 

• do domu lub nad rszym na ślizgawkę. 

Tej pierwszej,· wojennej 'limy, we wsi po
jawił slę głód. Ojciec na szczęście okazał się 
znakomitym myśliwym. Początkowo zakładał 
sidła, potem · Uzyskał zezwolenie na polowania. 
Zdobył od którejś żołnierki belgijską i:zesnastkę· 
i zaczął. przynosić zające. Za prawo odstrzału 
musiał . do kooperatywu odstawi<" rocznie ile~ 
tam zajęcy, lisów i wilków . .Jeśli wywiąz~"Wal 
się z · zob.owifłza11, . otrzymywał pi{:ydzial pro
chu i oło\viu. z .którego w dornu, uprzednio i;:o 
rdztopiwszy. robił śrut. Pamiętam, że do moich 
obowiązków należało przy pomocy odwróco
nych patelni. z pociętych kwadracików. 1..robić 
okrągłe kull;i śrutu Polegało to na tym, że 
wykonując ruch obrotowy górną patelnią uzy
skiwało o;ię poiadany kształt śrucin· inne na 
kac7ki . inne na 7. aJące. a jeszcze inne na wilki. 

Niestetv, były tygodnie (?ładne i chude. kie
dy na stepie rozpętywał się syberyjski buran. 
W taki:.:h sytuacjach należało siedzieć w domu. 
bo każde wyjście mogło skończyć się śmiercią. 
Nasze burze śnieżne o;ą karykaturą tamtych za
mieci, ~iedy na ziemię wali siE' z rykiem i świ-
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gie szer.<:gi. a kit:dy ziemia odtajr.l~. kopano 
,•,;łaściwe groby i odbywał się pochowek. Pa
miętam rodzinę Białorusinki Ababurko mies;;
l;ającej w ziemiance \V osławionym „Gorod1e 
Kapaj' · Chodzilem do niej. bo jej najstarszy 
sn1 by! moim i;zkolnym kolegą W :'.iqgu za
leóvie jednego miesiąca cala tróilrn jej dzieci 
umarła. P:uniętam usypany z piasku na środku 
ziemianki podlużny kopczyk, a na nim po
czati·owo ciałko malutkiej dziewczynki. potem 
st.a.rszej nieco, w koricu cialo mojego kolegi T~l
ka. Męia Ababurko aresztowano we wrześniu 
l939 roku za to, ie kiedy weszli Rosjanie, nic 
mógł czy też nie chciał zrozumieć. że został 
wyzwolony spod władzy polskich panów. Po
noć cią~le powtarzał. że wyzwolono go jedyn i~ 

·. -od 'tchieba j but&t.\·, Wo:zelm słuch' ·o nim · ->z:agi
nął i jeśli dobrze pamiętam, Ababurko me 
wrócila z nami do Polski. 

Kiedy wojska niemieckie zbliżyły się do·Kal~
kazu, zajęły Półwysep Krymski, Józef Stalin 
polecił oczyścić tyły swojej armii z niepew~ 
nych elementów, za jal{ie uważał Czeczenów l 

Inguszv. W ciągu jednego dnia dwa narody zo
stały zaladowane do pociągów i ·wywiezione 
do Północnego Kazachstanu. Ponoć nikomu nic 
udało si~ ujść w góry. A były to narody bitne, 
dorodne, ceniące honor nade v.iszystko. Sł~wem 
tacy. jakich opisali w swoich utworach i po
wieściach Puszkin, Lermontow i Lew Tołstoj. 

Prz:YWieziono ich i;:clzieś w kwietniu. kiedy 
zima ·dopiero zaczynała swój odwrót. Posta\•:
ni mężczyźni ubrani w czerkieski, smagli, czar· 
ni. wysocy. Każdy z nich przywiózł kilka lub 
kilkanaście żon i całe tabuny dzieciaków. W 
wielldch, białych workach przywieźli swoje 
zboże - kukurydzę, którą tam widziałem pierw
szy raz w życiu. Ulokowano ich gdzie się tylko 
dało. Bo później, po roku, sprawa Inguszy i 
Czeczenów prawie że przestała istnieć. Ale te
raz była wiosna i zaraz szybko przyszło lato, 
gorące i pełne kwiatów, ale pamiętam to do
brze - w czerwcu sypnęło śniegiem! Tubylcy 
twierdzili, że taki wybryk natury zdarza się 
tam często, ale nie pociągnęło to żadnych kon
sekwencji, bo śnieg prawie od razu się topił. 
a temperatura nie spadła niżej zera. Ale ludzie 
'l'! Kaukazu byli wystraszeni. 

- Co to, koniec lata? - pytali. 

- Ano, koniec - odpowiadano· im, ciesząc się 
z ich przerażenia. 

- Jakże to tak, a z c~ego będziemy żyć? 

To pytanie zadawaliśmy sobie tam wszyscy. 
Odpowiedzi nikt nie znal. 

Cmentarz za wsią był duży, każda narodo
wość chowała się osobno: poznawało się to po 
krzyżach, po ..gwiazdach, po palikach. Wieś ist
niala już parę setek lat, lecz w ciągu roku 
cmentarz Inguszy i Czeczenów stał się naj
większy. Umierali na wiosnę, latem, jesienią. 
Zima dokonała reszty. Z kilkudziesięciu rodzin 
nie pozostała ani jedna. 

Nagie zjawili się bieżency z Leningradu. Pa
miętam Jurkę, miejskiego chłopaka z lekko 
wykrzywionymi ustami, który przysięgał, że do 
tej pory wierzyl, iż bułki rosną na krzakach. 
Leningradczycy wnieśli w miejscowe życie coś, 
co ni~ poddawalo się szablonowym miejscowym 
pojęciom. Opowiadali o kinach, o teatrach, księ
garniach, koncertach. -Co prawda w Ilince tak
że wyświetlano filmy, ale seanse odbywały się 
w szkole, aparat stał pod ścianą i mężczyźni 
na zmianę musieli kręcić ciężką korbą. Obraz 
skakał, gmatwał się, czasem urywał się w ogóle. 
A jeśli kincoperator był podpity, to jedną i tę 
samą scenę można było obejrzeć kilka razy. 
Pamiętam, że podczas wyświet?ania wojennego 
filmu, w którym telefonistka w beznadziejnej 
sytuacji wzywa ogień na siebie, bo właśnie 
Fryce wdzierają się do okopów, kinooperator 

tę jedni\ acene powtarzał chyba z płę~ razy. 
Na zwr~nlł uwaJę, odpowiedział. łkając: 

- Takaja cłlaroszeńka}a, a ani jejo ubiut'I 

Po seansie Judzie walili gl6wniL ulic!\, a 
dziewczyny śpiewały czastuszki. 

Kagda Lenin umierol, 
Stalinu prikazywal: 
Pa sto gram chleba dawaj, 
Miasa nie pakazvwaj. 

Albo: 

W kalchOz darożka p-rosta, 
A ::: kalchoza. kasiakom. 
.la w ka.lchoz paszla w batinka.c1i, 
A z kalclioza basiakom! 

Natomiast chłopaki, chcąc przebić ich śpiew, 
a przy tym zaimponować, wyśpiewywali pod 
muzykę bałałajek lub harmoszki: 

Nastroju gita.rn 1Ut job tu;aju mat„, 
Pajdu pa dieriewnie bla.diej sabirat'. 

My, najmłodsi, kręciliśmy się wśród tych 
dorastających panien i kawalerów i tylko ps.
trzvliśmv. która para · zboczy gd:tieś w pierie
ułok i pójdzie w stE?ł1: Zdzierając sltór~ z ko
lan i lokci, drac ubranie, podpełzaliśmy jak mrj
bliżej by· zobaczyć podniecające, a pt'Zeci~ż 11i~
zupełnie jeszcze zrnzumiałe .. dla na!, w1dow1-
s!rn. 

Spraw~' płci ni-e były otoczone p1:ude;-ią .. L:~
tem chłopcy i dziewczęta kąpali s1ę \:spolr:·e 
w Iszymie, w zysC\' na golasa, bn ci~·· go.;; takt(' -
go jak spodenl\i k").piclm\'e nif' znano .. Chłopcy 
zakry\1·ali cllonia p1·zi•rodze!,!e i :-;k:ah1l1 z bt'ze
~u cio wod~·. (tzie\W:Ż.~·ny C'lynił.1· tal: ~arr:o. ,~:e 
n\)eszlo . ię, l'Zf'l:J.: j::t:na. bez pr;\yt:·!{Ó\\'. p<id
ŚmieW\"\\'<111ia się. ?:1cz.epek. fl.l'Jn lr• nalura!ne. 
Przecież wszv>.mt.1 1 clb.vwalo si~ niemal .ia1\·nie: 
zimą cała ro.c.lzi°na s?piala na piecu i dzi~ci do 
wuli mogł.v o·ost"r\1•ow&ć ig,ra.'zki f'(>rlztcow. -\. 
lulern. kiefjv na C'tile miesiqte dotY1"'!l żon,:
ci. kocl1ankc.wie. io1w i thiewcz.vn.v - wy.ie:.
di.ali \\" pole. mie~zkal~ w wozach. sek~ sf<tw~;t 
si~ c7.yms oczywistym jak jedzenie. i i;par;H~. 
\Vażm1 rolę w lym , •. -~zystk:tn , r.ie~nH11a ru'<":.<\ 
bania, czyli ła'l..nia. Chod11iły (]o mei całe rodzi
ny, chodzili sąsiedzi. Sam pamiętam, że prr:e
,~·ażnie zabieraln mnie ze sobą matka albo -gu
:soodyni i tam, dusz{lc się od gorącej pary, ma
giem przez parę gud;.:in podzi\\·iać u zebranych 
k-0biet to: co na co dzie1'i było skrzętnie zakry
"·ane. 

- Szkoda - mówifa \Varia, mloda żona fol· 
n!'crza Trofima, który poległ na pcczątku woj
n~· - szkoda, że Że\i.1~a jest jt.-szcze faki ma~ 
ły„. 

- Ty. War!a. opamiętaj się 
m:itka. - To jeszcze dzie<:k0-

zło8cila się 

- Właśnie mówię. że dziecko. A ·be--t chłopa 
sama wiesz, zimną wodą ciała nie ugasisz. 

- l\Ialo to starszych chłopaków 've wsi... 

- Też mi kawalery! - śmiała się Waria. 
· DzrÓbnie dwa razy· i już go ni-e ma. · Ji\ potrze
buję miłości, moje kobitlti, prawdziwego chło
pa. żeby go czuć nie tylko w sobie, ale i na 
sobie. 

Nie bardzo wiedziałem o co Warii chodzi, ale 
szczerze jej współczułem. 

Im dłużej trwała wojna, tym stawało się 
ciężej. Jesienią zbieraliśmy . ze stepu roślinę 
nazywaną ryżyk (nie znam jej polskit!j nazwy), 
z której mama piekła lepioszki, brązowo-czarne 

,krążki, które należa1o jeść póki były · ~orące. 
Po ostygnięciu mqżna ·bylo je pokruszyc tylko 
siekierą. Ojciec polował, ·co prawdopodobnie 
uchroniło nas od śmierci głodowej. 

W szkole pojawiło się hasło: 

1-\-. sorok trietij god wstupajem 
I uczytsi4 abieszczajem, 
Sztob skazali na.m bajcy -: 
Wy, riebiata, maladcy! 

Natomiast na każdej przerwie otrzymywaliśmy 
drewniane korytka i toporek, a z poddasza szkoły 
znoszono wysuszony tytoń. Siedząc w kucki na· 
leżało taporkie~ „rubit' karileszki". W ten 
sposób przygotowywaliśmy tytoń dla armii. 
Dziewczyny robiły na drutach rękawiczki, skar
petki, szaliki. Do paczek wkładallśmy listy zło
żone w trójkąt, pisaliśmy, że uczymy się celu
jąco, że tyczymy zwycięstwa nad „J'aszysts~im 
igom" i zapewnialiśmy, że czekamy na ruch, 
jak na bohaterów. Praw,le co dni'.1 po te nasz~ 
paczki przylatywał kukuruźnik, i przy okazJ1 
u jego kadłuba ·podwieszano kilka tusz wypa
troszonych śWiń. Wiadomo: front potr~buje 
nie tylko ciepłych rękawic, ale I żywności. Ni
kogo to wówczas nie dziwiło, nikt się nie zży. 
mał, nie protestował. Pri.ecież prawie każda ro
dzina miała kogoś bliskiego na froncie, komu 
może dostanie się paczka posłana z tlinki. Nie
stety, coraz częściej przychodziły 'l'!aWiadomie
nia, :ile syn, brat lub ojciec „pagib smiertiu 
chrabrych". ·Coraz więcej domów okrywało się 
żałobą, coraz więcej '\'Ve wsi. było sierot i w<lów. 

Mój przyjaciel P'iedia · Prusakow, chłopiec 
szesnastoletni, ezamy niczym Gruzin i odważny 
jak sam diabeł, korzystal z życia czerpiąc całą 
garścią. Nie było chyba w całej Ilince żołnier
ki, z którą by Fiedia nie sypiał. W kołchozie 
pracował przy koniach ...:_ nasza piąta brygada 
miala ich chyba z !retkę - ł z przyjaźni po
zwalał mi prowadzić ów tabun do wodopoju. 
Jeździło się na oklep, w niemożliwym do od
dychania kurzu, za to można było w drodze 
powrotnej mkn~ć ·galopem wywijając nad gło
wą długą witką. I tylko trzeba było uważa~ 
na bramę, by w porę się schylić. Pono~ po
przedni przewodniczący piątej brygady zapo
mniał był o tym w pijanym widzie i dlatego 

. już któryś rok spoczywa .na cmentarzu. 

C. D. N. 

• 

Panonma • 

NRD 

W BERLl~SKIM PALACU FRJEDRJCBSFEL
DE odbyło się in.a.uguracyjne spot~ie 2 auto
rem książld „Trojka .. Historia pewnego nie na• 
kręconego filmu" - Arkusem Wolfem. K.siąX!ca 
oPowiada o losach trzech młodych Niemców, 
którzy w latach trzydZiestych spotkali się w Mo: 
skwie. Są nimi Konrad Wolf, Lothar Wloch i 
Vik.to.r Fischer. W 40 lat późni.ej spotikal! się w 
Nowym Jorku I ·dokonali podsumowania sweg-0 
żyda. lConaTd Wolf jest prez~ Akademii 
Sztuki NRD, Lobhsr Wloch - senat0rem USA, 
Vi.~or Fischer - przedsięb-iorcą budowla.'1.ym w 
Berlinie Zachodnim. 
Książka jest pierwszym obszernym opi~rn 

czasów stalinowskich z lat trzyd.viestych nasze
go stulecia. Pokaizuje rzeczywistość, która. ni-e 
miała nic wspólnego z marzeniami i dąiieniaml 
komunistów, Rodzice. Mark\!Sa Wolfa po dojsciu 
w 1933 roku Adolfa Hitlera. do władzy Qpuścili 
Niemcy i schronili się w ZSRR. Po wojnie WJ."Ó· 
dli do NRD. a Mw.lms Wolf pracował w roi
głąśr:i Deuts~hland Sen<ler. Następpie ;przez . 2;) 
lat k.ier-0-wal WJ"Wia<lem NRD - HV A. !>.tory 
dysn'ono,vał :PtlLeszlo 4.000 agentów. W 1987 iro
ku "przeszedl na emeryturę. Teraz ukazał się 
publiomoścl. Jego twarz, któr1t przez wiele lat 
~z.skutecznie starali się sto-tografować agenci 
róinych wywiadów. teraii: wszyscy mogli oglą
dać ina ekrana{!h tel.e-wizorów. Markus Wo.lf ·.1-

dlielił w~·wiadu sieclcm telewizyjnym ARD I 
ZDJ<'. 

WĘGIERSKA REPUBLIKA 
LUDOWA 

W BUJ)APESZCU: w Uaiwer.sytecie Ekonomi
CL:.vm im. Ka1,ola l\Ia1·l'-'a odbył ttię zjazd Wę· 
gierskiego Forum Demoltratycmego. kitó-ry t() 
7 • .iazd przY.i<1l statut i wybrał 15 osób do pr~
d;um WFD. W imienl·u władz WFD na zwoła
nej konferencji prasowej wypowiedział .fli, Zol
tan Biro. Ośwuadczył on. ż~ większość z~ma
<lzonych wypo·wie<l~iała się za {!~tałceniem 
WFD w part:ę, której program broniłby sU!-ro
ko pojętych spraw narodu i demokracji. P.rzy
Miła partia mogłaby wchodz.ić w koaiicje, ale 
po wyborach, których celem poWinn.() b~·ć l)l)
wo?anJe konstytuanty i opracowanie nowego 
prav1a wyborczego. 

Na zarzut, że progran1 WFD 'f)Gd wieloma 
wz,ględa.mi przypomina programy niezależnych 
zgrupowai1 a nawet WSPR. Zoltan Biro odpo
wiedział. ie na Węgrt.ech \\')·stępuje „inflacja. 
słów i programów". 
WPROWADZE!~JE NOMENKLATURY miłllo 

na cetu zapewnienie wpłyi.w WSPR we wszy
stkich dziedzinach życia. W 1973 roku objętycth 
nomenklaturą były 1973 stanowiska,nv 1983 ro
l;.u - 1241. Obecnie ustalono, że tylko 4;;2 c
bejmujące qajwai:niejsze dziedzliny życia pa:'t
a.twowego, 

ZSRR 

w l\:IOSKWIE - po obradach ostatni~go ple
narnego posi~dzenia KC KPZR - odbyła slę 
konferencia prasowa, któr[l i:rc-0wadz.ił Wadim 
1\-Iiodwiediew. WY$tąpil na niej również Jegor 
Ligaezew, który w Biurze Politycznym KC 

. KPZR odpowiada za sprawy rolnic~·a. P.owi€
dział, że ~lenum KC KPZR opowiedziało się za 
zróżmcowaniem form gospodarowania w -roln'
ctwie i form s.ocjalistycz.nej własności. I tak. 
\\·spótistfl'ieć będą obok siebie_ kołchozy, sowcllo
zy, zrzeszenia spóM2lielców, agwlrombinaty, a
grofenny, gospodars~a chłopskie, a takie gos
podarstwa pomocnicze obywateli i przedsię

. bforstw. 
Na pytaJllJie ó różnice zdań w Biurze Po1Jtyc;i;

nym KC KPZR Jegor Ligacrew odpowied'Zliał, 
że w zasadniczych sprawach nie ma żadnej ró
żnicy i on - przeczytawszy niedawno ponownie 
swoje przemówienie na XIX Wszechzwiązkowej 
KonferencjJ Partyjnej - nie uważa, aby mtat 
cokolwiek zmienić z tego, co wówczas powie
W:lał. 

NA UKRAINIE .nasilają się ruchy ~roresta
cyjne. W Równem około 250 kobiet zbiera się 
eodz:iennie przed cerkWią, na schodach której 
5 kobiet prowadzi strajk głodowy. Domagają 
się one zwrotu cerkw.i wiernym. Cerkiew tę 
prneksiz.talcono w mwzeum ateiz,mu w 1960 ro
klU. Zdaniem WŁadz znalatła się ona w centrum 
wybudowanego osiedla, co uniemożllwlalo od
prawianie tam nabożeństw. Komitet Wykonaw
czy G9rsowieta zapewnił jednak. że sprawa bę
dzie ponownie ror.i>atrzona. 
Również w Kijowie klilka osób prowadzi 

strajk głodowy. Domagają się · on! zwolnienia 
Siergieja Guceruki - działacza ruchu na rzecz 
przestrzegania A.kitu Końcowego z Helsinek o-raz 
Bogdana Klimczenk;i, który usiłował przekro
czyć nielegalnie granicę mfędzy ZSRR a Ira
ne.m. 

„KRASNAJA ZWIEZDA" przedrukowała ko
respondencję A. l..obkowa z ,,Sowieckoj ·Litwy'', 
który wyraża zańlepokojenie Rosjan, Polaków, 
BiałO!'uslnów z powodu ogłoszenia języka litew
skiego ję'l'!ykiiem państwowym. Chcą oni swobo
dy w rozwijaniu swoich narodowych języków. 
A. l..obkow zarzuca radiu i '1:elewizji litewskiej. 
że z pozycji nacjonalistycznych zaprezentowali te 
spory poruszone na wiecu „Jedność". 

Opracował: 
W. BOROWY 

• 
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natej, łdĄc w ki~runku ogródków dtiałko
wy_ch, był pootój taksówek - pusty, z jednym 
t~~itó kandydaiem do woj.a~, człekiem ucze
pil)nYm. kurczowo słUipka z tabliozką TAXI, pi
Ja.nym. 1. zrezygnowanym, czekającym jednak 
cierpllw1e na samochód, k·tóry mógłby· go ewen
tualnie przetrllll1spc:>Ttować do d<ll!'llu. Widać 
był.6, że cuek ten zaai.nie nfobawem wymio.to
wać - mógł łQ równie dobrze zrobić na po
•~<>~, jak w bk~ówce, a.le nie dało się rów
niez wł'~duczyć, ze . przetrzyma jakQŚ kurs i 
po-f6Igu3e 8óbie do;p1e.ro na łonie rodri.ny. 

z~ postoj~m ma.jaetył barak z szolruj~cym 
na.ptsem "Ośi:odek lnformacji Kofonijnej" (~rzY
got~ano się tu za.pewne do szczy·tu letnieh 
wy3azdów dzieci i młodzieży na zasłużony wy
pouynek 'W górskich l morslclch ~urortach) 
za b~rakiem natomias•t, w odległości d'Wust~ 
metrow, sterczał samotnie wiele.piętrowy blok 
będący wedde powszechnego mniemania hote: 
lem dla k<>lejarzy. Minąwszy na.roże hotelu 
Bernar:<f . stWierd~ł z pn:yk:rośdą, że na ea,p!e
ci:u teJ J>OCzdweJ noclegown.i ugnieroził się 
u_krriki~ pos~runek MO. Obok ro~cieral 
•ie parking dla samochodów slutbowyoh, a do 
toró~ kolejowych prrzyl_egał ma.gazyn eoks.preso
IWO• gażowy, Na parkingu dwa milicyjne po
Jonezy stały. jeden :hat>-\zeciw drugiego nos w 
n°:'• zaelą~aJąc sobie p1eszcżó11iwie w ślepia i 
Geierając się zderzakami. 

Ty,lko patrzeć, jak iz.acuią sję rąbać _ rpo
ll'IY,$l~l Ber~~rd. I drg.nął. Po przedwłegł€j 
Grtr<>nie p~r.1<:!ngu dojrzał w płocie dodai>k<>wą 
:furłk~ wiodącą na teren ogrMków dZiałko
~~ń. .~rtika by!a otwarta i niby zapraszała 
dó we1ś01a, ale zeby to zrobić, trzeba było 
. najpierw minąć kilatikę o solidnych, metalo
w.rch prę-taeh. W takich klatka<:'h przewozi się 
.a kontynentu .na ~<m~ynent goryle i tygrysy. 
W teJ. jednak/że siedział tylko pies, owczarek 
alzacki _po~ornych rozmiaJ'ów i zaga-d·kowego 
~bierua. 

_ Nłe zav.>ył na widok intruza, nde uuc~kał 
li.Ie n.le wykonał też pód jego adresem żad: 
nych przyjacielskich gestów. Patrzył na Ber
n~~ zlYm.i„ ~ejrzliwymi · oczamf, jakby za
mierrzał po;w1edz1eć: 7 Wiem. ż.e nie przyszed
ld tu krasć, ale z.aminy w sumie masz podłe 
llidzka mordo, więc uważaj! Niech 00 tylik~ 
toś Z-Wącham, a narobię takiego raba·nu że 
zleeił się chło.pcy! ' 

~rnard odszedł cicho w str<>nę gfów.nej bra
my,, pod którą zostawił samochód. Wziął tor
b~ l wkroozył na żwirowaną ściei.>kę tę samą, 
kt6r' . przemierzył w tę i z powrote

1

m dwa
dziese1a trzy lata temu. Podobnie jak w okoli
~ach dworea, tak i na terenie ogródków d:ziiał
·KO<Wfch, którym patronował nieja:!<i Stanisław 
R~gowicz., zas!Zly nadzwyczajne zmiainy. W 
m:ejse? kulawych, drewnianych domkóW poia
wilo s1ę mnóstw>0 miniaturowych willi i pala
crkó~ r.budowanych ze smakiem i bez og.\ą<la
nia 11ę na koszty. Tu i ówdzie, u wyłożonych 
gontem da<:hbw ~ nad wera.n<lami, świeciły ta
łemnlczym blaskiem misterne latarnie, preyda
Jlt~ u.roku drzewom i wszecho.beenym kwiatom. 
Migoialy w ciemnościach ogniki pa.pierosów 
br~zaly kieliszki J szklanki, grały magnetofo~ 
n:Y i radia, pachniało bzem i macie;ltą. Luda:ie 
ćdpociywali, bawm slę i kochali mając przed 
1obą wo•tną sobotę I piękną majową niedzielę. 

Ta parcela jednak, którą odlliedr.iczył po 
óJcu ~zewc Gustaw M. alias Kopyto, nie nadąża
ła ani trochę za przeo.brateniami na terenie 
ugr6d.~6w i dworca. Czas na tej paskudnej 
parceli nie drgnął oo ćwierćwiecza - łQ samo 
ogródzen.\e z -patyków i pojedynczego drutu. te 
&ame badyle z.a.miast róż i goździków, ta sama 
chatka Baby Jagi o dwóch okienkach w zapa
~ających scrę ścianach i o koślawych d~wiach 
na sikobeJ, ten sam po:tryty lisza·jam.i dach ten 
sam komin-rura i ta sama przybudówk~ z 
nie oheblowanych desek. 

A mimo wszys,tko szewc, skretyniały pozor
!'lie i niechluj.ny, działał z pewnym planem. 
Niegdyś Bernard diz.iwił się tej prymitywnej, 
~będnej, mo.gło się w:Y'da wać, przybudawce, te
raz zobaczył, i~ sto.i w niej motocykl, Przewi
~ał zatem niejaki Gustaw M. alia$ K<>pyt<>! 
Nim kupU sobie SHL-ikę i nim dochrapał się 
emzetki, zb14<lował dla nich garaż. , 

Seniard zapukał i nie czekająe na tapro-
. pe.nie wszedł do chatki. KopytQ był tym ra

%em w formie; nie zdążył jesrzcze urżnąć się 
kra~owym winem, aJe specjał ten był o.becny „ Jego letruej rezydencji: pięć butelek tkwiło 
:-lędem na podłodze w nogach ba.rłogu szóstą 
td, ledwie napo.ciętą, t~ymał szewczyna w 
ręce, aby nalać sobie do szklanki. J nalał! Nie 
•peszyła g-0 w najmniejszym stopniu wizyta 
11iesPodzie-wanego gościa. Nie drgnął mięsi€ń 
na t!ustej twarzy nie p<>dsikoozyla powieka. 
W'yptł, zapalił. wc!11gnął dYm z wi.dóczną roz
koszą i zapytał krót·ko: 

·- Czeg<> chcesz? 

- Nie myśl tyl•ko, ż.e przyszedłem cię szan
taiOwać - tnów-ił Bernard jednym cięgiem 
&by czym prędzej uspokoić gospodarza i przy~ 
atąplć do sprawy - Dwadrzleśeia trzy tata 
milczałem jak głaz f będę milczał aż do 
jmferol, że znałeś ~ dziewczynę i umordowa
łeś Ją z zimną krwią. 

- Jaką dziewczynę? 

- Nie rżnij głupa! 

- Uważaj no. cwaniaku. - Szewc wstał z 
łóżka I zacisnął piąchy. - Uważaj, bo dom w 
mordę I zawołam st.paki, a ze szpakami nic 
nie w1adomo. 

- Dobra - rzekł pojednawczo ~rnat'd. -
Nie bylo żadnej dziewczyny. me było żadnej 
brosz.kl, nie byfo w ogóle żadnego morderstwa, 
tak? 

- Tak 

- A to było? - Otworzył torbę, wyjął z 
~rka rewolwer i owinął go na wskazującym 
palcu. - Zrozum. ja cl nie grożę. Powiedz 
ttlkó, cz:v masz jeszcze drugą taką zabawkę 
od pary? 
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~ ~Żewć łYtPnął e>kiem w an~se>lkę nad gło
wą. Zdra<luł się, a teraz zacznie prize:ceyć -
podejrzewał Be·rll'lard. Spotkała go jednak nle
s:podzlainka. 

-Mam. 
. - .To ś'Wlfetnie - ucieseyl się gość. wl'llO'Sku
Jąc ~ednocześn!e, iż tępy i głu.pi szewczyna 
i;nyś.h mąd:ze 1 wartko. - W tej sytuacji mo
zemy zrobić interes. 

- Jaki? 
- Gruby. 
- Chcesz htpić S'pluwę? 

-: Nie,. a_le. o.na ~ię przyda. Tej twojej i tej 
moJej raznieJ będzie we dwójkę. . 

- Znaczy się: namawiasz mnie do mokrej 
roboty? 

. 7 S:kądl Breyd~ę $ię krwią. Ale jest do Wy
Ję<:ia eały wór pieniędzy, cała ku,pa milionów. 
Pozwolisz, że usiądę? 

Si.ewe po.dumał chwiilę, wreszcie r.garnął z 
zakurzonego krzesła stertę ga:zet i powiedział: 

- Siadaj. 

- Dotychczas ja trzymałem oię w garści. -,_ 
Bernard ulokował się os:tro.tnie na meblu o 
T?tehwian:vch nogach. - Nie za.przeczaj! Mu
siały zosta~ p0 tobie jaikieś odci!<ki palców, 
Jakieś ślady. Oni są mądrrtejsi, niż przypusz
czasz... Teraz jednak, kiedy zdradzę ci swój 
plan, ty z kolei chwycisz m.nde za gardło. Pad
nie międa:y nami rem.il'!. Każdy z nas, jeden 
na drugiego, będzie miał ~giego haka. Zatem: 
jeśli nie przystaniesz na moją propozycję i o.d
rrucisz ją, czego nie wykluczam, zobowiążesz 
się tylko do jednego: pysk na kł6dkę! Zapom
nisz raz na zawsze o tym, co usłyS!ZySZ za mo· 
ment, 'zgoda? 

Szewc znowu trochę podumał i mruknął: 

- Zgoda. - Pocbunął Bernardowi sr.klankę. 
- Nie mam drugiej - rzekł - ale rM«Q pić 
z buteJki. ' 

Gość wysłuohał tego z udowoleniem, P<> 
czym wkisnlfł szewcowi tękę i palnął: 

·- Gdybyś nie odrzucił mojej propozyejl, c:u
go również nie 'Wykl.uazam, jutro czeka cię ro
bota, wstrzymaj się więc z piciem p6ł godr.iny. 
Potrafisz? 

- Nie jestem alkohoiliddem - odpad z uj„ 
rnuJ-llcą eódnokil\ •~we. 

- Tak myślałem. - Bema~d znowu b1ł za
dowolony i l)Onownie uścisnął dłoń gospodarza, 
który, co tu dużo gadać, poczynił z biegiem 
lat wielkie ps~y w zakresie slowniclwa i 
obyczajów. Ubra·nY był w kraolastą, czerwono
-ozarnĄ koszulę. beżowe spodnie i szare mo
kasyny. Nłe auchnął. Wyglądał na zamożne.go 
s.klepikana. ._ Facecl. którzy uchlewaj11 1ię 
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raz na tydzień 'iilinem, nie !ą alkoholikami. 
Wino nie rOtZwala nerwów. 

- Swięta prawda - przyiaknitł Gustaw, po 
czym i.ml'\llŻył lekko powlekę: - ~e zapalić 
wolno? 

- Jasne - u&miecllnąl się Gustaw. - Sam 
chętnie z.apa·lę. A teraz uważaj! 

Wyciągnął z torby długopis i arltusz papie
ru. Przysunął stolik, który stał u wetglowia 
barłogu tmtYkryty biało-niebieską ceratą. Pal
ce lewej ręki przytrzymywały l)al)ier, prawa 
ręka ~Z!kicowała. Mówił, tłumaczył, pytał i 
odpowiadał na pyta.n.fa. Papieros podskakiwał 
mu w ustach, bo n~e miał czasu go wyjąć. 

' 
Wykład trwał dwie godziny, w trakcie któ-

rych szewc ani razu nie sięgnął po butelkę . 
Przyjął warunki Bernarda, aczkolwiek w je'Cl
nym punkcie .!przecizał się z nim i był nie
u.stępli wy. Z zadowoleniem schował do ki~ze
ni dwieście tysi~y złotych. Pieniąd?.e te po
chodzdły z tajnych rezerw eko.nomisty. 

Bernard udzielil szewcowi na poiegnanie 
kilku rad i przykazań. W pół godzfay później 
wszedł do gwojego mieszkania na Teo.filowie, 
a żana r1'uclla eię na niego wrr.eszeząc i roz
pośelerajl\C szpony. 

Chwycił jl\ u włosy i dźwign~ w górę tak, 
ż.e stała na pa!u!Zikach jak bałetnica. Jeśli 
wszystko ma być Po staremu, zgodnie z tym, 
co p<>wiedział dwukrotnie Jackowi, trzeba dać 
przykład i wyregulować od czasu do czasu 
ptaszynę. Chlasnął otwartą ręką w lewy i w 
prawy połiczek. Ponieważ nie ukoiło to ~o 
rOedygotanych nerwów, powtórzył raz i drugi 
operację. Wypił p6ł litra i położył się spać. 
Nad ranem wz.iął żonę gwałtownie i sz:ybko. 
Chlipała, groziła rozwodem, ogólnie jednak by_ 
ła m:zęśliwa. Chłop nie zgubił jaj. Bije i mt6cł, 
więc kocha. Jest dobrze! Tak . jej się preynaj
mniej zdawało. 

7. 

Gejszę obudził t~efoin. Spała rna 'Wr.Tlak w 
swojej sypialni A ta Lu.dwik XVI i słęgnęk po 
aparat dopiero przy trzecim sygn.al&. 

- Słucham - mruknęła grzecznie, leci be'Z 
entuzjazmu przekonana, t.e dZ'IVOtll jak.m zra
molałY dyro. 

- May I epeak to Miss Barbara? 

- Mówisz z aią wldnie, koteca:ku - odpo-
wie&lała "IV'Chięczną angielst.cąmll. 

- Halo.uuu! - l'OG!IPrO.m.lenił się w ZMmbra
nie męski gł05, - Przed chwilą przyleciałem 
do W::rszawy ze Sitokhalmu. !4am dla pant 
pc;zdrowi«ttia i prez..tt cd Cbd.śtUa. 

- To miłe. - Patrzyła 'fll riiuk pooMd me.. 
siętn;m bttndo1~m. ~k,, ~ ni• była 
akUrat zadęła, ~ała róg puch~j ~..,. 
l ~a do góry k<>lano. ..,. Jak on •l• 
mlewa? - 1111;p)'!tała ła$kawie. 

- W porządku! - uciął inittłetptliwie ~ 
CZY2'Jl'la. - Dziś wieczorem będę w Łodzi ł 
chciałem się 1. panią 2'.0baczyć. 

- Gdzie? 
- W Gra.nd Hot~u. 
- I co? Od razu woiqgni~ mnie part dó 

łóżka i uaniemy silę grzać? Wziąć sZC?.óteet'!Cę 
d<> z~bów i piżamkę? 

Ten gość, korzystający pewnie : .autoll'lainl 
. w holu lotni!!ka, sll'acił n.a chWilę óddech. Kie. 

dy go wrestcie odzyskał, o.świadczył ż' ura'!~: 

- Jestem dżentelmenem. Pochodzę t Wielkiej 
BrytaniJ. . 

- Irlandczyk? 
- Szkot. 
- Boże! Nie pnYjdłlle pan ch:9iba w triar's:-

-butach i w spó\:biczce? 
- Przyjdę w garniturże, .ale t kobżą. 
- To jut lepiej - parsknęła, Uniosta do 

góry drugie kolano i <><!gięła je powóll. W 
·uchylonym óknie lrze))Otah firattke, wiatr 
chłodził roz.p!llony brtuch. - Zapy.tam o pa„ 
na ,deczorem _w recepcji. Dże.n>te1men to ćhy„ 
ba pańskie nartWisko, a jaik imię? N~-e tapom. 
niał się pan przy;padkiem przedsta.Wić? 

- Oh, sorry! Francis Jatnes Molin!kł do 
usług, Za.1'raszam panią ną kolację. 

- Tatuś był t pewnością Polakiem? 
- Tatuś nie. Dziadek . 
.- Do-b;a, James, przyjmuję z,aproS1Unie. PO

t~nedz mi tylko, kto płaci: śł.tszałam wprall,\1. 
d-z.ie o niesłycha.Mj rozrzutności Szkoł-Ow ale 
móże ty jesteś ~ryjątkiem? • 

- Tak, ja jestem wyjątkJerr1. 
- Nie przejmuj się! Przyniósę ze śóh;:i ~„ 

.rę grószy, abyś nie uderpial ~byinio Bye 
h011ey! Do zobactehia WieC?otem. ' 

Odfo;ilrla słuchawkę i pos~wiła ~rait ha 
krągł~J nócn.e~ st.a.fee.. 'ren góść cł~<ił 'ia.ii
d<>c~me .na niedosyt 1nfol'l'l'Jt;cji, b6 zad!ĆWónił 
i:nowu: 

_;, O której sł~ s,potykamy-, Barbaro·t 
- O Ó$Jńej. 
~ Barbaro odpo-w"łada mi ta pera. 
- To się des~. 
Przerwał.a połączenie i 11tepnę?a: 
- Bęcwał! 

Sięgnęła ,;>o leżący ~bo.k telefonu 1cotnptrt~ 
1 wł~ezyła telewiror. Dóbieg1l kM1ca próg-ram 
dla dzieel, a P<)tem byt dtiennik poran11y. 
Wiatr ciiigie jestcze figl<>wał ii firs.nką; ch.rzęś. 
city żabki Jla metalowym pręcie t)Od sufitem. 
Wstała, za.mk~ła 01kno, pM:ygotowała sobie w 
kuch11! śniadanie l zaniosła je na tacy d3 łót„ 
ka. Zjadfa i>lasterek angielki z kawiorem wy. 
pl'ła filiżankę mOćnej kawy z ekspt"esiu: po 
czym :iaciągnęh si~ aróma.tyci,nym pa1J mat. 
lem. 

Drzemała d.o pof.udnia. O piet'W'$tej spożyta 
laklki obiad. Rozbiła o brzeg patelni trzy fs.j
ka,. ale i;im r<)?.mieszała je, ueeygnowala z 
dwoch żółtek, kt6re wyłutrkała &toł<>WQ tytką 
i 'IJ..TZUciła do zlewu. Odbyła długi spacer w 
parku Wróciła ~ czwartej. Weszła dó wann,y 
z~nurzająe slę w niebieskiej Wódzie z pianą. 
P1~na opa~ała powoli trzeszcząc jak śnie", a 
Ge3s1:3 $yCHa wzrok urod;\ , łazienki - ścian 
wyłozonych włos·ką g!aturą, m~tnuróweJ tera
koty, ! którą kóntrastowal v.-span!ale czerwol'lY 
dywan, l~niących, . okuć, wąskiego lustra nad 
u_my~aLn1ą, pral'"I, zamrażarki :, wytó,,.-tonego 
PI.ękme z ma;h~niu stolika .na kóŁkach, któremu 
niedawno duWił s1ę ojciec. 

- Bęcwał! - Przypomniała sobie roundW~ 
ze Szkotem. - Tak czy owak trzeba co~ na 
tYm sfoifilcu postawić. ' 

Piętnaście po ósmej westla do Grar'ld-Hóte. 
lu w s1qomnej białej sukience, pr~pasanej 
czarnym paskiem, i w ~kromnych czarnych 
pantoflach. Że ta skromność kosztowala ją 
kilkadzi~iąt, dolarów, to już inna sprawa. Na 
przediramieniu miała czarny rozpi·nany sweter, 
a w ręku czarną torebkt'J. Mętćzyma, kt6ry za• 
grodził jej drogę, nim dotarła do recepcji, też 
był w czerni; brakowało tylko chryzantem teby 
ptijechać na cmentarz. Popatrzyli na siebie i on 
zaczął: 

- Barbara? 
- Ta!k. Welc<>me! Miło mi P<?włt:ać pana 

na demi dtiad6w. Po po·lsku ani w ząb? 
- Niestety. 
- A gdzie kobta? 

Powiedział coś, czego nawet nłe próbowała 
r.rozumieć. Z pewnością było to bardzo d«>w
dpne. Szacowała go szybko: tnydzieścl lat, 
zam<>żny, przyst-ojny i o.d'PYChająey. 

- Zam6włłem st<>lik. ChodŻlny! - Uj4} Gej
szę ?O<l ramię i poprówad?.ił do Zł4tej Sali 
która ma tę przewagę nad innymi salami 
Grand Hotelu, że jest mała, cicha i przytulna. 
Pr.ze~zał ją o kilka centymeb6w (o dtiew
czynie mowa, nie o sali); bił od niego in.ten,.. 
sywny zapach wódy koilotiskiej i d~oranłu. 

- Shall we have a dntnk? - Podał jej 
krzes'ło i usiadł napneelw. Byt t.o omatni stoUk 
po lewej stronie 6d drzwi. - V odka, bran<l1? 

'-- .Jaikiś sok - powiedziała, 
- Nie lubise al~ohólu? 
- Lubi~, aile jestem samoehódem. 

P'raneis James Moliński nie W'Yd~'\i'ał sł• 
uchwycony. Dziewczyna ukłuła go dwukrotnie 
- ~ n~e pi·je, to jeucte p6ł biedy, al~ s,koro 
:m6w1, ze przyjechała sam<ithodem, to ćhyha 
chce wrócić do dom.u. Cierpkl.ł. Już byt · za. 
zdrosnyt Nie włecW!ał, ~ n&jgo~r.e ma jem:r.. 
~?U(! aobą. 

C.D.N. 
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W1 onotes 
- Przystąpił l>an do realizacji 

•Wojego kolejnt"go filinu pt. „Ibi 
na dworcu w Koluszkach". Jailą. 
historię bc:dzie pan &powiadał? 

- :\loże Polaków partret wła-
wty ? 

- To znaczy? 
- Chcę !)Okazać obraz naszego 

9P<)!e~eiJStwa, bez wymierzania 
•prawiedliwości, bez 'l'lchodzenia w 
•k<tualńą sytuację po.lltyczną, ch-oć 
jelit ona obecna w· tle .rozgrywaja
~j wę akt:j1. 

...... Akcja filmu toc:i:y się wspól
ueśnie, a konkretnie w no~ syl
weatrową, przypadającą na zimę 
atulecia 1918/79 r, .lakfo okoliczno
.łei ninspirowaly pana do na1>isani"' 
aeena.riusxa "'la.śnie na ta.ki tenut? 

- W ~d!kień DOC.V sylwestro-
-wej jecha!em l'.)Ociągłem, który ut-
kinł!? w itaspata śniegu. Podobne 
dośw,jadctenle 11askoczylo moich 
pnyj.lleiół, którzy także stanęli w 
drodze. Ilość dowdi:iów, które i·ie 

f'() rzeczywistości. Chci;ilbym się 
tmieścić w jego tradycjl, choć dziś 
nie jest ona kultywowana. Byłbym 
szczęśliwy, gdyby moje umierze-
1 ia -powiodły się. 

- W jaki s11osiib ma się 1nseJa• 
\\i a ii śmieszność .,.tua~jl vokna-
uych w filmie? 

- W przypadk<>wym skojarzeniu 
osób, które w nom1alnych warun
kach nigdy nie mogłyby •ie spot
kać. Mój film ma być utw<>rem po-
1 i foniczn~·m. Na taśmie chcę zare.
jestrować wiele twa•rzy. Kamei z 
nich poświęcam paN minut. Boha• 
terami łaczacymi pos.zczeg6Jne wa,. 
tki jest ln:.lynier, który spotkał w 
poc:ą.g-u tnło'dą dysydent!tE:, przewo
żącą cały karton „Małej A~kali
psy" Tadeusza Konwickiego. Film 
ma być pewnego rodzaju metato
rit. Istnieje w powszechnym użyciu 
słowo .,antycy,pacja" i ten film ma 
być antycypacją zdarzeń, które na• 
s!ą))iły po 1980 roku. 

„Bal na dworcu" 
Rozmowa z FILIPEM BAJONEM, reżyserem 
filmowym. 

wtedy pojawiły w związku z nie
•l)Olki&wanym 11itak.iem zimy, do 
której jak zwy-kle nasze społeC'Z.eń· 
.two okazało się riie przygotowaine, 
J)Od'Ziałala na i.nnib o~mielajaco. 
Postanowiłem ,zrobić właśnie o tym 
film. 

- 'l':ntiłllo to -eza.sy do prunie• 
łlfenia na ekran. Czy z tych lJOWO• 
tilów historia toezy si~ w tle fil· 
mowycb wydarzeń? 

- Piekielnie trudno ies.t zrob;ć 
fHm ws;półczesny. który odnQl;ilby 
się do wydar:zefi z lat siedemdzie
•iątych. osiemdt.iesiąh·ch i 1988 r. 
Rze.czywistość fak mybko zmienia 
.cię, że uawet rzetelna rejestrac;a 
filmowa odbiera te.i rzeczywistości 
wiuygOdność. 

- Zatem wró<imy ilo pana. ohser
wa()ji poceynionyell na. dworcu w 
Kolus'tkaeb w o~ sylwestrową 
:rtoc. Jak Polaey sapisali sie wtl'dY 
1V pana l)amięci? -

- Byti oandoksalni' j. film takź& 
ma b~·ć taki. Widizi pani. dla n.ni• 
wzorem reżysera b:rl Andriej l\Iunk 
i jego 111»s6b widzen.ia otacza.i:i.cej 

A 

- Cóż pan wtedy przewidział? 
- To odwieczne pytanie z ~a-

tunku: koło czy tryptyk? Dla nmie 
oczy11viście jest to koło, bowiem 
mój film opowiada o pewnej pow
tarzaln.ości naszego losu i 'lliem<>
żności wyjśoia z tej niekorzyatnel 
sytuacji. Nawet ucieczka grupy pa
sażerów .• szaloną lokomotywą" z 
1924 r. z dwO'l'ca w Ko1uszkaćh 
nie udaje się. 

- O ile wiein, ta udeczka \'I' fil· 
mie wiedzie w świat wyimagino
wany. Z zaśnieżonego krajobrazu 
g-rupa. pasażerów boCZllym torem 
kolejowym przenosi się w pejzaż 
wiosenny, pełen traw zielonych i 
budzącego się życia. Cliemu ma słu· 
żyć w filmie ta scena odrealnione
gi> świata? 

- Na to pytanie nie od.powiem 
ani pani, ani nik()l:.nu innemu. 

- Odnoszę wrażenie, że będzie• to 
kluczowa scena w filmie. 

- Nie ma pani racji. W.szystk;e 
&ceny traktuję z tak~ sanlą tro
ską. Nagły „wjazd w lato" nie 
może być na: s;łę metafocyzowany. 

FILM, TV, WIDEO 

Bohaterowie wyprawy na równi z 
widzami maj~ być ~dzl-wienl, że 
wokół jeat wi~na„. Ten film dzie
je eię w sferze mentalnej ludzi. 
Zmiana mentalnOści filmowych bo
hateró\'t uwarunk-0wana je!lt -z:mia
nt sytuacji. 

- Na czyn1 zatem polega smia
na. .mentaloośd boht.terów, którzy 
uciekli z dworca w Kolu~kach? 

- Polityk nagle •taje slę inteli
,entnym człowiekiem, aktor prze
ita.je byą kaboty<11ern, dtienni,karz 
zyskuje na normalności. Zaczynają 
z• sobą mówić, ja'k ludzie <>darci 
z masek, tak jak tego wszy&cy o
czekuje.my od dawna. Scenarius7. 
napisałem pod pO<Staci znane mi 
ze swoich clZ:alai1 :na arenie społe
cznych i '1Qlitycznych wydarzeń 
tamtego cza!>U. Pozostali bohatl!ro
wie taikże Mlleniają się P<> tej je
daej .nocy nl). inżyni<!r gra.ny pTZez 
Zama<::how.śkie~o wchodzący w 
ś~·iat nic o :nim n'ie wiedzac, wy
chOdzi r: niego jako d<>i~ały edo
wiek. 

- A czy jest ktoś, kogo ta dzi· 
wna pódrói nie odmfoniła.? 

- Tak, 'JY<!,ni Basla - dysyden· 
tka. Ona. ()d samego początku :zna
ła podzi·ał xltl w tym świecie i 
wiedzmła kto jest kini. Pozostała 
d<> koi1ca soba. 

- Kiedy przewiduje·. pan zakoń· 
ezenie realiucji filmu? 

- Obecnie zrealizowaliśmy ok..,ło 
70 'Pt'OC. :rd·ję6. Sl}ieszymy 1ię, choć 
brak jest ku temu moty-waeji e
konomicznej. Ciit~le wydaje mi się, 
że . ciąży na nas :r:irzeświadczenie, 
żę jeżeli dłużej :robi się filmy, tC' 
w PIU'2e i<llł wyższe :zuobki To 
jest nonsens. 
-,.Dziękuję za rozmowę. 

IWONA NIEMIEC
-ADAMSKA 

• Scen. i :reż. Filip Bajon, zdJ.: 
Piot1' Sob<>cii\.ski, :n1uz.: Henryk 
Kuźniak, scenog: Krzysi:tof St~fan
kiewiC'l, kost.: Elżbieta Ra<lk<', 
kier. prod.: Wdesława Piotrowska. 
Wyk. Zbigniew Zamac-howski, Han
na Pl:>lk. Jan Nowicki, Jan Paszek. 
Hem·yk Bista, Ryszard Pietruski, 
Z<hisław Wardejn, Aleksan<ler Fa
bisiak, Leon Niemczyk. Mada 
Gładkowska, Bronisla w Wrocław
skL 

Choć ro'.Z!J.)Oezyna;jące .s'ę „Ko.n
fronta·cje" budz\ irrśr6d wki.zów 
największe ninteresowanie to je.d
na1{ '.tJragniemy 2wr6cić uwa.gę na 
!idm Andneja, Żuła.wskiego, tit. 
„YA SREBRNYM GLOBIE". Jak 
utrzymują znav.'<!y gatunku Cl:11 
ten w mo:ne·ncie J)Owstawa.nia by! 
dz:elem orekursnrskim z fascynu
jącą ,s,:enogra!ią. techn~ką filmo
wą i iłębią fi.lozo(icznego pczesla
nia. Ale to bvlo orzed 12 lat~·. 

Dziś, zmontowany z ocalałych 

resz\e.k materiału dżwię:kowego. 

jest jedynie interesującym śladem 

og·romnego pr.zedsi'lwzięcia sprzed 
lat. Jed·nakźe warto gD obejnzeć. 

W rola~'h głównych wyst~pu.ją: 

Andrzej Seweryn, Jerzy Trela, 
IWOUil Biel~ka i i•nni. 

• 
Fakty o Plotki, o Anegdotki 

'> . ~ : . - . •' . ..:· -. ; :- . ,·~:.~ . '' : ' „ 

* Jest to historia bandy zawodowych mor
derców-samurajów którzy do perfekcji wy
ćwic1.yli techniki 1\schodnich walk. Nie zab'i
jają oni ludzi uczciwych, tępią natomiast 
wszelkiego rodzaju przestępców - feudalnych 
panów, którzy wyzyskują swoich podwładnych. 
Potrafią też mistrzowsko stosować akupunktu
rę. Każdy odcinek serii opowiada inną historię. 

. Tak w najwiekszym sltrócie można zaprezento
wać nowy serial, który cit:szyt się w .Japonii 
s?.alonym powodzeniem i rełdamowany był ja
ko: ;.Naidłllżej trwajqcn akcja samurajów na 
ekranaC'h telewizyjnych„. St•nat •. Mśckiele" ,:o
stał W.J>:produkowany w 23 odcinkach, . liczących 
- JUk podaje .,Antena·· - ti60 epizodów po 46 
minut każdy . * „Straciiy na łachy" to pełna humoru paro
dia horroeów. Po ·serii programów z l\luppeta
mi· i lc:1 go~ćmi na ekranach tv zobaczymy nie
zwykle oopulamą w USA serię filmów rysun
kowych o śmiąi;znych duchach i \\·ampirach 7. a·· 
mieszkujących w ~tarym zamlrn. * Do jury tegorocznego Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego w Cannes organizatorzy 
Żap'rosili ubiegtorocznego laureata te.i imprezy 
- 'l\:rzyszt.ofa Kieślowskiego . Będzie on pierw
szym od wielu !at (nie licząc Jerzego Skolimow
skiego) polskim twórcą. który zasiądzie w jury 
tej p1·estiżoweJ impt•c:r.y filmowej * W kwietniu wchodzą na ekrany czter.v 
polskie filmy - .• t>olknięci" Wiesia.wa Saniew
skiego. „Gwiazda Piołun" Henryka Kluby, „De-
1peracja" Zbigniewa u:uźmińskiego oraz film 
Krzysztofa Nowaka -„Co lubią tygrysy''. Warto 
zwrócić uwagę na-kilka tytułów kinematografii 

t'2 ODGLOSY 

radzieckiej - Aleksandra As.koldowa „Komisa
rza", Eld„ra Riazanowa „Drora Heleno Sier
g·iejewna" i Wasilija Piczula „Małą Wier~"· Do 
wąskiego rozpowszechniania skierowany zosta
nie w lnvietniu film Romana Ba.łajana „Szpicel". 
W kwietniowym repertuarze znajdzie się, rów
nież amerykański film Emile Ardolłno „Wiru
jący seks" i „Dom 1>rzy Carołl Street" Petera 
Yatesa . * Do Francji przybyła ostatnio z USA Joanna 
Pa.kuła, aby wystąpić w nowym filmie t:eżyse
rowanym przez Nathalie Delon. Przy tej okazji 
o5wiadczyla prasie, że nie jest obrażona na 
swój kraj i zachowała polsl\i paszport, choć 
w Stanach Zjednoczonych zawarła ostatnio 
związek malżeńsl•i z młodym aktot·em Howar
<lem K1Jchem Jr. Przed przyjazdem do Francji 
·aktorka ukończyła zdjęcia do serialu „Uciecz
ka. z Sobiboru" dla amerykańskiiej TV. * Stanley Kra.mer - producent i reżyser 
amerykal'lski (,,Ucieczka w kajdanach", „Ostat
ni brzeg", „Kto sieje wiatr", „ Wyrok w No
rymberdze") przystępuje do realizacji filmu o 
Lechu Wałęsie. Film nosi tytuł „Polonez", a w 
roli Wałęsy wystąpi Robin Williams-. Przy rea
lizacji zdjęć w Polsce pomoc techniczną za
pewnia Wytwórnia Filmów Fabularnych we 
Wrocławiu. W niektórych scenach zbiorowych 
ma wziąć udzial ok. 25 statystów. * Janusz Majewski, prezes SFP oświadczył, 
że na pólkach nadal znajdują się 4 filmy fa
bularne i 31 filmów dokumentalnych po·wsta
łych w różnych okresach. 

• 

Pogl4~. opinie l fakty przedstaw1am7 w reJacJI s repor1ers1t1e
go dyżuru wyłącznie na odpowiedzialność Czytelników, którZY prze
kazali Je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego r:aufania. Daje ona naszym Czytelnikom mozlilvość 
przekazania opinii publicznej spraw, które utrudniają Im iycie. 

N a Twój telefon czekają redaktorzy: 

30 marca - DARIUSZ DOROŻYŃSKI - go
dzina 10-15. 

6 kwietnia - BOGDA MADEJ godzina 10-
-15. 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
Z 23 MARCA 1989 R. .„ 

Wielki Tydzieó., okres wzmo
żonych zakU:pów, a handel jak
by tyłem d1> klienta. Pani El
żbieta Anglert z Widzewa
-W.schodu uskarża się, że kie
dyś były w· bloku dwa ·małe 
sldepy i było dobrze. Potem 
powstały dwa wspaniale pawi
lc•ny ogólnospożywcze na ul. 
Bartoka i Czernika. I byłoby 
wprost 7inalromicie, g-dyby nie 
fakt, że pawHon przy ul. Bar-

. to·ka od 20 marca, a ·więc w 
okresie przedświątecznych za
kupów, zaczął funkcjonować od 
ti.00 do 13.00. Natomiast w no
cy sprzedaje się tam alkoh\)I 
z 20 proc. narzute.m or;iz ce
bulę i pepsi na zagrychę. Pani 
Anglert nie ma nic przeciwko 
sprzedaży alkoholu, ale rzecz w 
tym, że ludzie po pracy mu
szą stać w milowych kolejkach 
w pawilonie przy ul. Czernika, 
a na stoi.sku mięsnym dzieją 

~:ę iście dantejskie sceny. Co 
na to dzielnicowy wydział han
dlu? 

Pa.ni Jadwlga K. prosi o 
sp.ro.stowanie. Chodzi o jej 
sprawę poruszoną ·w „Odgło

sach" (.rapo.rt z dyżuru repeor
terskiego). Rzecz w tym, że nie 
ten sam urząd, lecz U:MŁ u
nieważn'.ł podjętą uprzednio de
cyzję przez ·urząd Dzielnicowy 
Łódż-Widzew. 

Schwytani przez milicję p;. 
jani kierowcy miejskich auto
busów to potencjalni sprawcy 
zbiorowych morderstw. Pan J.L., 
z za"·odu kierowca, jest tym 
przerażony. P.ro~ponuje. aby ta
kim piratom dożywotnio o.l
bierać prawa jazdy, niech tracą 
zawód i chleb. 

Ten sam czytelnik uważa, że 
należy po\v0tać jakieś brygady 
Tygr~·sa do walki ze spekula
cją. bo dochotlzi już. do te.go. 
że zawod::m·i stacze proponują 
za :iO tys. zł nie zapłacony pa
ra'.\C!'I na telewizor. Człowiek 

zgrzyta zębami, a na usp.oko
jenie serwuje mu się w radio 
:i telewizji wycie ćpunów z g.i
tarami. Ech, gdzie ten walczyk 
lub tango, gdzie ta melodia? 

Jedni narzekają na brak 
sklepów w osiedlach, drud-zy 
na ich uciążliwość. Pan Wie
sław Mazurek z ul. Górskiej 
H (stary blok) w imieniu sze
ściu lakatorów protestuje prze
ciwko uruchomieniu w ich 
klatce &chodowej sklep.u z; cią
głą sprzedażą ryb żywych, pro
wadzoną przez spółkę „Ryb
-Serwis". Klatka sch<id<nv.a jest 
zdewastowana, bo kiedyś pro
wadZiO.no tam m.in. .sprzedaŁ 
wódki i piwa, a teraz smród, 
wystarczy, że w trakcie doota
wy rozwali się na schodach 
beczka ze śledziami. Zgodę n.i 
t~ dz,iałalność w;;~aził także 
przewod.'1-icĘąCY rady osiedlowej 
na Stokach, nie pytając o zd;i
nie mieszkańców klatk>i schodo
wej. 

Pan Latkowski zwraca uwa-' 
gę na góry i wyboje na jezdni, 
jakie powstały po dopro\va<lze
niu ga\u na ulicy Zachodniej. 
Resory samochodów co rusz 
trzaskają, odpowiedzialni za 
stan jezdni urzędn:ic.-y patrzą 
na to z calym spokojem. 

Na ul. Gagarina rosła trawa, 
krzewy i ponad dwud:tie>tolet
n:e drze\va. Postanowiono tam 
jednak położyć dwie grube ru
ry wodociqgowc. Pan K.J. (naz
wisko do wiad. redakcji) pa
trzy! z bólem serca, a wrat l 
nim :.;etki mieszkal1ców. jak 
cięto pllami drzewa. Dzwon'io-
110 na ratu11ek, gdzie się dalo, 
ale bez echa. Przez trzy mie
siące leżały na kupie jak wie:
ki wyrzut sumienia powalone 
drzewa. wyrwane róże, zer
\~·ana daró z •rawnLkow. A 
przecież rury można byio p')
lożyć pod jezdnią. ruch z.aś 
skiero\\'ać drogą okrqżną. N'c z 

li super or11 

ul. Tuwima 1 tel. 33-93-05 
(10-17) * Wykonuje tłumaczenia na dogodnych 

war\lllkach * Tworzy spółki, spółdzielnie zapew-
nia ich obsługę prawną 

• Redaguje wszelkie podania oraz pis-
ma procesowe. 171-04/g 

tego. A aiajglu,psze w tym to, 
że wykopy robiooo potem nie 
na trawnikach, J.ecz m zerwa-
nych chodnikach, omijając 
ścięte pnie, mieszk.aiky zaś to
nęli w błocie. Potem zasypa-110 
wykopy, zabronowano i ludzie 
w~ychają tumany Jrnn.>J, ;\ni 
krzaczka, ani trawki, a tu idzie 
k\\riecień i nie widać ni!·;og;o 
z sadzonkami. I pomyśleć. m~j 
Boże, że to osiedle miało by2 
cichą, zieloną sypialnią„ 

Pan Z.Sz. (nazwisko do wiad. 
redakcji} jest człowiekliłll:l sa
motnym i chciałby zameldować 
u slebie dwie osoby. Pani z 
ROM na Górnej (dom znajduj~ 
się przy ul. Suwal.skiej 1) o
znajmiła, że sprawa jest tru
dna, bo na osobę przypadało
by 10 m~trów kw. Wydaje siG, 
ze w do.b1e kryzysu mies:z:kan!o
:v~go nie byłyby to aż ta~{ cię
zkre warunki. Bywa że ludzie 
żyją na 5 metrach kw. i nie u
znają tego za dopust boży. 

~V 1981 r., kiedy nie każ.dy 
mogł prowadzić dzialalnoś(: go
spodarczą, ob. K.D, Pl'Zekazat 
częsć lckalu kwaterunkowego 
na działalno:lć antykwaryczną 
ob._ B:W., który posia.dat upnL-· 
wmerna do prowadzenia takleg.J 
przedsiębiorstwa, oraz swemu 
synowi, który uprawnień nie 
posiadał, aJe pracował·w spóice 
z B. W. Obecnie, gdy obo'\vią
::c:Je nowa ustawa o prowadze
niu działalności gospodarczej, 
syna ;Pana K.D. ma już upra
wnienia, w związku z czym 
K.D. chciałby jemu przepisa(: 
lę część lokalu. W wydz. spraw 
lokalowych na Śródmieściu po
~viadomionG go jednak, że mo
ze to nastąl>ić jedynie 2.a zgo
dą szela spół.kJ, Ob. B. W. Czy 
~~prawdę. nie ma innego wyj
!1C1a z teJ sytuacji? Przecież 
gdyby usta'\va o prowadzenju 
działalności gospodarczej obo
wiązywała w 1981 r., powie
rzchnia J.okalowa figurowałaby 
na nazwisko syna. 

Pani Przybylska z bloku 
prz.y ul. Pabianickiej 74/76 do
no·si nam, że ROM przy ul. 
Gagarina 47 od pół roku p.rzy
syia jej oraz wielu innym ~c
kaLorom, w tym Lu<l1'1iom . .;t,1·
rym i chorym, upomnienia " 
cd5elkami za zwłokę w ofa..:P.
niu komornego. Wpłaty na ksia
żec:z:kach lokatorzy mają iv 
porządku, myli się w'.ęc kom
puter, lecz nie ma go kto p·)· 
prawić. W zamian dQ 22 lat .., 
bloku jest brudno, komorne :;:e 
p:idno;i, a klatki schodowe b' ~ 
ly malowane tylko 3 razy .• ··a 
dodatek. p. Przybylska płaci za 
zimną wodę za syna, któ.ry od 
2 lat u 11iej n:e mieszka. l kto 
tu, u diabla. i komu winien 
płacić odsetki? 
Pan:ą J.Z. krew zalała. a jej 

doznania p-0.dzielają tysiące go
spodyil w Łodzi Otóż pani J.Z. 
zadzwo:1iła \\' spra·.~·:e proszku 
d"::> pieczenia do wiceprez:!':a 
.. Spolem". ale go nie b:~b bo 
pewnie kcnferowal lub ro0il 
za'nipy. Sekretarka poinformo
wała pa11ią J.Z., że pro~zku 
nie ma i nie będzie. bJ hurt 
nie dostarcŻ:vł. I kto nam up;e
cze te wszystkie 1vspaniałe wiel
kanocne cuda sma,kowe? Kom
binat piekarniczy nie . zastąpi 
w tym nigdy l1aszych ion i 
matek. 

Ale moż.e jakoś paei:yjemy 
święta. Póki co clziękujem.v 
wsz~·stkim Czytelnik-0m za cie
pli' życzenia. 
Wszystk:e~o najlepszeg~'. 
I 

RYSZARD 
BINKOWSKI 

• 
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· poleniiki ~- Tisły · opinie · . 
. . , 

polemiki ·listy · opinie · 
„ ' . ' ~... ' • . • . 

Na kolumnie .,Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane• 
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji: Pr~zentuj~my 
również poglądy i opinie, których redakcJa nie podziela. 
Przedstawiane w listach fakty publikujemy na odpowie
dzialnośc autoró\'\". 

JAKIE CHCIAŁBYM WIDZIEĆ HARCERSTWO? 
a 'Pn =mer, lłMf'b: • ą'lt1!Cf'ł'FBPiCDfftH 
Związek Harcerstwa Polskiego, jak całe I polskie spo~e~ze~s.two, 

przeżywa głęboki kryzy~. Boryka się z duzym1 . trudnosc1e.m1, tak 
morall10-wyd10'\\'a'\v<:zymi, jak ! organlzacyjn:rm!. 

Brak spoistośd gront1 instruktor-skiego, usi}owani~ w ~ieru.nku 
azukania nowych metod wychowawczych, prob;v wyrz.mama ~ ;ę z 
obowiązujących rygrów orga-1izacyjnych, to tylko n:ekt?re. /.. pro
blemów które hamują powaiJnie pracę ZHP i powoduJą. ze har
cerstwo· przestało być allrakcyjnym dla dzieci i młodzieży i jest 
mało lubiane przez rodziców. . . . . 

O ważności zagadńienfa może świa<lczyc fakt zainteresowania s:ę 
harcerstwem obradujących a.Jonków „okrągłego stołu", którzy w 
kornii!ji, zajmującej się sprawami młod21leży. zastanavrlali się nad 
możliwością 1·eje.<1tracjl drugiego - obc>k .ZHP Harrerstwa. 
Władze harcenkie zapomniały o tym, że harcerstwo to ruch 

dziec.I i rnlodme'iy, a nie związek dla dzieci I młodzieży, niechę
tnie patrzą l\lł i{lstrukto:rów. szukających nowych s,po obów 
przywrócenia 11arcerstwu dobrej tradycyjnej sla'l.vy P?'Pr~~. s1~
ganie do ko~ni twiązku, do skautingu, do „Zarzew1akow . ?o 
„Elsów'' 1 do Andrzeja Małlwwskiego, Wspomnieć . trzeba _o n:e
!orturmyni wazie przez wł.adze ZHP orga.'llLOwama kręgow in
struktorskich im. A. Małkowskiego. 

Przedmiotem poważnych waśni i ni~rozumiei1 jest takż.e kon
trowersyj~y tekst Prawa i Przyrzeczenia Ha~er.sklego, a również 
etosowanie tego Prawa i p.rzyneczenla przez instruktor&\v I n:t.?
dtież harcerską w codzienny·m zyciu. Wiele na ten temat mozna 
mówić i wiele dawać przykładów - oczywiście tak dobry<:'h, jak 
i złych. . 

Jak toczyć się będą dalsze losy ZwiąZJku Harcerstwa Polskiego, 
dt!eydować będzie Walny Zjazd ZHP. On powinien zadecydow~ć 
0 koniecznych zmianach. Wyda~ się niezbęcłne, ~Y ZHP ~pe~1ł 
sobie pełną suwerenn~ riecz~"'\'istą samodzlelnosć organizacyJną. 
Harcerstwo· rrle może być związane a::-i! ideowo, ani polityC'Znie ~ 
żadną partią czy stronnictwem Państwowy nadzór nad działalno
ścią ZHP pełnić wrnien minister edukacji narodowej poprie·: 
swoje agendy Przywrócenie w kuratoriach szkolnych etatu !nstru· 
ktora do spraw harcerskich okazać by się mogło bardzo celowym. 

Prawo l Przvrzeczeni~ H.arcet"Skie z.apewnić winno wolność su· 
mienia. A że, jak wszystkim wiadomo. 90 proc. narodu .polslt.iPgo 
stanowią katolicy, nie może być mowy o wychowaniu laickim o~ 
czywlście należ~- uipewnić jak najdalej idącą tolerantJę dla inn~- · 
wierców i ateistów. Braterstwo harcerskie · w inno być \\-yzna.~zn·
kiem wspólnoty organizacyjnej i wychowawczej. 
Myślę, że Zjazd wi.nlen także zainteresowa~ się harcers~em 

poza granicami Polski. Nie można bowiem uznać za wlasc1v.:e 
szukanie kontaktów 2 młodzieżą Innych narodowości, a powstaw~ć 
bez opie·ki dzi~ci 1 mloozi-ei żyjącą w innych p :u\stwach i organi
zowaną tam w drużynach harcerskich. Nie ie;s~ tajemnicą, że _i
stnleie emigracyjny Związek Harcerstwa Poh:11:1ego, że odbywa3ą 
się Zloty. że istnieją odrębne '\'ladze. nie m.;JąC1! łąc:,mości z 
ZHP w Polsce. Żyjemy w ezasaC'h w których !połe<:zeństwa. na
rody i państwa szu.~ają tno:i:liwosci wz~demnych porozumień i U· 
kładów. do stworzenia wsPótriego domu europejskie:;io I śv.•latowe-
go. pójdźmy v.r!ęc za ich przykładem . 

Nasze państwo polskie ubiega się o uczestnictwo . w '. 'óz.n.~ch 
międzynarodov.1·ch instytucjach i organliacjacb ·wyda.ie się "'·1ęc. 
że nie ma żadnych przeszkód ażebv ZHP -z.aczął stara~ się o przy
jęcie do mlędiyna:rodowej organ:zacji skautowej: Kolebką ha:-
cerstwa polskle!So i"~1 o:-zecie7 skautinl! A w M1edzyna rcdo'\VYm 
Biurze Skautowvm ZHP miał sw<>'·e m'.ejsce do 1939 r. 

.rest w harcerst.wie i ~rzv nim duża ilość :nstruktorów. mn.iej 
tub więcej czynnvch. tub tvlko &.'t'deczn'oe z oni;aniz.ac)a z.1\·iąza· 
nych. Ludzie ci -w-iele lat sweg,> żrcla poświęci!! haroersrn·u. po· 
ai.adają czę~o duże doświadczenie w wychowawczej pr~v harcer
skiej i sporo jesze?,e zaP<'!łu. do bezpośredniej prac' z dziećm i i 
z młodzieżą iuż- s:ę jednak nit! nadają Zastan<>Wie s1~ wię~ '?
pada iatt !eh \vvkm-z.vstsć . Jaką pozycję ustalić dfa nich w Zw1ą

z..1<t1. Nie zawsze pr?.ecież t:vtuł instruktor-senior dostatecznie lc.h 
satysfakc.l<>n'l.lje. A może ustalić dla n;ch 9tatut.owv czło(}~ orgru)J-
zac:vjny? , 

Nie jest celem tych spostrzeżeń i retleksji wykazanie. jak to ,1-
statnio w PJlsce ma mieisCe. błędów. wvpaczeń l bial:rc-h plam 
ZHP. Jest to osobista ocena sytuacj i i \\'ynikając~ z. ni~j ref!<>· 
ksje. DOMINIK PATORA 

baremistrz-sf'.nior 
List publi~ujem:v ~e skrótą.mi. gdyi miejsca iest mało . W tl

§cłe ....., nHeym tdaniem - jest wiele tnteresująr.ycb uwag. Z je
dnym nie możemy sif; qodzić. żeby harcerstwo było związane z 
religią. Opowiadamy się za laickim wychowaniem w ZHP, nieza
leżnie od tego, ile w PRL jest ~rocent kat.ollków. 

REDAKTOR DYŻURNY 

"SAM WOBEC CHOROBY" . . 

Tygodnik "ODGŁOSY" nr 5 ż 29 styczn!a 1989 r. zamieścił ar
tykuł red Ryszarda Binkowskiego „Sam wobec choroby'' W arty
kule tym Ryszard Binkowski dokonał charakterystyki mojej oso
by. Charakterystyka mcjej osoby jest wysoce ujemna i tzuj~ s:ę 
nia miesławioha. W a:-tykule jestem wymieniona z imien ia a mój 
brat. któreito artykuł dotyczy z Imienia i nazwiska. 

Ot".lczenie rczpoznało mnie i jegtem narażona na jego kpin:v. 
Sr.c·zee:ólnie jestem urażona stwierdzeniem redaktora, iż mam ast
mę. iP.Stem nerwowo chora, a ostatn!e zdanie dotyczące mojej oso
bv sug<?ruje, iż w moim domu prowadz~ jakąś pokątną dz:iałalność 
g~spf'ldarczą Ten ostatni fakt dyskredytuje mnie najbardZilej w 
oczach znajomych i sąsiadów. 

W 'rn'iązku z powyższym uprzejmie prMzę o ~mieszczenie ~pro
str'Jwanla w tygodniku „ODGŁOSY" oraz przeproszenie mnie. 

Z poważaniem 
HENRYKA BTIQ'KOWSKA 

.Tcd~'l'lą lotene~. jaką kierowałem się udając się do Aleksandro
wa. było oomóe w jakimś stopniu choremu człowiekowi. " co zre
Sllt" urot11ila mole oani Henryka Bińkowska. Nie zamierza.łen1 w 
ni<'7Ym nrazić p. Henryki Bińkowskiej, toteź napisałen1, iź cierpi 
ona na astmę. a Jut btnaJmnie.i nie sugerowałem. fi jest ona ner
wowt1 cbora. Takich twierdzeń i sformułowań w ogóle nie ma w 
tre§cł ret>ortażu. Nie stwierdziłem takie. Iz w domu, kt6ry odwie· 
dziłem, prnw.a~zi sle Jakąś 'POhtną działalność gospodarczą. To 
środowis''" interpretuje na ~ój sposób treść reporta:Pu, przypi
std.,,,.. 11. łfonryce 8iulu1wskiej hisUlrie, których nie na.pisał repor
ter: 

W związku s tym, o Ile w mej literackiej formie opisu postaci 
o" . :"yl~m w entnkolwiek p. Henryce Bińkowskiej, to serdecz
nie .i~ pr1~praszl\m. 
Ż powaianiem RYSZARD BINKOWSJU 

K l\ŻDV MA PRAWO MIEĆ SWOJE ZDANIE 

W numerze 12(1612) .,Odgłosów" ukazało się sprawozdanie z de· 
tr11'J'1Stracji NZS, która odbyła się 3 marca br., pf6ra red. Mitosła· 

NR 14 (1618), 2KWIETNIA1989 R. 

wa Kulisia. Zrzeszenie uznało za stosowne zająć w tej ~rawie na- . 
.stępujące stanowisko. 
Abstrahując oo niezwykłych talentów psychoanalityczr1ych red. 

M. Kulisia (skąd on np. wied2:iał, w którym momencie organiza
torów ogarnęło rozczarowanie - ja patrząc na oficjalne uroczy-
5tości nigdy tego momentu nie wyłapuję!) należy wyrazić zdziwie
nie jego zaniepokojeniem związanym ze spokojnym przebiegiem 
manifestacji. Czyżby re~aktor Mirosław Kuliś wolał, aby stu,ą,ei;
tów spałowano i zamkmęto? - ech pomarzyć. Co do zmartw1en1a 
niską liczbą demonstrantów - ależ redaktorze przecież Lenin ma
wiał „a z is·kry wybuchnie płomień„.". Jeżeli chodzi o konktetne 
zarzuty dotycz.ące przekłamań zawartych w wyżej wymienionym 
artykule: 

l. Nikt nigdy nie planował przemarszu na plac Dąbrowskiego. 
Byłby to kierunek zupełnie z na.szeg.) punktu widzenia t.ezsensOW·· 
ny. 

2. Co do groźb)• rzucania kamłeniami w telewizję - obeszło się 
bez nich, bo telewizja sama odjechała. Zreszt.ą nie należy się d:z:i
wić naszej niechęci do TV - szczególnie po obejrzeniu spreparo
w:mego materiału z Krakowa. 

:L Występujący na wiecu nie przedstawiali się. przecież wystę
pu :vali na wielu poprzednich wiecach i są doskonale z:nani c:fon
korn i sympatykom NZS. 

4. Jeżeli zaś chodzi o osiągnięcie „legendarnego zrzeszenia" to 
t7Z::.-owi zawdzięczamy wikontekście strajków ittyczniowo-lutowych 
l!ł81: wybieralność :vładz uczelni, zniesienie obligatoryjności nau
czania języka rosj•jskiego, autentyczne reprezentacje (z wyboru) 
studentów w <:iałach kolegialnych n,p. w rada.eh wydzfałów, in-
5tytutów itp. Warto przypomnieć, że głównym organizatorem straj
ków stude':'lckich styczniowo-lutowych było Niezależne Zrzenenie 
Studentów! 

5. Hasło .,precz z komuną'', skąd inąd bardzo lotne. wyraia nie
chęć w stosunku do ustroju komunistycznego a nie do ZSRR -
co z kolei można ująć pojęciem „antysowJeckość". Nie ma chyba 
potrzeby tłumaczyć, że możliwe jest utrzymywanie dobrych sto
sunków z państwem, w którym panuje ustrój oceniany przez dru
gą stronę negatywnie. 

6. Co do opisu wydarzeń krakowskich red. Mirosław Kuliś po
wołuje się na środki masowego przekazu - my na sprawozdanie 
naszych świadków, członków Zrzeszenia - czyje źródło je&t bar
dziej wiarygodne? No cóż, każdy ma prawo mieć swoje zdan·ie na 
ten temat. 

7. Jeżeli chodzi o weryfikację powyższych zarm.ttów, to je.steśmy 
w posiadaniu taśm z przebiegu wiecu. Z tego zapisu wynika nie 
t:-·iko odmienny niż przedstawiony w sprawozdaniu kontehi nie
których \vypowiedzi, ale wr~cz odmienna ich treść!!! 

W imieniu NZS UŁ, AM i PL 
SZYMON BYCZKO 
PIOTR WOJTCZAK 

(.,właściciel skórzanej kurtki") 

Swego czasu, a było to dość dawno, pewien prołesor praw.i w. 
jednej z polskich uczelni - przeptanam, ie nie pnmn~ •ni nat· 
wiska profesora.. a.ni nazwy uczelni - dokonał następującego eks
perymentu. W czasie wykładu na salę wszedł jego asystent, kió
rego profesor po krótkleJ wymianie zdań uderzył w twarz. Asy
stent wyszedł, a profesor kazał studentom relacjonować przebieg 
zajścia. Relacje były sprzeczne i bardzo różne. Każdy z nbserwa
torów co innego dostrzegł, co Innego zaabsorbowało Jego uwaitę. 
Historyjka ta przypomniała mi się podczas lektury listo studen
tów 7. NZS. 

Relacja. z każdej manffestacJi powinna być obiektywna i w 
miarę możliwości pełna. Róinie z tym bywało i bywa, Sprawo-
7da.wca nie maile być ws:r,ędzie i pny najlepszej wierze i ntak
l!imum dobrej woli musi dokonać aełekcjł, gdyi o ws:ays&klm na· 
pisać nie sposób. Poza tym sprawOEdawca nie jest massyn;\ i też 
ma swoje poglądy, co zawsze stanie się lyik;\ subiektywizmu w 
beczce optymizmlL Trudno mieć o to do nlero pretens,it. C'llytd
nicy zresztą lubią i cenią sprawozdawców, których stać na własne 
idanie, z którym wcale nie muszą. się 7gadzać. 

Jt-stem zwolennikiem płura.lizmu, gdyi rozumiem jego nie· 
ochronność. Ale pluralizm wyobrażam sobie w taki lpGsób, ie 
l<ai<l) ma prawo powiedzieć swoje zdanie i spotka się ono z sza
('Unkiem, na\\·et .ieśłl inni nie będą się z nim zgadzali. Szymon 
B,rr.zko i Piotr Wojtczak pluralizm rozumieją odl\Tołnie. Następu
.i:! on wówczas, gdy Inni przyjmują ich poglądy. Tylko, ie takit 
lekc~ Jui- przerabialiśmy, · 

Niestety w liście obu wspomnianych aułorów nie tnajduję ioad
nych argumentów na to, żeby Mirosław Kuliś popełnił jakl\Ś nie
rietefoość. Jeśli mimo to list ten drukuję, to właśnie w imię wła· 
salwie pojętego pluralizmu. Rozumiem, że są również studenci tak 
ruy!ilący, choć takiego sposobu myślenia - z braku argumentów 
prl'ede wszystkim - nie podzielam. Nie podoba. mi się ; nie 1>0· 
rb:ielam h:>.da: „precz z komuną", jak również nie mogę przyJąe 
im:tnego 9posobu jego uzasadnienia. Ąle skoro padło i zo~lalo Po· 
wtórzone przyjmuję je do wiadomości. Tak jak przy~łem do wia
dr;mtoścl treść publikowanego powyżej listu. Prosiłbym jednak na 
przyszłość ~dyby przedstawiciele NZS chcieli Jeszcze pnlemliować 
na naszych ·1amach, aby dobrze taką polemikę przemyśleli. Emil· 
cje - to bardzo zły doradca. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

JAK SIĘ WYCHOWUJE .•• STUDENTOW 

Gdy po północy rozlega .się pukanie do drzwi scenariu-sz działań 
jest niezmienny: sprawdzenie dokumentu uprawniającego do wstępu 
do akademika, otwarcie drzwi i już po wszystkim. Nocny wędro
wiec zalega na przydzielonym mu standardowym wyrku, a por
tier standardowo zamyka drzwi. Obowiązek został obustromiie 
spełniony. Na oko wszystko zgodnie z regulaminem. A regulamin 
1cst prosty: jednym daje prawo do wchodzenia l opuszczania do
mu o każdej porze. a innych (tym, którzy biorą za to pieniądze) 
nakazuje otwieranie i zamykanie drzwi. Skąd zatem · tak wielka 
złośe na twarzach portierów, kiedy muszą wypełnić swój nocny 
obowiązek? ~ 

Portier w nocy śp!. A zaspany portier, ~o zły portier. Nie dzi\\'i 
-r.aiem spóinionej studentki rzucone pod jej adresem: to dziwka. 
Przecież we śnie gada się róine głupstwa, a spóźnialskiej trochę 
prawdy przed snem też się przyda. 

Co prawda star~i mieszkańcy „Lumumbowa" twierdzą, :i:e to ja· 
kaś nowa moda. że nawet zaspany portier potrafił kiedyś wpusz
c-:ając czy wypuszczając z akademika zamienić kilka przyjaciel
skich słów, a przynajmniej odpowiedzieć: „dobry wieczór" czy 
„dobranoc". Ale to już historia i brzmi trochę jak bajka. Młodsi 
nie bardz:o chcą w nią wierzyć. Ale starsi są uparci i lansują teo
rię o świadomym urabianiu mieszkańców na wzór upodobań ad
mi:i!stracji i obsługi .akademików. 

1'1'-oria jest sprytna. Zakłada„ że portierzy zorientowawszy się, 
i;; s!udenei nie znają jakby swych praw, postanowili wprowadzić 
inne, zwyćzajowe. trochę wygodniejsze dla nich. Wprowadzanie 
nowego· prawa zaczyna się od pierwszego rocznika etudiów. Ten, 
wiadomo, trochę zastraszony i niepewny kłócić się nie będzie, dla
tego na wszelki wypadek każde słowo portiera PX"ZYjmie jak wy
roc'!.nię. 

Przesada? Być może, wszak to tylko punkt widzenia zdenerwo
«vanych. Ale niektóre praktyki potwierdzają jakby tę wizję. 
Sprawdzenie „wejściówki", krótki od niechcenia rzucony tekst o 
tvm. że rodzice nie byliby pewnie zadowoleni, gdyby wiedzieli o 
której ich dziecko wraca do domu i wreszcie można gć do po
koju Co niektórym udaje się jeszcze wyłowić w tle kilka luźnych 
uwag na temat prowadzenia się. Ceremonia jest zakończona, ale 
w świadomości wchodzącego kołaczą się gdzieś !Iłowa o rodzicach, 
o późnych powrotach. Czyżby delikatny uantaiT 

• 

Zdarzył się prze'c.ież wypadek pow1adomi,enia żony stude·nta o 
niey.riernoścl męża. Tak, w czynie społecznyth. Zdrada sama w so
bie jest czynem niecnym, ale i denuncjacja to przeżytek, spóźnio
na jakieś trzydzieści parę lat. 

I tak kwitnie przedszkole na „Lumumbowie". Dzieci zazwyczaj 
słuchają swych samozwańczych wychowawców, a jeśli któreś nie
opatrznie zacznie się buntować, zostaje zapisane do tajnego ze
siytu. ze.szyt wędruje do administracji, a administracja.„ Nikt te
eo nie wie. Na razie dzieci mogą się jedyin.ie domyślać. 

Telefony odłącrzane są przed północą. Słuchawka z widełek i po 
kłopoc.ie. Telefon, wiadomo, jedyna możliwość szybkiego kontaktu 
rodziców ze swymi pociechami mieszkającym na ,,Lumumbowie". 
Ale odłączony telefon to żaden telefon. Wi~c próbuj biedny ro
dzicu dodzwonić się w ważnej sprawie po póh'1ocy do ł.odzi. Le
piej już \'.'Siąść w pociąg i zjawić się osobiście . 

.'\wizowano kiedyś rozmowę międzynarodową z akademikiem nr 
n. Połączenie miało być zrealizowane o drugiej w nocy. Port.ier, 
zgCY..lnie z regulaminem, powiadomił o tym zainteresowanego do
dająC' jednak, że rozmowy nie prz.yjmie, bo o drugiej wszyscy po
winni spać i koniec. I był koniec. 
Przykłady można mnożyć, a każdy z nich mógłby dotyczyć in

:iege> aspektu życia studenckiego w osiedlu Uniwersytetu Łódzkie· 
go. Tak prawd~ mówiąc mieszkańcy nie ma.ją nic pr:te-eiwko prze• 
sypianiu przez portierów ich no<:J1ej służby. Cklyby jedynie wy
pełniali zadania zawarle w .,zakresie obowiązków". A tak jest tal. 
Do kogo~ Do wszystkich z wyjątkiem siebie. Ale czegóż tu chciee 
od studentó\v? - zapytają studenci. Odpowiedź nie jest. wcale 
tr::dna, bo mieszkaniec osiedla ma prawo wglądu w działania ad
ministracji, moi.e wybierać sobie Rady Mieszkańców czyli ciała 
samcorządowe będące w założeniach organami współdecydującymi , 
o życiu w akademiku. może przelewać S\\'Oje żale i sp05trzeienia 
do ksiąile<k skarg i wniosków. lfa prawo i dużo może, ale o tym 
nie wie. Czyja to wina? 

Rad;v Mieszkańców mają prawo współdecydować o rozdtlale po
koi przy kwaterowaniu na następny rok akademicki, mają obo
wiązek przedłużania wizyt po godzinie 23, mają jeszcze wiele in
nych praw i obowią2Jków. Ale któż osta,tnio widział Rady przy 
prac~·? Obrosły w piórka rutyny, ułożyły sobie stosunki z kierow. 
nictwem akademików, zaklepały dwuosobowe po:koje i nie w gło. 
wie im ~nterwe-ncje 11a rzecz !ńudentów. Radę co prawda motna 
zmienić. Je&t przecież wybierana w tajnym glosowaniu, o!e dl> 
tego trzeba znać prawo. Swoje prawo. Niewielu jest takich, którzy 
je inają. więc niewielu z niego korzysta dorabiając &fę · zreszt11 
przy tym opinii mąciciela. A wystarczyłoby wpisać swe mvagi do 
.;książki skarg t zażaleń", ale o jej istnieniu też niewi§!lu wie. 

WOJCIECH BARCZ.Alt 

SMUTNA PRZVSZŁOSć PLUSZOWEGO MISIA 
I- ' ~ ;> ' ' I ' ' •' • ' • " ' '• ' 

Zabawki w Polsce produkuje ponad 170 zakła<lów gos.poduki 
uspołec.mionej i około .2200 zakladów rzemleśl!liczych. Spółdzielcy 
irr..es'Lenl są w Krajowym Związku Spółdzlel.ru Zabawkarskich z 
siedz1bą w Kielcach, przy którym ciałem koordynującym j05t 
Ę:rajowe Porozumienie Przen1ysłu Zabawkarskiego, a obok n.jego 
istnieje jeszcze siedem porozumień terenowych. 

Krajowa Giełda Zabawkarska „Wiosna '89", w pierwszych 
dniach marca, odbyta się w Lódzkim Pałacu Sportu. Uczestni
czyło w niej 64 producentów. którzy zapreumtowall zabawki I 
nte tylko zabawki o ogólnej wartości 27 miliardów z.I, Wzorem 
lat ubiegłych doohód z imprezy zas-ilił fundusz budowy Domu 
Dzieci Specjalnej Troski w Lod~1. 

Dui:a r6żnorodm>sć oferty mogła 0$Zołomlć klientów pU&tych i 
.szarych &klepów zabawkatskieh. Czego tam n!e było? Pluszowe 
misie, kozy, krowy , kacz:ki, p:ngwiny, szmaciane I plastikowe 
lalki, dawno zapomniane dreW1niane klocki, puzzle, till"Y plaMZOwe, 
nalepki, stroje dla przebierańców. O ile obecność na glełd~le 
metkov:nfc i elektroniczn~h kas jako wyposażenia sklepów da 
się łatwo wytłumaczyć, o tyle guzik! do pośclelr ·I wkładki do 
uklada!l!ia glazury oraz figi bawełniane damskie I wyroby k(). 
s;:ykarskie z Wietnamu obok pajacy i samocho<lzików mogły tro· 
chę dzi.wić, Gorrej jednak. że nie wszystkie pluszak! były estety
czne, cz,ęść misiów była bura i smutna. nawet najładniejszym 
zabawkom z tworz~"W slituc:mych daleko było do standard(nv świs· 
U:>wych, tj·lko nieliczne stoisk.a tak naprawdę przyciągały wzrok 
inten.sywnym,J kolorami, w!ęk.szość prezentowała się smutno, żół
ty kolor był ponury, a CU!rwonv po prostu brudny. 
Królowały wszechobecne Smurfy. W Polsce podszywanie się \'Od 

eud.r.e znaki firmowe jest dosyt" powszechnym procederem I teraz 
zachodnie firmy tropią t surowo karzą piratów. P~mnijmv 
wirc. że w.szysc;•. którzy chcą produkowa~ nalepki ie Smurfami 
!ul:) te~ ich podobizny, muszą wykupić licencję od Hanny-Bairbery. 

Przy Krajowym Porozumieniu Przemysłu Zabawk~rsklego fun· 
kc.ionuje Komisja Oceny Zabawek i Wervfikacji Opakowań, kon
troli poddawa.ne są wyroby ze rzględu na bezpieczeństwo I nle
s~kocHiwość materiałów. z jakich zostały WYkonane. bada sit to• 
;,:syezność barwnik61,1,· i jakość wykona.n!a, Niestety estetyk! nie 
da się V..'Yl?llerzyć ani ocenić - każdemu podoba sfę co ln·nego. 

Nasze tkaniny ogólnie cechuje siermiężna kolorystyka I faktura. 
odbija się t<> później na wygląd.z,ie zabawki. Poziom przemysłu 
zabawbrs!rlego jest odb!ciem mizerii polskiej gospodarki w ogó· 
te producenci zdani są na surowce i pófprodukty dostępne na na
szym rynku. Polska myśl techniczna może nie fest gor$za nii za
chodnia, tylko poziom tflchnlki iest niższy Uważa ~ię. że nie -sztu• 
ka zaprojektować zabawkę. tymczasem tylko niewielu T>lastyk6w · 
specjalizuje się w tej dzled~nie. 

Na świecie zabawk:I to wielki przemysł najwyższy poziom tech· 
niki i duży Interes Po.szczególne państwa ttstalają listę zabawek, 
które dotują lub zwalniaj-a Ich producentów od txxfatku. W NRD 
na przykład takim prior.vtetem cieszą sie iabawk! rłla żłobków. 
""Prowadzono tam również ochrom~ celną artykułów dzieefęcvch, 
Krajowe Porozumienie Przem}"Słu Zabawkarskiego chce we 
wrześniu 1089 roku zorganlzować pierwsze w krajach <JOC.ia.llstr
C2:nych M!ędzynaro<lowe Targi Zabawk~rskle .Jntertoy '39", aby 
skonfrontować polskie dokon:mh z dorobkiem świa.townn. c7erpać 
inspiracje od innych. a przede wszrstklm pokazać, ja.kim ważnym 
problemem s~ zaba'l':kl. 

W Polst"e przemysł zabawkarski nlgdv nie byl dotowany, gdyby 
kitka !at temu nie został zwolniony od podatku obrotowego. c~n:v 
z.abawek byłyby. jeszcze wyższe. Zabaw·kl ma.la niską rentoi:vnoś~ 
- niewiele ponad 10 proc - na innych produktach duzo łatwiej 
zarobić, dlateito wytwórcy rezygnują z te~o tj-pu P rh·kułów. Kos7.t 
;nwestycji zwraca się dopiero po czterech latach. ierlna wtrvs-kar
ka kosztuje 4 mln zł. ~ do pro<lukcJl ooiedv11ciel tabawk! potr7.,e. 
ba ich kilka na uruchomienie orodukcji należv nierz:'ld'tm wyło· 
źrć 60.-!00 milionów zł. A rvzyko duże Relacit> mfedtv cenarn• f 
kosztami w Po~ce i na Zachodzie bardzo się r6tnla np w RFN 
kfoc!d z drewna kosztują czterokrotnie więcej n iż zabawka ele
ktronie.zna. Być może warte byłoby eksportowa~ nas?.e klocki. a 
w zamian kupować skomplikowane gry u producent6w wyspecjal~
zowanych w tego typu artY''kułach. 

MON'lKA MATUSZAK 

.. TEN. KTORY UKRADŁTET ... EWIZOR SWOJEJ 
ŻONTE". 

Kwitujemy odbiór listów. które nadeszły do redakcji w zw!ąl!:
ku z artykułem Andrzeja Gębarowskiego pt. „Ten, który ukradł 
telewi1.0%' swojej żonie". 

!>ft sprawy .powrócimy w niedługim czasie. 

• 
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~\ 

; I • Sumatory biurowe 1°", 12-, 14- i 16-pozycyjne z drukarką ··-
. i wyświetla_czem optycznym 

I • Kalkulatory inżynierskie I 
• Kalkulatory biurowe 8-, Hl-pozycyjne 

·• a Kalkulatory kieszonkowe 

1 
• Maszyny elektroniczne-do pisania 

I • OVERLOCKI przemysłowe i półprzemysłowe oraz maszyl'ly 
kuśnierskie I 

. l O -F E R U J E 

··-----------~...-. .• _ 

'I PRZEDSIĘBIORSTWO V\TIELOBRANŻOWr<: I 
„J A K R A N " 

I Radom, ul. Mariacka 4 '6 I ·. 
teł. 248~31 tlx. 67 588 JAI\:RAN 

.. 

DOM MODY· 

* odzież ·'bielizna 4 galanteria • obuwie 
'lraz różne dodatki damskie, męskie i dziecięce 

POSZUKUJt DOSTAWCÓ\\f 

' ' 

Liczymy wyłącznie na artykuły· wysokiej jako-śd, s•tarannie wykonane 
o ciekawych modelach i fortnach. 

Zapraszamy również jako dostawców zawoclowych i amatorów plasty
ków. projektantów m()dy. studentów szkół artystycznych i odzieżowych, 
mnery.tów i rencistt>w oraz inne osoby, d'ia których szycie jest ho•bby. 

Oczekujemy od poniedziałku do piątku w godz. od 12 do 18 Łódf, ul. 
Am1ii Ludowej 23 lub zgłoszenia telefonicznego tel. 31-99-10. 

ZAWIADAMIAMY miłych klientów, że sklep rozpocz;};na działalno.ść 
1 kwietnia 1989 r. w godz. 11-15 prezentacją kolekcji twórców niepro
fesjonalu;nh. 1364/k 

•• 
I 818/k , __ _ 1(0 

GIEŁDA towarowo 
samochodowa 

stadion SKS ·START· 
• ~t • 

·. Łódź ul.Teresy 56/.SB 

92-318 Łódź, ul. Armii Czerwonej 89 
ZATRUDNI NATYCHMIAS:f 

do bezpośredniej produkcji: 
• TOKARZY 

FREZERÓW 
9 WIERTACZY 

SZLIFIERZY 
8 GALWANIZERÓW . 
oraz w Zakładzie Odlewniczym przy ul. Niciarnianej 41/45' 
• oczyszcZACZY ODLEWÓW 
• FORMIERZY RĘCZNYCH I MASZYNOWYCH 
• RDZENIARZY 
• WYTAPIACZY 

Zapewniamy wysokie pobory wg. zakładowego systemu wynagrodzeń 
oraz szeroki wachlarz swiadczeń socjalnych. 

· Bliższych informacji dotyczących warunków pracy i płacy udzielają: 
dział kadr - telefon 74.59.37 

dział kadr odlewni - telefon '14-98-72 
lub osobiście pod ww. a.dresami. _ 2299/k 

oraz 
ss ZACHODNIONIEMIECKIEJ FIRMY § 

1362/k s • N· A W R O T • ~ 
· § OFERUJE DOSTAWY: § 

f"'~~~.H'~.AYH'.D7.D7.D7JV.O'~.D7~~LO"~ § * profesjonamego ~r.i;tu milkl'okompute.rowego ld3.$y IBM XT/AT/386 § 
~ S * lokalnych sieci kom.puterowyeh i ~ Międzynarodowe Tewarzystwo Gospodarcze § ~ * drukarek, digiti?S6w~ ploterów, ilm7ch ~ń peryferyjnych ~ 
~ „TURYSTYKA I REKREACJA" Sp. z o.o. § § wYKONuJE OPROtRAMÓWANIE: g § § S + wspomaganie mr~a (np. kadry, płace, gospodarika magazynowa itp.) § 
§ § § : :er~.<;:~;=· komunikaeja) ·• ~ 
~ Łódź, ul. Matejki 27 ~ ~ GWARANTUJE: I · § t. 8 ··g § §. ..,. wyd- jakość dc&tarczonegc sprzętu i oprogramorwal'Jlia ~ S te. 78- 7-85 lub 7 -55-01 S § ..,.· kms obsługi ~tu i,oprogramowma s 
S ~ L'I ..,. 11-.m.iegięczny .erwis g"1ar~jny S 
§ OFERUJE SWOJE USŁUGI: § ~ ..,. morlli~ć zalau,pu a. •t6'włd i dewizy !o.obr prawne i myC"m.e) S 
S ~ § PRóWADZłr . , ~ -~ W zakresie prOJ"ekto, y,ania i urządzania tet_enów zielonych s~ § ,,. .!k.Up· elem.e.ntów,-ip()dzespołów, komputf'1'6w, i innych urządzeń § 
~ ~ iAftzĄfi · ÓDDZL~ł, W ŁODZI ~ 
S * PARKI . § ~ 81-862 SOPOT 90-646 Łódi § 
§ • ZIELE1'l OSIEDLOWA l- § ul. Kujawska 38 ul. 22 Lipca 80 § 
~ * OGRODY .PRZYD_OMOWE (wille, dacze, letnie rezydencje) ·~ § tel. 51-69.;.21 · tel. 32-60-18 I 
~ 196» ~ I tl.:. 0512418 eom pl tlx. 884315 ~8~ I 
~.02ZO"'~..O:V~/.HU"LU"h ~ L-~-'/LZW~~ąL.·?~~W..W-.H.AYH'.DQ7/.07/.HF/hZ9'/.t'U./_} 
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Humor i satyra. 

• Popatrzeć 
' # . • J. • usnuae 11Q I 

Na · wystawie rysunków w galerii K.-lubu Międzynarodowej Pra
sy i Ks!Ąż.k.i w Rz.eszowie: nazwanej .,PASJANS SATYRYCZN-l'" 
lud1M bawia sie makomlcie. 

Bawi Sie też spore grono rysow.nikćw ....: artystów z Rz.eszow
s.zczy.my; ft!e oznacza to bynajmniej, że przywiązani są do re-
1ttonu ' że prace kh nie wykt'aczają daleko ooza miejsce urod:l'b 
1iia. Łączr ich tnłody stosunkowo wiek; prawie wszyscy urodzeni są 
oo roku l)!ęćdziesiątym, również oo s1.l:'!śćd:zies!ątym i Jeśli wywo
dZĄ sle z małych aglomeracji. takich iak Sieniawa. Nowa Sól i i.n„ 

to miejscem !eh 1tudi6w była Akademia Szl:uk Pięknych. miejs-
cem publikacji czasopisma (Henryk Cebula publikował t w ,,Od·· 
tlosaeh"), 

Prace Ich eksponowane były na reprezentacyjnych wystawaoh 
kratoW:Ych. dowcio ich rysunków odbierali również bywalcy wy
staw .agrantcmych. bo\viem wystawiali iui i w Londynie i w 
Parytu I w Montrealu. i w Japonii . . w Kanadll!e, w Walii, a na
,ród jakie zebrali, nie wyliczyłby nawet w bardzo ob:si..ernym 
i-e,Jeótrze. Hajnas no. po5iada iui Brązową, Srebtną i Złotri Od
tńtlke Młocnl dla posU:pu". „Brąrową szpilkę '84", udziałem Je
rzego Lipca stał si~ S~tyrykon, Henryk Cebula posiadł „Srebrną 
llznłlke 'SG". 

Co uderza w i<:h pracach? Pny niewątpliwym staraniu o wyso
ki DOZiom artystyczny - klarowność. o-cz yw is toś ć tego, co za

. młerzaią wyśtńiać czy tylko łagodnie obśmiać. 
Popatrzcie zresztą sami na reprodukowane rysunki. 

CECYLIA BŁOŃSKA 

ł 

t1 
·~ 

ZENON JANUSZ MICHALSKI 

Politrymki 
PRZESTltOGA 

Nadal i&k 1ziarsko ktoeZl\C 
w •tra.fl\nwvm st!ereiru 
• \rvzvm nie w:v.łiłziemy, 
tvyJcbłemy z obiegu! 

Z ROZMOWY 
EKONOMISTOW.„ 

~~ wedlu• ~Jskle.J normy 
iuauowoy oa41e kolego 
drual dao rełotlDY 
oinacza' ·cu:nsach pierwsze,o~· 

Cbn6 nie ivclem pachnie to, 
a ba.łka 

;mote zrobić sira.fk przeciwko 

ttF.KORDZlŚCI 
strajkom? 

lbf i dzłi aa W'YłY'ńY 
st>Ątt ~Iski ttle wzlata 
leci w 11kokar.b een mamy 
eh,ba reko-rd śwh.ta •.• 

f'ESOMEN 
Rzec-i worost nie do wi&ry 
al• da.le słowo 

COS SIĘ ZMIENIA 

Alłred się t1zisia.ł z Lecltem 
rolami u.mienia 

bń może obaJ maJa wYmlłY 
sumienia 

i nie ma e„ wydziwiać I 
1łuka6 eto w 1lowę 

może wlainie w ten sp01ób 
orzv Jdsle do na.s nowe? 

KON~l<)KWENTNIE 

Jeg_t pr~rpoiycja 
b:t óPOZycja 
ta mnleJ 1'Jad1a 
w nadzie i:asiadla 
A .tak Jut iasl~dzie 
to tta !o wychodzi 
będzi~ młe6 swe ldanie 
lecż e:łe t nim nie ż(odzi! 

ZWIERZENIE 

Rzueam traszki w hasło 
z mina ttiby but-nlł 
m1-.10 b~ć wesoło 
tu wYSzlo smutno.-

I to .tui koniec 
- frastek też! 

e~tU'fte okulaty, • 
a włdr.l „6łówo! 

I . 
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Nagle 
zasłęp•two . 

la oczni 
świadkowie 
I 

Doprawdy trudno aż uwie
rzyć dokąd sięga indywidualna 
przedsiębiorczość rodak6w, jakie 
obszary naszego życia już nie 
tylko gospodarczego zaczyna 
-0bejmować! Agencje detekty
wistyczne już działają, próba 
otwarcia domu publicznego j.:· 
sze2:e się nie powiodła, ale niech 
żywi nie tracą na.dziei; urzęd· 

r.ik, który odrr,ćiwH zgo iy na 
zarejestrowanie przybytku u
ciech powiedział wszak: n a 
raz ie nie„. 

Plotka, którą niedawno u
słyszałem, głosi, że z.in.ana fir
ma „Pana.same" to nic Innego 
jak... spółka dwóch dziennika
rzy z „Expressu Ilustrowanego" 
- Jerzy Panasewica i Sta· 
nisław Cieronik a nazwa po
wstała ze zbitki ich nazwisk. 

Inna, dużo cieka wsza i bar
dziej elektryzująca plotka po
wiada, że w skład udziałowców 
różnych spółek, spółdzielń 1 in
nych prywatnych imprez gos· 
podarczych znaleźć mo!na naz
wiska! Ho ho, albo jeszcze wa
żniejsze. Doskonale pQmięta'.M 

jeszcze z lat sześćdziesiątych, 
że premier Józef Cyrankiewicz 
był właścicielem sieci ferm ku
rzych I lisich, miał udz18l w 
firmie „Inco" oraz dwa banki 
jeden w Bazylei, a drugi w 
Wiedniu Ba, mam faceta, któ
ry t ręką llA sercu uroezyści2 

i)nysięgał, że 1t.11 własne ocz
k21 widzia~ w eleganckiej dziel· 
nicy Wiednia ogromny neon 
„Cyrankiewicz Bank"! 

Udziały w różnych W1śQce 

dochodowych firmach kawiu
niana wieść gminna przYoPillY· 
wała (cytuję tylko ~. co sam 
zapamiętałem} Jakubowi Ber
manowi - w Szwajcarii i Iz- . 
raelu, Mieczysławowi Mocza:ro
\\'i -:- nie pamiętam gdzie, a.le 
chyba nie w Izraelu, Władysła
wowi Gomułce w Szwecji oraz 
- eo óczywiste! - wszystktm 
kolejnym ministrom tinam6w, 
spraw zagranieznych i J"tandlu 
zagranicznego. Trzeba przyznać, 
:ie nie tyllto po stronie "koali
cyjno-rządowej" lokowano te 
niesłychane pieniądze. zarobio
ne nie bar<łzo uczciwie. Wła§
cicielem wielkiego domu t.owa
row~ w Tel-Awiwie miał by(: 
generał Stanisław Maczek, sie
cią hoteli z najwięk.s~ liczbą 

gwiazdek dysponował kardynał 
Stefan Wyszyński ł inni hie
rarchoviie Kościoła w PO!lsee, 
łącznie z aktualnym pryma· 

se'1'1 

Z naJnow.s:zych tego typu le
g~nd wymien!l można kolosa11'y 
l?'ajątek Ste!ana Olszowskiego 
w Nowym Jorku i - tamże -
d'.!ży. prywatny zupełnie ban!r 
ministra Zd~h:&wa Krasi>i,'<ie
go, który przywłaszczył sobie 
wrzyE<tko. co wpłynęło do pań
stwowej kasy z podwytek cen 
ta_ jego ministrowania (sic!). 

Ciekawe, ie nawet najbardziej 
nieodpowiedzialne i zaciekłe 
rozgłośnie µchodnie nie miały 
~wagi nic takiego mówić. 
bzdura była zbyt oczywista i, 
wbre\1:( pozorom, w Macznej 
mierze sprawdzalna. Ale passa 
trwa. Nie wiem, jes1e21e nłc 
nie słyszałem o niewyobrażal

nym majątku przewodnlc~ce

go Rady -Państw&, premiera i 
ministrów. ale nic stra.conego, 
zapewne jeszcze usłyszę. Oczy
wi§cie nie od byle kog.o tylko 

od mupełnie a~:rc:h l na
~h łwtadk6w. 

Takie najzupełniej prawdzt· 
we wiadomo4cl zawsze znal
dują chętnych lłuthaer.y. To 
jasne, poprawia.ja nam samo
poczucie. Jest tle? Zarobki al· 
bańskie a ceny RFN-owskie? 
Wiadomo! A jeszcze jakie dłµ
gi.„ T<i przecież prominenci 
\VY\'-le:tli, zainwestowali albo 
nawet roztrw-0.nm po knajpach 
i zamtuzach! A ile przegra.fi w 
Monte Cjtrlo! (Przypomniało 
mi się: po okrągłym milionie 

dolców przegnll: były t)tezy
dent Warszawy I $yn J;)remtera 
Piotra Jaroszewicza, inni grali 
trochę cieniej, ale też przecież 

za nasze!). Jak ulał pasuję do 
tego aneg~ Daniela Pa~n
ta spried lat: „Gierek zjadł 

wmstkie kotlety„." 

No i wiadomo - gdzie są 
ciężko zarobione pieniądte na· 
szej kl.asy robotniczej? Naszej 
światłej inteligencji i prQCOwi
·tego chłopstwa? To co się' mart
wić! Tylko unieoic władze a 
dobrobyt sam się zj.awi, stoli
czek sam się nakryje. óczywł
ści~ pod waninkiem, ie się 

pana Adama Michrulca ®pu~ci 
do telewizji. Teraz nie jeęt 

dopuszczany do telewizji, wszy
scy o tym wiedzą, bO sam o 
tym mówił w telewizji. 

Wt.acając jednak do tego, eo 
napisałem na -początktt. Czy 
to prawda, że wśród udziałow
ców spółek aż się ro.I od pre-
zydentów, wojewod~w. · se-
kretar:zy, drrekto.rów, źe 

nie wyrl'i.ieni~ komendantów 
USW r6mych szczebli1 „Nao
czrii" hr-iadkowie gotowi ~ na 
to przysiąc„. 

O czytaniu 
ksiąZek 

• 

Zachodnioniemledka roigłoś
n1a w K.ófonii nad4IJe pan: ra
zy dziennie Qudyeje w ~yku 
polskim. NiedaWM słyszałem 
rozmow~ przeprowa~ z 
Marcelim Reich-Ranicldm wy
bitnym współcr.esnym kryty
kiem literackim. Do niedawna 
był on redaktorem dodatku li
terackiego do ,,Frankfurter Zei
tung", gdzie opublikował . w od
oinkach kilka współcze..mych 
powlieści polskich. Ranicki u
rod:!Jił !ię I ukończtł studia w 
Polsce i tu takte publikował w 
omsopismach i zbi«ach ese
jów. Nadana z nim z Kolonii 
rozmowa dotyczyła polskiej li
teratury na niemleclcim rynku 
czytelniczym. Ranicki Jl'lÓWil o 
nJej z duiym znawstwem i 
sympatią. Mówił, że jest ona 
mało znana w Republice Fede
ralnej Njemiec, gdzie zrentą 
- jak twierd:1li - luchie mniej 
czytają ksiątek ndż w Polsce. 
Krytyk niemiecki widzi dwie 
przyczyny tego zjawiska. Po 
pierwsze - obywatele zachbd
nioniemieccy mają do dyspoiey
cji kilka programów telewiizyJ
ttych, ponadto· korzystać m•)
gą z pr0il'a.rn6w telewłzji f'ran· 
cuskiej, Q?lgłelsldej, ho.Iender

skiej, sateUtameJ a także z wi
deotechnild i tnrtych wynatax
ków tego typu. Wuyatko to 

lt~ę w ~ ~6f"m~
wan1 ł llkutecm1 :t b!ąik1'. 

Druga pr:zyetyna jest bar
dliej •u~ - oto, pow.lad..' 
lłalłcld. w laa}u, ~lizie istnie
;e silna cenzura. gdzie wiele 
spraw w trodk~h masowego 
pr.zekuu si~ ~emi.lcza. człt>
wiek szuka odpowiedz.i na órę
czące go l'Ytan!a w sztuce, któ
ra może mu tej odpowiedzi u
dzielić, chociaż nie wprost, w 
sposób dy.skretny, EawoalówA
ny. Literatura po.trafi wiele po
wiechieć poprzez alegorię, me
taforę, aluzję i g,roteskę. . Od
czytanie takiej ukrytej prawdy, 
takiego altizyjnego komentarz.a., 
stanowi dla czytelnika dodatko
wą satysfakcję i zwi~i;za jego 
zainteresowanie książką. To 
bardzo ciekawe spostrieienie i 
Po s.c'bie wiem, ie nader praw· 
dziwe. 

Mam.:ir teraz nareszcie czas, 
kiedy prasa bez ogródek i oo 
prostu mówi o wszysllcim, o 
wszystkim, co dzieje sie teraz 
i o tym, co działo się jeszcze 
niedawn.::>. Aż chciałoby się 

rzec, ie to otwarcie upustów , 
dla prawdy sprawiło, że led
wie nadążamy za jej przyswa~ 
jlll'!iem, ie Łapiemy chciwie ka
:i:dą gaze~ eto rąk, wie~e •. te 
znów tna.Jdziie:my tu jaką~ re
't\•E:lację, dotychczas P-rze!J rta 
&zymi oczami uk,zytą. Na ksią
żki. na -powieści pooostaj~ 

mni~j czaru i ~pa.da wntere
s:o'1.r.tn.ie nimt. To zachły5.nięci ·~ 
si~ mnogo6cią informacji i to 
inftt'macjl rtlezmlemje obcho
~cych kaid~ z nas, ten o
kres wielkieh c>dkeyć t stawie
nia pri~ ~d W$Z)"Stldego, eo 
było skrzętnie ukrywQno. skoA
ozy się p;zeciei I r:te<:zy w.r0cą 

-do oonnatnego trybu. Wr6cq 
d.awne propórcje pomiędzy in
t.ormac}ą a nituką. Ksią7Jka 

wr6cl do swej właściwej roli i 
rangi. Zmienią się kryteria jej 
doboru prr.ez wydawcę, a ~ze
de mzyst.kUń przez czytelnika. 
I jes1.CZe będxie rnua!ala wal
czyć 1 telewizjł\, włóeoteclmiltą 
i da!sgyml wy:palazkami te.go 
typu. A f() jut będzie fnM, niż 
dz!A, syt:uacja. 

WŁODZJMJERZ 
KRZ~SK.l 

• 

Male 
rozbrojenie 

Kilka lat temu „Odgłosy" Pi· 
sały o smuł.kiu w łódzlk!oh l nie 
tylko łódzkich &klepach zabaw
katWkieh. Że mały wybór, re 
zła jak~ć. kiepskiie 'WIZOI'nle· 
~o oraz - że choć od zakoń
czenia II wojny światowej mi
nęło jut kilkadziesiąt lat. pTo
ducenel zabawek l handlowcy 
wciąż wciskają naszym dzleo!om 
w ręce karablny, pistolety, czoł
~. tranaportery opancerzone, 
tudzież inne milit.ariil. 

I co? ~ - nic. Na pod
wórkach malcy dalej biegają 
z plastikową bronną rómego 
kalibru, krzyczą „ta-ta-ta. t~
-ta„ta, za.bity!", zaś wytwórey
tych k<)Smtamsroh i bud?.ąeych 

Jeżeli ehodzl ó mnie, t.o nite 
miałem ł nie mam zhldzeń. Jak 
długo 1teba-w1t! tnłtitĄr.ne bf)dlł 

produkO'\'Va.ne, tak dług• nde 
braknie na nie n.abyweów. za. 
bawa w Wl)jnę dzieciom wyda
je się pySzn.a,, ~ wdtl emo-
eje, a je&ll nawet prqjdde 'W 
jej tra!łde zginął ńa J:JOla .wn
tr. to przecleł ..... tylko na nit. 
by. ·Tak samo - w Demp111eya 
i Makepea-ce, Bergeraca. f:1f1 c-o 
tarn jeszcze telewiz]• a:lrurat 
pokazuje, a mafolaty oilWat'e!• 
lub po kryjomu o!ds.daj'- Wię
kszość todzit6w tet &da~ alę 
być z tego zadowolon,ch, bo 
synek, cey córeczka zajęd .stn:e
laniem do wroga, a.lbó tropiący 
groźny.eh przestępców ~ sąsie
dniej klatki schOOowej. nie 
plą.czą się pod nogami, nie n-.a. 
rud:zą i nie wy-myślają z~baW' 
z czynnyn. udziałem mtu&is ' 
mamusi, kt.6rzy zmęczetli pra
cą zawodową, staniem w ko1ej
ka.ch, E>Pi"Zlltanlem, mają prv.e.
cież prawo do chwiLi s:p6koj~ 

a. 
P~lska była ·inicjatorem ~

jęcia ~ ó~Z rfJroiucjl w 
si.prawie wych<iwanła w duebu 
pokoju. P()1~k'a starała się pr-o
wadzić pokojową politykę; Pol
ska doś'\\tiadezyla \\·ielu -wo~&ń, 
w trm dwoch świato'lv,.-eh, a 
zallires 1'nlszczeń i o!lar, ja.lm1 
w ieh w31•niku po~losła. ttmitly 
jes-t ezf;Sto w lnnyeh krajach 
do W)·oorażenia. 

I oto w tej samej Polsce w 
praw:le ka.Mym kióSlku „lł.uchtt" 
kupić dziś można pistol~ al· 
bo karabin. 'Trzy. czterotełlnle 
szkraby wledtą ju!, eo to etol~ 
wyrrutnia rakilet taktyczny-eh 
ezy te~ sa.molol bombO'W']!. Star.. 
szy zaś trrZYehówek n.le or>~tłby 
ani 1ednego odcinka .• Cztt>T"ł't"h 
pancernych I ~a" ~dyby ~ 
~rlat ~ok&zano w ~le1t1!zjl po 
raz, bodajte. siedemnasty. 

'· 
Nlct je$fem tw"o1ettnik!em !Mf. 

m)ńlstracyjttyeh ~. Na ... 
wd, ,ieś11 takt zakaz rntalb1 
dotyezy-ć zablłW~ ntłtił:8rnych. 
Z'nam fytie tl.a tyle, b3" wie
dz!~. lż zakazy pod t&tn?m.ł 
l)l"etekistałni można tama~ ' o
mijać. Wiem też, że l)!'oducet\el 
zabawek - tak państwowi, ~k 
i spółdzietc~. czy prywatrti -
nie daliby wca.le łatwo u 'l:f„ 
graną i ~do ostatniej t«Oott 
krwl" brortill się, araumeńtu
jąe, iż toblą to. na eo J~ ta• 
potirzebowa:niłe. a zatMn !en 
dzłałaln~~ w tyn,- kierttlku ~t 
społecznie tttasiidnłona. 

Niemniej jestem głę'bók.,, 
przekona.nr, I~ o tym, ezy d~ną 
ubaw.kę dopuścić do sprzedaży. 
czy nie, powinna deeydOWltć 
odpowiednia koMisja. Ta t ko
lei powtn.na zd k.ierować 11:~ 
nie tylko walorami es~
mi. r!t.'1 jakością. ale równl~~ 
mieć na uwadze skutki, jakie 
wywo.łuje w t>SYChlee m.todego 
człowieka nieodpowłednla ta~ 
bawka. Można wszak zbada~ 
to naukowo. M~a !~~nić 
psJ"Choiogb\V, 't)edagogtrw." · 

. Wszystko ;~a1c waktzllj~ 
że s!~ tego nie tob!. 

5. 

w ostatnhtt ewie or>lnfa 1)11· 
blieMa doWledzlala sit o 
!:mnjejma.nlu stann lie1.ebn~ 
nanei artnił. o tikri.vldaejl t>--a.. 
wnych jednostek, o &pt'zedaży 
sprz~tu, ~t6ry zamiast wojsku, 
służył t«a.z będiz!e erwnorn t 
byla to. chyba dla ~cli 
dobra VJ!ła.drm'looć. P6k1 et>. 1„ 
$bnfenłe sił z:bro1n:vch !Mt ko· 
nieezno~cia, a~e ~Meo mu'.sl 
tnleć ~oją mia~ 

Co atol na ~zkodrle. aby 
po t)t'li'\Vd~we1 taja~ s!e Wu 
btonią tilasti.kowlł? Abt · oezyj
n:e~ się b1iiże:ł nas~ kilMk<-m 
l !.kter>0m t zabąW'karn!. Ct& t 
w nłeh nie 'i)'["!tdatoby si~ nam 
jakieś rotbtoj~ie? · 
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G ANDRZEJ BRYCHT eorgia nie miała ochoty 
na wta.piani9 s:ę w grupę 
iydo\..;:!łką. Początkowo za

prasiano ich ~rnżdego wieczoru 
na towarzyskie „spędy", raz w 
jednym, raz w drugim miesz.:ka
niu, zwykle 7,aczynalo to się od 
wspólnej jazdy do kina, czter~
samochody pelne ludzi. okolo 
dwudz.iestu osób, polem .. Cafe 
de Ja Paix" na Bloor St.reet. 
albo węgierska kawiarenka na 
tyłach wciął opanowanej przez 
do~ających hipisów dzielnicy 
Y-0rkvoilłe. Duch po·lubil te gru·
powe wyprawy, .poniewai za
wsze znalazla się jakaś ładna 
dziewczyna, podtrzymująca e
mocje i budząca nadz'eje 1," 
h!1ską pr.zyszlo~ć. Więc ki:!dy 
Georgia po kilku dn:ach odmó
wiła, Duch spędzał sam wic
c2:;;ory w grupie nowych przyja
ciół. 

zy polityczny 
Część Il 

Good - bye, Georgia! (9) 

Najbardziej da·~·a!a mu w 
ko~ć nleznajomość języka. Czuł 
~ię jak kaleka. Kurs je5zcze 
się nie zaczął i Duch załatwiał 
wszystko na migi. Kanadyjczy
cy nie są jednak ludźmi ta'.:; 
dobr-ze wytrenowanymi w mi
gach. j<:ik Polacy czy Rosja-
41ie. Według nich kaidy po.wi
nien znać angielski, w ogóle 
czfowję,k bez angielskiego to 
jakby przybysz z Marsa. Grupa 
żydowska władała angielsk·im 
przyzwoicie po czterech latach, 
i k·iedy 'PO.Szli do klubu jazzo
wego „Old Brunswick", .albo do 
ogr:imnej niemi<eckiej piwiarni 
pod ttazwą „Bavaria", Duch /. 
7.azdrością patrzył na swobod
nie poruszających się kolegów. 
Sam nic potrafił nawet zamó
wić niczego, bardziej skompli
kowanego niż piwo czy golon
ka. An.g.ięlski jest wymagają
cy - nie wy.starczy znać pew
ną ilość słów. trzeba przede 
wszystkim znać system polą

czeń. A tego nie nwżna się na
uczyć samemu, ba, nawet wie
loletnie studia uniwersyteckie 
dają mało w porównaniu z Je
dnym rokiem prawd.1.iweg-0 ży
ci·a w' kraju angielskojęzycz
nym. 

Duch jednakże był tu dopie
ro kilka tygodnj i masa dźwię
ków, która go ota.czala, budzoi
b strach i niewiarę wc wła
sne siły. Nie po.trafił ro&óż
nić oS-Obnych słów, ·11awet tych, 
które znal. Kaidy człowiek wy
powiadał je inaczej, zlewały 

'ię z innymi. był to ied-en n:e
ustający bełkot, mający prze· 
cież jakieś swoje, zupełnie nie
:z.narte Duchowi prawa. Zresztą. 
nawet kiedy skotłczyl kurs i 
PQrozumiewał się z ludimi w 
pracy, nie szlo tak, jak p.cwin
no. Wyobrażał sobie. że kled:..
,pozna'' angielski. będzie się 
mógl nim posługiwać w ten sam 
sposób, w jaki posługiwał siq 
polskim. że po prostu wy>tarczy 
przełoiyć błyskawicznie na an· 
g1elski to. cu sobie po pol•ku 
po.myślał. i już wszystko zagra. 
I tu właśnie ponosił klęski. 

Po latach Duch zna prawd~. 
dotyczącą angielskiego, pr.awde. 
w którą wielu ludzi nie chce 
uwierzyć - bo pytają g:> w 
Polsce, w ile czasu można opa
nować angielski. Duch odpo
wiada: w miesiąc. A kiedy nie 
wierzą. dodaje: albo w pięć 
lat. To jest jego -prawda. Pięć 
la,t nieustaruiego zatopienia w 
morzu angielskim, pięć lai ży
cia z kobietą, która posługuje 
się wyłącznie tym jGZYkiem, 
pięć lat pracy ż Kanadyjcz.yln
m;, ety Amerykanami. i to 
pracy w handlu, ~cizie trzeba 
gadać godzinami, używać tele-
fonu t pisać - plęć lat, w 
cZ:asie których mózg zaczyna 
myśleć wyłącznie po angielsku, 
to jest właściwy okres nau'ki. 
Kiedy ktoś gwaltow.nie zbudzi 

mawiali po angielsku. T<1 zna
czy, en mówił, Geocg.ia słittcha
ła, czasami tyiko wstaw:iając 
jakieś krótkie zda.n.ie w potok 
dźwiękowej spermy Zćl'kochame
go samca. Duch początkowo 
próbował przetrzymywać te 
konwersacje, g.iedział mHczą·co 
w .pokoju, ale trwały coraz dłu~ 
żej, goom:nę, dwi·e. w końcu 
zaraz na początku wynosił i;ię z 
domu, ale ile moina spaeero· 
wać okolo północy w dzielnicy 
o::lległc::j cd śródmieścia, bez 
gr.::sza przy duszy? Nieraz wra· 
cał po dwóch godzinach, a oni 
jeszcze gadali. 

- Skończ z tym - .POWie
dz:al pewne~ dnia - bo już 
nie mogę wytrzymać:. 

- Z!!.Zdrosny jesteś? 
- Ja? Jeteli. to chyba nie o 

c;eb:e. 
Ale uie wiedz'.ał, ja'.~ sobie 

samemu wytłumaczyć to. że go 
dzwonie.nie Belga denerwuje. 
Mol!iwe. że trwnin:ie tych roz
mów uzmy~lawiało mu nę.dzę, 
w jakiej żyje - 1.;osztowały 
mają.t~k. Tamtego było stać na
wet na nieustan.ne, non st-O:J.l 
trzymanie otwartej linii z Ka
nadą, na pewno c.dpisywal so
bie te wydatki od podatków, 
że niby rozmawia w interesach. 
Duch był po prostu upokorzo
ny. ale nie m!alo to nic wspól
nego z Georgią, jako z kobietą. 
Spali zresztą osobno. 
Próbowałem kilkakrotnie ścią

gnąć Georgię do mojego mie
szkania, które wynajmowolem 
w zachodniej dzielnicy mtasta, 
pełnej pijaków, prostytutek i 
karaluchów. Zawsze unikała tej 
przyjemności. Zabawa ze mną 
w układz!e kanadyjskim me 
by jej nie dała. Tak samo 
jak Duch, znajdowa~m się w 
sytuacji beznadziejnej. Droga 
do góry z lego dna, zarówno 
ł:11nnsowego. jak i społecznego. 
będzie tnvala wiele lat. t.o było 
jasne. Byliśmy złapani w pu
la,pkę, ale Georgia była wolna. 
Nigdy jeszcze nie była w pu
łapce, i tym razem też nie mia
ła zamiaru d~iehć na.szego losu. 
Stawała s'.ę coraz bardziej 

nerwowa. Jej pojedynek z ary
stokratą belgijskim trwał już' 
za dlugo. Wiedziaia, że najbli
ższe dni powinny przynieść 
rozwiązanie: wóz albo przewóz. 
Pragnęła. żeby po nią przyje
chał. wtedy jej los byłby raz 
na zawsze określ: ·ny p:> skonie 
.,-man. 

Tymczasem żyła z zapomogi, 
otrzymywanej z Manpower. 

Nie mlała zamiaru naruszyć tej 
masy forsy. którą dostała przed 
wyjazdem ż Bruk.seli od Felixa 
i Jean-Bertholcla. T·a był ka1pi
tał, który na drugi dziei1 po 
przyjeŹ:dzie umieściła w banku, 
żeby zbierał odsetki. Gdyby u
r~dnicy wiedzieli, że ona dy
sponuje sumą, za którą moźna 
było w tym czasie kupić w 
Toronto używany dom - a no
wy kosztował niespełna .dwa 
razy tyle! - to by jej zapo
mogi nie przyznali. Na pytanie, 
ile Georgia wwozi z sobą, od
powiedział.a, że nic. I słusz;nie. 

Cię •W środku nocy, i zamiast: A le nerwy puszczały. Kie-
„0 JeZ'U, co się stalo?". wy·krzy- dyś Duch wrócił do dom-.i 
kniesz: „Whai the hell's go!n' gł-0d.ny. Georgi! !"!ie było. 
on?'' - dopiero wtedy może;;t. Otwc.rzył wielką lodówę - w 
powiedzie<':. że władasz ani;iei- środku pusto. TyH>o samotny 
skim r nie ma tu znaczenia pojemnik z .. co~t.a~e cheese". 
jeden czy drugi błąd, który po- takim twarożkiem kanadyjs-
pełnisz, czy nawet sto blędów k!m, do którego trzeba się przy
których nie popełni dyplomant zwyczaić. żeby smakował. Na
uniwersytetu. Polacy rooią blę- wet chleba nie było. Duch zla
dy we własnym jęźyku, Kana- pał łyżkę. wyjadł pól pojem
dyjczycy w swoim też. Ale to nika i pop'ł wodą. 
są ich własne języki. ich wla~- Wróciła Georgia i do lodówki. 
OC! życie w obszarze tych języ- Otwiera pojemnik. 
ków. dlatego są Polakam:, al- - Do jasnej cholery! Kto 
bo Kanadyjczykami. Jest się wyża.rł mój serek'?! 
tym, w. jakim języku się my- Biegn;e do Ducha, podtyka 
ś!I. · m;.1 pojemnik pod nos. 

Duch na razie był kaleką, nie- - Był pełny! 'I'o jest moje, 
mową, ·nikim. Oglądał filmy z rozumiesz?' Dla siebie to kupi
Jamesem Botidem. jeździł dJ lam, n'.e dla c:ebie, skunvysy
kompleksu rozrywkowego nad nu! l\fa:;z swoją -zapomogę, to 
jeziorem. zwanego .. Ontario się za n:ą odżywiaj. Jeszcze raz 
Place:'". zwiedzał miasto. przeży- ruszysz moje, to mnie popamię
wal romans 7, Eva Mannlx. ale tasz na całe życie! 
był odcięt_v od k<madyjskiej Duch miał kilka reakcji do 
rzeczywi .stości niewid:zi.alną szy- wyboru: alb-0 dać jej w mor
ba. której przebić n:e było spo- dę, albo kopnąć ją w dupę, a!b'l 
sobu Wiedział. że musi minąć zbluźnić. aibo wyjść, albo za
okre~l<::ny cz.as. że tylko cz/is szantażować. że pow.ie w Man
wessie go w życie te?:o ki <~Ju. power o forsie w banku. Mó~ł 
Geor~ia inaczej. Znała angic1- zresztą zrobić to wszystko na

ski już przedtem. cc!yW~ście raz. Nie zrobił nic. Siedział i 
b~·ła to znajomość- szkolna. ood- patrzył. jak ta głupia suka wy
stawowa, Ale mogla gie doaa- żera łyżką twarożek, Też bez 
dać. Jea.n-Berthold diwonił p~·a- chleba.· bo nie kupiła. Żal jej 
wie codziennie z Brukseli i roz- było torsy, my~lała , ze przytnli-
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si Ducha do kupienia, i wtedy 
weźmie parę krcmei\:. Duch na
walił, pewn·ie to j'ą rozwśde
czyło. Ale nie popiła wodą, ty:
ko naparzyla S;)bie 11erbaty. U-
w:elbiała herba~i;. 1h szcz~ -
ście bez cukru, oo c:.i'.,ru też 
nie było. 

Za trzy tysiące dolarów mo
iiia było k-i.1;pić nowy, bardzo 
dobry samochód ameryka1i.sk'.. 
Za dwa tysiące malą Toyotę 
Corollę. GecTgia miała pięt:la
ście tysięcy dolarów. Duch .za
stanawiał się. w jaki sposób 
doprowadzić do tego, żeby ku
piła samochód. Miałby . czym 
µoruszać się po mieście, bo prze
cież nie mogłaby mu tak zu
pełnie zabronić. A gdyby któ
ryś z gachów ścią.gnął ją do 
Europy, pewnie zastawiłaby 
wóz, jako rozliczenie majątko
we. Przecież utrzymywał ją 

przez dłu~ie lata na wyso!·im 
poziomie, nawet palcem nie po
trzebcnvala ru·szać. No tak, inni 
rnszaH. Ciągle ten polski pa
lec, jak u Gombrowicza. 

Nagle dryi1, dryń, Gernrgia w 
łazience myje zęby, miała za
joba na punk-Oie czystości jamy 
ustnej, zreszt.ą bardzo słusz
nie. należy myć zęby po każ
dym posilku, jeśli się chce mieć 
własne kły do śmierci. I dJ 
lego rob!ć „flossing", ale to 
już wyższa szkoła jazdy, na
wet tam na miejscu Duch do
wie się o tym za parę lat do
piero. Owoż telefon dzwoni, Ge
orgia przygłuszona cieknącą 

v..-odą, Duch podejmuje słucha
wkę. Dzwoni Jean-Berthold. 
Grzecznie prosi po francusku 
Georgię. Duch francuskim .po
rozumiewał się przyzwoicie. O
tworzyła się szansa, błysnęło 
na ciemnym horyzoncie. Po
w::ida spokojnie. 

- Monsieur Jean-Berthold, 
jestem szczęśliwy, że mogę z 
panem po.rozmawiać. Z Georg;ą 
jest· ba;rdzo źle. Nie wraca na 
noce do domu. Nie chodzi " 
mnie, bo pan dobrze wie. że 
nie łączą nas żadne więzy. Jed
nak żal mi jej. Nie choiałbym, 
żeby moja :OO.na stała się ku;r
wą. C.zy nie mógłby pan po
wiediieć jej pa.rę słów na ten 
temat'? Wiem, że ma pan na nią 
duży wpływ. Pan jest Europej
czyk~em. Tutaj są inni mężczy
źni. Brutalni, niszczący kobie
ty. Georgia ma sprawę z ia
kim. a wła~ciwie z kilkoma ta
kimi. bo w.ie pan, że rzucili się 
na nią jak jastrzębie na ka
narka. Najg-0,rszy jest taki je
den milioner z Teksasu, który 
tu ma szyby n.aftowe w Alber
cie. On nawet chciał mnie !.a
bić. Jeżeli Georgia za niego 
wyjdzie, to będzie klęska dla 
Europy, nie mówiąc już. o niej 
samej ... 
ZdławiMyrn ~losem Jean-

-Berthold poprosi!, żeby Geor
gia podeszła do telefonu. Duch 
ochoczo pobiegł d::> łaz~enk!. 
Jego żona wściekle szorowala 
swój aparat do kruszenia, mia
żdżenia i żucia pokarmów. 

..,- Dzwoni twój opiekun -
rzucił oschle. 

Rzucila szczotkę do wanny i 
z pianą w gębie. przełykając 
ją pośpiesznie. pobiegła do li
ving-roomu. 

- Yes? Jean-Bertho1d? Oh. 
how n'.ce to hear you again. 
dear! 

Nagle zamilk1a. Otwarła usta 
i strużka białej miętowej śl'ny 
·vypłyr '<la .na brodę, 00 czyir. 
z:r.vi~ła dość niepewnie !H!Ll 

' 

łł.olłkltm, chwiejąc li~ I wy
dłuiaj1te. Twars Georgii robiła 
$ie blada, i wyglądało to tak. 
jakby ktoś do - białej kawy do
lewał coraz wJęcej mleka. Wre
s:llcie piana i;·padła na telefon, 
resztę Georgia przełknęła, wy
bąkała kilka przytaknieć i roz
mowa się skończyła. 

' Georgia podeszła do Jana. 
- Cos ty mu nagadał? 
- Ja? Przecież nie znam an-

gielskiego. „ • 
- Musiałeś mu nagadać po 

:francusku. O jakichś facetach ... 
- Niemożli\\•e! Może pn:eczy- · 

tal gdzieś w prasie. l co on na 
ie plo.tki? 

- Że nie dopuści - wysz.cp
tala. - Jutro przylatuje. 
Pobiegła z powrotem do ła

zienki, a Duch zatarł ręce. 

N:ech się dzieje, co chce, byle 
coś się działo. Rozmowa z Bel
giem mogła przynieść rozmai
te korzyści. Gdyby przestraszył 
się nagłego skurwieni.a Georgi:, 
to by się wycofał, a wtedy Ge
orgia musiałaby zostać w Ka
n<:.:lzie, przy.najmniej przez ja
kiś czas, i nabyłaby samochód. 
Jeśli jednak zareago.wał jak 
prawdziwie zakochany mę.żczy
z,na. t-0 przynajmniej Duch po
zbędzie się Georgii. raz na 
zawsze. 

Akcja, akcja! To jest coś, na 
co nle ma ceny. Nudzą się bo
gacze, nu·d2ą się nędzarze. Nie 
nudzą się tylko ludzie znajdu
jący się w akcji. Kiedy c:>ś 
koło człowieka się dzieje, to 
człowiek wie, u żyje, choćby 
to było ,,dzianie się" śmiertel
ne, wojna, rewolucja, po•\vsta
nie ... O jakie tam cele chodzi? 
Guzik! Sama akcja jest jedy
nym celem podrygiwania. Bin
go, mamy kolejny rozwód, i to 
nie za własne -p:eniądze. belgus 
zapłaci. 

Tak sobie myślał Duch. uda
jąc na zewnątrz spokój, obojęt
ność. Georgia nie spala całą 
nec. Myślał sobie, że może i 
warto byłoby zerż.nąć ją ,po raz 
ostatni. dla d~ibrej kompozycji 
losu. Ale ten perwersyjny no
my.sł mói;łby oka·zać się zbyt 
lrudny do zrealizowania, pa
rne\\·ai: Duch n:e miał na t~ 
kobietę najmniejszej ochoty. 
Następnego dnia usunął się 

z domu WC7.eśnte. Georg'.a do
pier:> w poludnie miala jech:« 
autobusem na lotnisko. · by 
1~n:ywitać kochanka. Dlaczu'P 
autobtt"em? Taksówka nie kosz
towałaby więcej niż dwadzie
ścia dolarów. Rozwijało się w 
ro~rz.utnej niegdyś dz.iewcz)'nie 
~'<apstwo. No, ale kiedyś roz
rzut.':'la nie swoje pienią·dze. 
t~·lko ~-.•<'ha. Teraz wolałaby 
sobie krwi ~·'..nciv-' niż uszczu-
plić konto. , 
Cały dzień spędził samotnie, 

jeżdżąc bez celu subwayem. od
wiedzając księgarnie. wpartując 
zlę w masy książek. \Yywalo
nych w skrzyniach na przece
nie, ustawionych na półkach 

„ 

nie U.ZhietJmi do klienta, tyl
ko cał1& powJerzchnill okładerl:. 
Nie zaJmowah:> to v..'ięcej miej
sca, ponieważ !.a jedną książką 
było ich jeszcze dziesięć, lub 
więcej, a kiedy weźmiesz od
powiednią ilość książek, t'o czy 
L•i;taw·isz je grzbietem do .;~
bie, czy 'oltladk.ą, paczka bQ
dzJe tej samej grubości. Klient 
jest ata.lrowany frontalnie >UL
kami kolorów, błyszc~ących li· 
ter, rysunków. fotografii na o
kladkach. Tysiące książek! Co 
chwila powtar.za się slowo 
„bestseller'' na nalepkach. Duch 
bierze te ks!ążki w łapy, obra
ca, wącha, ocenia jakość papie
ru, o.turiera brutalnie, spodzie
wając się. że g.rzbiet puści i 
źle przyklejone kartki polecą na 
podłogę. Nic z tego. Ach, żeb:v 
rozumiał choć słowo! Tyle tu 
do czytania! Można brodz.it w 
tym sezamie godz.inami, ni:;:t• 
s:ę czlowjekiem nie zai-nteresu
je. nie popędza, nie zmusza do 
kupna. Księgarnia operuje na 
innych zasadach nii każdy in
ny sklep. 

W ko11cu w pewnym domn 
towarowym, takim dla biedot:v. 
Duch widzi wielką skrzynię n;;i 
kolach, w której znajdują się 
rajstopy w porozry'wa.nych o.pa
ko-waniach. Dlate.go są na prze
cenie. Jakieś spccone, czarno 
ubrane Włoszki i Portugalki 
grzebią w tym bał-aganie. Ale 
są też tam książki, p.o 25 cen
tów. twarde opra>vy. z obwo
lutą. I nagle Duch widzi: Jerzy 
Andrzejewski - .. Ciemności 
kryją ziemi~"- Domyślił się, że 
to ten tytuł. Obejrzał. zobaczył 

wstęp. po-dp1sany pl'Z-ez cwania
ka, występującego pod nazwą 
Kott. Poczuł piekący wsty-:l. 
Kiedy odwJedzal Andrzejewskie
go w Warszaw.ie i patrzył na 
regał, dźw1i·gający tlumaczeńia 
książek pisarza na ponad czter-
dzieści języków, odczuwał 
tchnienie wielkiego, lepszego 
świata. I nagle idol sprowadzo
ny w kałużę; utwór który spro
wokował na pewien czas go
rączkową aktywność krytyki 
polskiej, teraz rz.ucony między 
majtki dla nędzarek. Obok nie
go Chinki, Węgierk;, Hinduski 
w długich ·sari, Greczynki i 
Hlszpanki, cala nędza świata 
śmierdząca czosnkiem i curry. 
zwalona tutaj jak gruz, l<tórv 
ma wskrzesić s:ę w . postaci 
człowieka za sprawą Boga-Do
lara, a w tym bagnie cichy jak 
mumia, ia:k zwany znakomity 
pisarz pol&ki. _ . 

Duch przypomniał sobie ty
tuł eseju jakiegoś mędrca, w 
którymś z krajowych mięsiecz
ników: .. Jerzego Andrzejew
skiego dramat pO.staw moral
nych", co-ś tak nadętego i nud
nego, że nie pr.zeczytal. Dramat 
postaw moralnych? Co to ta-

kiego? Co to jest r.wralność? 
Co to jest literatura? W 1Jkłę· 
bionym żydu pięciu miliardów 
istnień ludzkich na globie có:i; 
znaczy mysi głos jakiegoś pisa
rzyny, produkującego mam~ota
nie w nic nie -z.naczącym narze
czu? 

Wtedy nastąpiło pierws.ze z 
małych prrejaśnień w koszu na 
śmieci Jana Ducha, zwai1ym 
glową. Pierwszy raz poczuł 
znikomo~ć lokalnych wae!kości, 
wynikających z: ukladów. Kraj 
jest układem, powiat jest u
kladem, klasa „czwarta B" je-;t 
układem w jednej z niezliczo
nych S2lkól na planecie. Dwoje 
dzieci na podwórku to układ, 
stosun·ek wielkości. Jede11 jest 
wielki, inny mały. Gromady 
myszy, ptemio.na karailuchów. 
Karaluch z Indii - co wie o 
karaluchu z Japoni'.? I co wie
dzą oba te stworzenia o kaTa
luchu żerującym w Polsce? 

Ogrom sw:Ulta, P<>tęga anoni· 
mow-0ści, potwor.na przewaga 
biologii nad .a:bstrakcją - <;>to. 
co zobaczył Jan Duch, P'atrzą..: 
w skrzp1ię pełn.ą damskici1 
majtek i pończoch gdzieś p:> 
drugiej stronie Atlantyku. l od 
tej pory„. Taik, chyba l).d tam
tej pory ma w dupie to, co 
jnui o nim pow.iedz.ą. Zrorz;u
mio.ł. że ci innl są niczym, po 
prostu nie istnieją, i on dl~ 
nich też nie istnieje. Tak, po
dróże kształcą. Mm;zą to być 
jednak bardzo dalekie, bardzo 
długle .podróże. Byrehy>ba jedy
nym facetem w Ameryce Pół
nocnej, który kupił . tę ksiąik~ 
Andrzeje,,.vskie-go, wydaną przt)z 
ja!ds u:niwerek. Po· pewnym 
czasie, kiedy już czytał po an
gielsku. do\•liedział się z chełp
liwej, pełnej \Vyż.szości przed
mowy pajaca, że to on właśnie 
zarekomendował ten utwór do 
wydania. Niby, że bez jego re
komendacji klops, mi$ter An
drzejewski... No właśnie. Ale co 
za znaczen:e dl.a Amer)iti Pół
nocnej miało wydanie tej sterty 
papieru? 
Więc Duchowi zw.isa Kanta

lupą to, co o nim mówJą. Lecz 
trzeba prowokować, żeby mó
wili. Bo z hałasu rodzą. się pie
nią.O.ze. A z pieniędzy buduje 
się mur, e. dopiero za murem 
można żyć swoim wła-snym, pry
watnym życiem - i za te:i 
mur nie wpuszcza s..:ę tych, któ
rzy mówią. Przetarg ;n.icosci e>d
bywa się podczas krótkich wy· 
padów do magazyn.u z majt
kami. 

G c:.rgia zniknęła na dwa 
t~·godnie. Jean-Be11thoid 
wy:na)ąl sLtmoch6d ; ~

}echa~ do Otta:v..'Y. do Montre-
alu. 8 także do miejscowości 
o '!'lazwie Warsaw. Kochanek 
z1·obil jej 'Zdjęcie IJO.d tablicą 

11.11~. tJanusz twmanowic:z 

miasteczka, i to zdjęcie Geor
gia przysłala Duchowi n.a pa
miątkę. Kie<ly wróciła, Belg 
już. leciał d:> Europy: Ona mia
ła podążyć za nim natych
miast. 

Tak też się stało. Nie zdążyła 
nawet spakować w.szystkich 

. swo.!ch rzeczy, Duch musiał jej 
później wyslać kilka paczek pod 
wskazany w liście adres. 
Następnego ranka odwiózł ją 

na lotnisko. Dala mu dwadzie
ścia dolarów na powrót tak
sówką. Zjedli galaxetkę owoco
w~ w restauracji samoobsłu;o
wej na Terminal Two. Potem 
szybko przeszła za b<1rierę 
nie oglądając się już. 
Wyszedł na zewnątrz i stojąc 

przy niflkim murku, wieńczącym 
taras. który wtedy był jeszcze 
w budo·wie, patrzył na wielki 
„jet" Sabeny, podnoszący się 
pod dużym kątem w powie.trze. 

Kiedy samolot znikną, Duch 
spostrzegł. że twarz ma mokrą 
od łez. Godzinę później pOt!zedł 
do autobusu. 

C.D.N. • 
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